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Nakład 37 tys. + 300 tys. prenumerat cyfrowych

Nowy Jork 

Ruszyłam 
śladem 
fentanylu
Dziś trudno jest zdobyć czystą 
heroinę, więc uzależnieni 
kupują narkotyk z dodatkiem 
fentanylu. W ten sposób wpa-
dają w jeszcze głębszy nałóg. 
W Nowym Jorku przedawko-
wania stały się powszechne
► 8-9

Ekonomia 

Piwo na wojnie 
z wódką
Zaostrza się rywalizacja między 
producentami wódki i piwa. 
Jedni i drudzy próbują prze-
konać Polaków do siebie, przy 
okazji oczerniając rywala. Do 
alkoholu chce się zabrać w koń-
cu rząd. ► 10

Tenis ziemny

Iga Świątek 
w ćwierć� nale 

Urodzona w Ukrainie Niemka 
Eva Lys – pierwsza w historii 
Australian Open „lucky loser” 
w 4. rundzie – nie miała żad-
nych szans. Iga Świątek wy-
grała 6:0, 6:1 i awansowała do 
ćwierćfi nału ► 20

Reportaż

Polonistka 
z ciętym 
językiem
Od IPN dostała nagrodę za 
„krzewienie postaw patriotycz-
nych w młodym pokoleniu”. 
Rodzice: – Uczniów nazwała 
analfabetami, do tego doszły 
antysemickie, homofobiczne 
i rasistowskie wypowiedzi
► 16-17
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• Prof. Dominik Stecuła:

Część Polaków w USA myślała, 

że deportacje Trumpa ich nie 

dotkną. Teraz są przerażeni 

► 3

• Prof. Radosław Markowski:

Europa nie może dać się rozgry-

wać. Ważne jest to, żeby rozma-

wiała z Trumpem jako całość 

► 4-5

• Janusz Lewandowski, euro-

poseł PO: Zwycięstwo Trumpa 

uskrzydliło europejską prawicę. 

Sytuacja zaczyna przypominać 

klimat Włoch i Niemiec lat 20. 

i 30. ► 12-13

• Na zdjęciu: Prezydent elekt 

Donald Trump i jego żona Melania 

po spotkaniu w Białym Domu 

z Joe Bidenem i pierwszą damą 

Jill FOT. REUTERS/CARLOS BARRIA
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W Waszyngtonie odbyła się wczoraj inauguracja prezydentury Donalda Trumpa. 

W programie uroczystości zaplanowano m.in. nabożeństwo w kościele św. Jana, 
złożenie przysięgi w Rotundzie, paradę z Kapitolu do Białego Domu i aż trzy bale 

inauguracyjne, na których miał przemawiać nowy prezydent.

Donald Trump 
47. prezydentem USA

Inauguracja w Waszyngtonie

UROCZYSTOŚĆ ZAPRZYSIĘŻENIA ODBYŁA SIĘ JUŻ PO 
ZAMKNIĘCIU TEGO WYDANIA „WYBORCZEJ”
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Z Kłajpedy do Warszawy
Oliwka dostała serce z Litwy

Chcę nauczyć się chodzić i być 
samodzielna. I pójść do liceum 

– mówi 14-letnia Oliwka, w której 
piersi bije nowe serca. – To cud – 
mówi mama dziewczynki, Agnieszka 
Molęda. Ale też sukces polskiej me-
dycyny.

Oliwia urodziła się z anomalią 
Ebsteina – rzadką wrodzoną wadą 
serca. Operacja serca nie przyniosła 
rezultatu. Oliwka była już wówczas 
w bardzo ciężkim stanie. W paździer-
niku ub.r. została wpisana na listę do 
przeszczepu, ale nie wiadomo było, 
czy go dożyje. 5 stycznia okazało się, 
że jest dawca. Narząd dla Oliwki zo-
stał pobrany aż w Kłajpedzie na Li-
twie. Do Warszawy przyjechał karet-
ką umieszczony w specjalnym urzą-
dzeniu, które lekarze z Warszawskie-
go Uniwersytet Medycznego nazywa-
ją „pudełkiem”. – Odbyliśmy już sie-
dem takich podróży. Ta ostatnia by-
ła wyjątkowa, bo pierwsza zagranicz-
na. Sam transport trwał ponad sie-
dem godzin – mówi dr Zygmunt Kali-
ciński, kardiochirurg i transplantolog 
kliniczny z WUM, który uczestniczył 
w transporcie.

To w naszej medycynie innowacja. 
– Obecnie w Polsce serce po pobra-
niu przewożone jest w lodzie i nada-
je się do przeszczepienia tylko przez 
4 godziny. W tym przypadku mieli-
śmy aż 12 godzin dzięki zastosowa-
niu innowacyjnego urządzenia OSC 
Heart – tłumaczy dr Michał Buczyń-
ski, kardiochirurg dziecięcy, który 
asystował prof. Mariuszowi Kuśmier-
czykowi z WUM w przeprowadzeniu 
transplantacji u Oliwki. Nowoczesne 
„pudełko” na serce pozwala nie tylko 
je transportować, ale też ocenić jego 
żywotność, parametry funkcjonowa-
nia oraz potencjalną odpowiedź na 
przeszczep. + 

Martyna Śmigiel-Radkowska

Wojciech  
Czuchnowski

Co ukrywa Nawrocki?

W 
poniedziałek ujawniliśmy w „Wyborczej”, że Karol 
Nawrocki jako dyrektor Muzeum II Wojny Światowej 
przez 200 dni korzystał z luksusowego apartamentu 
w hotelowej części muzeum, nie płacąc za noclegi 

ani grosza. W niecałe 24 godziny popierany przez PiS kandydat 
na prezydenta RP podał aż trzy wersje dotyczące wynajmowania 
przez niego apartamentu.

Według pierwszej wersji z pokoju (kandydat jak ognia unika 
słowa „apartament”, bo to się źle kojarzy) korzystał „doraź-
nie” i przebywał tam podczas kwarantanny w czasie epidemii 
 COVID-19. Odpowiedź numer dwa: „Być może, w czasie pande-
mii, gdy część noclegowa była wyłączona z użytku komercyjnego, 
pokój był formalnie zarezerwowany przez komórkę MIIWŚ 
odpowiedzialną za część hotelową”. Wreszcie odpowiedź numer 
trzy, już po publikacji „Wyborczej”: „Ówczesny dyrektor – czyli ja 
– w czasie COVID-u dwukrotnie przez dziesięć dni (okres kwaran-
tanny) mieszkał (i pracował!) w wyłączonym z użytku komercyj-
nego pokoju”. Do tego wpisu na X Nawrocki dodał zapewnienie, 
że „nie boi się Tuska”, a sprawa jego apartamentu to „urojone roz-
liczenia” mające przykryć „bolesne zabiegi na polskiej pamięci”. 

Tymczasem w dokumentacji 
muzeum, którym Nawrocki 
kierował w latach 2017-21, 
pilnując realizacji „polityki 
historycznej” PiS, jak wół 
stoi, że w hotelu dyrektor 
spędził ponad 200 dni, 
z czego 197 w najdroższym 
apartamencie typu deluxe. 
Nawrocki w każdym ze swo-
ich wystąpień zdecydowanie 
zaprzecza, by poza domem 
(mieszka 5 km od muzeum) 

spędził ponad pół roku. Na pewno też nie zapłaci za pobyt, nawet 
jeśli muzeum naliczy mu najbardziej korzystną zniżkę. Jeśli 
przyjąć zapewnienia Nawrockiego za dobrą monetę, to zostaje 
pytanie, po co blokował najdroższy apartament, rezerwując go na 
swoje nazwisko, skoro w nim nie mieszkał? Co lub kogo ukrywa?

Do głowy przychodzą różne scenariusze. Na przykład taki, 
że z rezerwacji „na dyrektora” korzystały osoby, które z jakichś 
powodów nie chciały, by ich nazwiska znalazły się w książce 
meldunkowej. Tu z kolei przypomina się słynny raport, jaki we-
wnątrz PiS powstał przed decyzją o poparciu kandydatury Karola 
Nawrockiego. Dokument wymienia znajomych Nawrockiego 
z kręgów kibolsko-przestępczych. Ciekawe pseudonimy („Wielki 
Bu”, „Śledziu”, „Olo”) i nie do końca poprawne organizacje (Krew 
i Honor, Bad Company) to nie jest dobre towarzystwo i to nie są 
właściwe znajomości. Zwłaszcza gdy okazuje się, że Nawrocki 
pozwalał kolegom spod znaku white power organizować impre-
zy na Westerplatte. 

Prześwietlanie życiorysu przez niezależne media wyraźnie 
irytuje kandydata. Znacznie lepiej Nawrocki czuje się wśród 
kiboli na Jasnej Górze krzyczących: „Raz sierpem, raz młotem 
czerwoną hołotę!”. Na takich spotkaniach nie zadają niewygod-
nych pytań i nie trzeba się tłumaczyć. W konfrontacji z faktami 
Nawrocki wypada słabo. Lepiej już, gdy „nie uważa nic”. Tylko że 
tak się nie da prowadzić kampanii. +

Bogactwo 
ponad miarę

MLN DOLARÓW DZIENNIE
Średnio w takim tempie 
w 2024 r. rosły majątki 
10 najbogatszych ludzi 
na świecie, m.in. Muska, 
Bezosa, Ellisona i ich ko-
legów – wynika z raportu 
Oxfamu, międzynarodo-
wej organizacji humani-
tarnej.

Więcej ► Wyborcza.biz
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Andrzej rysuje   

Po co Nawrocki blokował 

najdroższy apartament, 

rezerwując go na swoje 

nazwisko, skoro w nim 

nie mieszkał? Co lub kogo 

ukrywa?

Będziemy bronić Meksykanek 

i Meksykanów przebywających  

w Stanach Zjednoczonych.  

Konsulaty już dysponują większą liczbą 

prawników, by ich wspierać

CLAUDIA SHEINBAUM

prezydentka Meksyku na zapowiedzianą przez Donalda Trumpa  

masową deportację migrantów z USA

Palestyna 
Łza, która mówi więcej niż wszystkie słowa

Wzruszona córka w objęciach matki, która wyszła z izraelskiego więzienia w Dżeninie. Palestynka Nidaa Zaghe-
bi odzyskała wolność po tym, jak Izrael i Hamas zawarły porozumienie o zawieszeniu broni i wymianie jeńców. 
Więcej zdjęć z Polski i ze świata oraz niezwykłych galerii na Wyborcza.pl/zdjecia
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Polonia przerażona deportacjami
– Jeśli rozpoczną się naloty 

na budowach, w gastro-

nomii, tam, gdzie pracuje 

wiele osób bez papierów, 

trochę Polaków złapie się 

w sieć.

ROZMOWA Z 
PROF. DOMINIKIEM STECUŁĄ

politologiem z Ohio State University

MACIEJ CZARNECKI: W mediach społecz-
nościowych pojawiły się doniesienia, że 
część Polonii w USA obawia się szykowa-
nego przez Donalda Trumpa programu 
masowych deportacji „nielegalnych imi-
grantów”. Obawy są uzasadnione?
PROF. DOMINIK STECUŁA: Na pewno tro-
chę tak. Natomiast z wiadomych powodów 
trudno jest powiedzieć, ilu tak naprawdę jest 
tu Polaków przebywających nielegalnie. Na 
pewno ta liczba spada...

Czyli jakieś szacunki są?
– Według badań w 2010 roku to było ok. 
100 tys. osób, ale już w 2016 o połowę mniej. 
To duży trend spadkowy. Świeższych da-
nych nie ma.

Skąd taki spadek? Ludzie wyjeżdżają czy 
legalizują pobyt?
– I to, i to. Trudno powiedzieć, jaka jest pro-
porcja. Załatwienie sobie legalnego poby-
tu w Ameryce, kiedy przebywa się tu niele-
galnie, jest naprawdę trudne. Właściwie je-
dyna droga to poślubienie amerykańskiego 
obywatela. Nawet jeśli znajdziesz sobie pra-
codawcę, który bardzo by cię chciał, to i tak 
musisz opuścić kraj na jakiś czas.

Sporo ludzi też wyjeżdżało, zwłaszcza 
podczas kryzysu finansowego w 2009, 2010, 
2011 roku. To dotyczy zresztą także imigran-
tów z innych krajów, nie tylko nielegalnych.

Wróćmy do mojego pytania. Jak bardzo 
Polacy powinni się obawiać? Może depor-
tacje będą wymierzone w innych?
– Może tak być. Nie wiem, jak Trump chce 
je prowadzić, mówi się o dużych nalotach 
już od wtorku (21.01). Jednym z pierwszych 
miejsc ma być Chicago, a przecież Chicago 
i Nowy Jork to największe skupiska Polo-
nii, także tej bez legalnego statusu. W Chi-
cago mieszka ok. 140 tys. osób urodzonych 
w Polsce. Załóżmy, że choćby kilka tys. jest 
„nielegalnych”...

Co to są w ogóle za ludzie? Dlaczego nie 
mają prawa pobytu?
– Mieli wizy turystyczne do Stanów i zostali 
po ich wygaśnięciu. Wielu z nich trafiło do 
USA jako dzieci. Nie urodzili się w Amery-
ce, więc nie mają obywatelstwa, ale rodzi-
ce przywieźli ich dawno temu. Nie mieli na 
to wpływu.

Polscy marzyciele.
– Dokładnie tak, dreamersi – program pomo-
cy dla nich zapoczątkował Barack Obama...

Przecież sam Trump sygnalizował niedaw-
no, że jeśli chodzi o dreamersów, to poszu-
ka jakiegoś rozwiązania w Kongresie.
– Może tak będzie. Trudno powiedzieć, bo on 
dużo rzeczy mówi, a potem robi co innego. 
Wszystko zależy od tego, gdzie będą naloty 
i na czym się skoncentrują. Wielu ludzi „na 
nielegalu” pracuje w sektorach, w których 
jeszcze da się to robić. Czyli oczywiście nie 
jako prawnicy czy bankierzy, tylko głównie 
na budowach, w gastronomii, jako kucha-
rze czy kelnerzy.

Naloty mogą się odbywać właśnie w ta-
kich miejscach, bo wielu Latynosów też tam 

pracuje. Niekoniecznie Polacy będą celem, 
ale mogą się znaleźć wśród zatrzymanych.

Zasadniczo coraz więcej amerykańskich 
pracodawców korzysta z programu E-Veri-
fy – bazy danych, w której w wielu stanach 
pracodawca musi sprawdzić, czy dana oso-
ba przebywa w kraju legalnie, czy nie. Ten 
system jest obowiązkowy w większości sta-
nów republikańskich. No i duże korpora-
cje wszystko przepuszczają przez E-Verify. 
Osoba bez papierów nie ma szans praco-
wać w takim biznesie, więc zostaje budo-
wa, gdzie może dostać pieniądze w koper-
cie pod stołem.

Republikański senator z Oklahomy James 
Lankford powiedział, że spodziewa się, iż 
służby w pierwszej kolejności zabiorą się 
za osoby, które dostały się do USA niedaw-
no, zostały skazane za przestępstwa al-
bo też wydano w stosunku do nich orze-
czenie sądowe, że nie powinny pozostać 
w kraju. Jeśli to się ziści, to wielu Polaków 
też się złapie?
– Trudno powiedzieć. Zasadniczo ktoś ży-
jący tu w cieniu, bez dokumentów, stara się 
nie wychylać. Znam wiele osób, które wielu 
rzeczy nie robią, bo się boją. Wydaje mi się, 
że jakieś osoby na pewno taka siatka by zła-
pała, ale zapewne nie za dużo. 

W Ameryce życie bez papierów jest co-
raz trudniejsze. Kiedyś nawet osoba bez pra-
wa pobytu mogła wypełnić wniosek, dostać 
numer ubezpieczenia społecznego, odpo-
wiednik numeru PESEL, który jest potrzeb-
ny niemal do wszystkiego, np. otwarcia kon-
ta w banku.Można było bez problemu zrobić 
prawo jazdy. Teraz w coraz większej liczbie 
stanów jest to niemożliwie. Takim ludziom 
uprzykrza się życie coraz bardziej. 

Powiedział pan, że zna ludzi żyjących 
w USA na „nielegalu”.
– Owszem, znam.

Rzeczywiście tak się zaniepokoili 
Trumpem?
– Byli zaniepokojeni już podczas pierwszej 
kadencji. Ten strach jest zawsze. Niedłu-
go, nawet podróżując wewnątrz Stanów, 
będzie trzeba mieć biometryczną wersję 
prawa jazdy, Real ID. Życie w cieniu jest 
bardzo stresujące. Te osoby, które znam, 
są przerażone.

Co zamierzają teraz zrobić? Zejść jeszcze 
bardziej do podziemia, wrócić do Polski, 
pojechać może do Kanady?
– Nie jestem w stanie powiedzieć. Kanada 
odpada, bo też wezbrały tam nastroje an-
tymigracyjne. Bardzo długo była otwarta 
na imigrantów, ale ostatnimi czasy opinia 
publiczna się zmieniła i wydaje się, że na-

stępny konserwatywny premier będzie du-
żo bardziej negatywnie nastawiony do imi-
grantów. Nie wykluczałbym powrotów do 
Polski. Dla wielu osób, jak mówiłem, jedy-
ną szansą jest poślubienie amerykańskie-
go obywatela, ale to odpada, jeśli np. je-
steś już w związku małżeńskim z osobą 
bez papierów.

Wiele osób, jak myślą o nielegalnych imi-
grantach, to myślą o ludziach z Ameryki Ła-
cińskiej, którzy się przedarli przez granicę. 
Tymczasem duży odsetek takich ludzi to wła-
śnie dreamersi, ludzie, którzy zostali na tury-
stycznych wizach i ułożyli sobie tu jakoś ży-
cie. O tych osobach się mniej myśli, a też są 
dotknięte postulatami Trumpa.

Warto mówić o takich rzeczach. Wielu 
przedstawicieli Polonii ma papiery, ułożyło 
sobie życie i trochę zapomnieli, jak im było 
na początku. Jak drąży się z nimi temat tro-
chę dłużej i więcej się zastanowią, zaczyna 
to przebierać troszkę inny kolor niż te odru-
chy antymigracyjne.

Nielegalna imigracja w USA to nie tylko 
gangi i przemoc, tylko ludzie, którzy ciężko 
pracują, studiują, płacą podatki.

I są potrzebni gospodarce, bo nie każdy 
chce wykonywać ich prace.
– Dokładnie tak. Do tego ci, którzy płacą po-
datki na nielegalu, robią to tak naprawdę pro 
bono, łożą na amerykański rząd, bo te pie-
niądze przecież nie pójdą potem na ich eme-
rytury czy rentę od rządu.

Rozumiem, że chodzi o podatki od towa-
rów i usług, kiedy np. idą do sklepu czy 
restauracji, bo przecież jak ktoś dostaje 
pieniądze pod stołem, to nie płaci podat-
ku dochodowego?
– Wielu ludzi jednak wypełnia amerykańskie 
odpowiedniki PIT-ów i rozlicza się z podat-
ków, bo liczą, że to jakoś im pomoże. Mówią: 
może będzie amnestia, przecież za Reagana 
była, a to też republikanin.

Nawet jeśli legalnie pracujesz i jesteś kel-
nerem, to dużą część twoich zarobków sta-
nowią napiwki. Wtedy samemu trzeba de-
klarować, ile się dostało. Ludzie, którzy na-
wet nie mają numeru ubezpieczenia spo-
łecznego, mogą dostać numer identyfika-
cji podatkowej. Z tym numerem wypełnia-
ją zeznania i płacą podatki. Pokazują w ten 
sposób, że chcą żyć legalnie.

Dane pokazują, że ok. 50 proc. takich osób 
płaci podatki albo ma je pobierane automa-
tycznie z wypłaty – wtedy przeważnie pracu-
ją na jakiś wymyślony numer ubezpieczenia 
społecznego, ale to jest coraz rzadsze z uwa-
gi na rosnącą popularność E-Verify.

Rozumiem, że polscy dreamersi mają pol-
skie obywatelstwo?
– Ci, których znam, tak. Moja koleżanka ma 
nawet paszport. Jest obywatelką Polski i mo-
głaby wrócić.

O jakiej skali powrotów mówimy?
– Nie wiem, trochę osób na pewno zostanie 
wydalonych. Trochę wróci, bo będą przeraże-
ni tym, co zobaczą. Docieramy już do muru.

Powtórzę: coraz trudniej żyć w USA bez 
papierów. Republikanie mówią o tym od 
dłuższego czasu. Jeszcze Mitt Romney jako 
kandydat na prezydenta [w 2012 roku] mó-
wił o „self-deportation”, samodeportacji, czy-
li uprzykrzaniu życia ludziom bez papierów 
do tego stopnia, by sami się deportowali. On 
nie chciał olbrzymich nalotów.

Kto wie, czy nie okaże się to skuteczniej-
sze niż twarde deportacje.
– Zobaczymy. Pojawiają się pewne możli-
wości dla Polski. Być może te osoby, tak czy 
inaczej, wrócą, a przecież Polska traci lud-
ność. Młodzi, dobrze wykształceni na pew-
no by się przydali.

W tej kwestii – pomocy w powrotach, pro-
gramów dla tych ludzi – też widziałbym rolę 
polskiego rządu. l
Rozmawiał Maciej Czarnecki

Wielu ludzi „na nielegalu” 

pracuje na budowach czy 

w gastronomii. Naloty mogą 

się odbywać właśnie  

w takich miejscach

• Do niektórych Polaków polityka Trumpa bardzo przemawia, a jeśli chodzi o migrację, 

to myślą raczej o ludziach z Ameryki Łacińskiej, a nie o sobie   FOT. REUTERS / JEENAH MOON

 
 

11 stycznia 2025 roku w wieku 97 lat odszedł od nas  
nasz kochany Mąż i Tata 

 

 
 

Stanisław Kwiatkowski 
 

Absolwent Politechniki Gdańskiej, działacz pierwszej „Solidarności”, 
człowiek dzielny, prawy, przyjazny ludziom.  

Pasjonat literatury, historii, sportu, członek warszawskiego chóru „Vars Cantabile”. 
 

Bardzo tęsknimy 
 

Teresa, Kamila, Anna 

 
Msza żałobna zostanie odprawiona  

w piątek 24 stycznia 2025 roku o godzinie 15.00 
w kaplicy przy kościele św. Ignacego Loyoli 
(Cmentarz Północny, ul. Wójcickiego 14a), 

po której nastąpi odprowadzenie do grobu na tutejszym cmentarzu. 
 

 

 www.nekrologi.wyborcza.pl/34358040
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wiać w UE z każdym oddzielnie. Zwłasz-
cza z wielkimi w Unii Europejskiej, jak 
Niemcy, Francja czy Włochy, bo premier 
Włoch Giorgia Meloni będzie chciała 
pokazywać, że jest człowiekiem Trum-
pa w Europie.

A Viktor Orbán?
– Jak się jest premierem kraju, który wy-
twarza dwie dziesiąte procenta świa-
towego PKB, to to, że on będzie jakimś 
emisariuszem Trumpa, można trakto-
wać jako dowcip. Natomiast Włochy już 
są ważnym graczem. Orbán ma ogrom-
ne problemy gospodarcze, widać to naj-
lepiej w porównaniu z Polską, np. bar-
dzo ważny i ostatnio szanowany wskaź-
nik – wartość majątków gospodarstw 
domowych – jest w Polsce dwukrotnie 
wyższy niż na Węgrzech.

Dlatego jest tak ważne, by Europa roz-
mawiała z Trumpem jako całość. Waż-

ne, by nie dać się wciągnąć w układziki, 
dzięki którym Trump będzie chciał nas 
podzielić i rozmawiać wyłącznie z Ru-
munią, wyłącznie z Włochami i wyłącz-
nie ze Szwecją.

Na ile zwycięstwo Trumpa może 
być istotne dla naszych wyborów 
prezydenckich?
– Jest takie ładne powiedzenie „Nie ma 
faktów, nie ma demokracji”.

I właśnie to się stało w Ameryce – mie-
liśmy do czynienia z przegrupowaniem 
determinant wyborczych. Nadal brak po-
głębionych badań poziomu indywidual-
nego w USA, by dać konkluzywną odpo-
wiedź, co się stało w tych wyborach, ale 
inne dane wskazują na kilka przyczyn je-
go zwycięstwa. Sztab Trumpa umiejętnie 
zagospodarował to, co nazywamy uogól-
nionymi pokładami lęku, trwogi i niepo-
koju. Lęku o status społeczny licznych 
grup Amerykanów. I we wszystkich gru-
pach społecznych Trumpowi przybyło 
głosów. Potrafił to wykorzystać właśnie 
dlatego, że nie musiał mówić o faktach, 
tylko zaspokajał w pewien sposób te lę-
ki, trwogi. Nie strachy, bo strach jest bar-
dzo konkretny, a lęk jest irracjonalny.

Trump uciekał od konkretu demo-
kratycznego, jakim jest np. polityka wo-
bec biednych, polityka zdrowotna. W za-
mian było straszenie czymś nieokreślo-
nym. I to się Republikanom udało. I po-
mimo wielkiego przesunięcia poparcia 
w kierunku Trumpa przez Latynosów, 
Afroamerykanów i innych grup etnicz-
nych (pomimo tego, że nadal w liczbach 
absolutnych Harris tam wygrała) mamy 
sprzeczne doniesienia, czy sen Republi-
kanów, by udała się dawno wyczekiwa-
na „wieloetniczna i wielorasowa koali-
cja konserwatywnej klasy robotniczej”, 
to nowa rzeczywistość. Wiele wskazuje 

Prezydent Donald Trump

ROZMOWA Z 

PROF. RADOSŁAWEM 

MARKOWSKIM

socjologiem, politologiem, profesorem 

nauk społecznych

AGNIESZKA KUBLIK: Panie profeso-
rze, jak bardzo pana zdaniem objęcie 
władzy przez Donalda Trumpa może 
namieszać w Europie i w Polsce? Czy 
wpłynie na wynik naszych wyborów 
prezydenckich?
PROF. RADOSŁAW MARKOWSKI: 
Rozmawiamy tuż przed inauguracją 
prezydentury Trumpa, mamy pewne 
przypuszczenia, jak ona będzie wyglą-
dać, ale żadnej pewności, jak konkretnie.

Wiemy na pewno, jak wygląda kom-
pozycja Senatu i Izby Reprezentantów. 
Trump ma przewagę dwóch głosów 
w Senacie.

W Izbie Reprezentantów miał prze-
wagę pięciu głosów, ale ponieważ dwóch 
kongresmenów inkorporował do admi-
nistracji, to ta przewaga jest mniejsza.

Kongres będzie takim demokratycz-
nym bezpiecznikiem?
– Tak, to są bezpieczniki. Pamiętajmy, 
że wśród 219 na razie republikańskich 
członków Izby Reprezentantów jest sta-
ra gwardia tej partii. Im nie odpowiadają 
wszystkie pomysły wiceprezydenta J.D. 
Vance’a, np. na prowadzenie polityki za-
granicznej czy pewne kwestie ekono-
miczne. Oni na razie nie przeszkadza-
ją, Trump jeszcze prezydentem nie jest 
[rozmawiamy dwa dni przed inaugura-
cją], ale mogą mieć różne opinie na te-
mat propozycji Vance’a. Czy oni zaak-
ceptują zapowiadane zmiany?

Czyli kto będzie silniejszy, trumpiści 
czy „starzy” Republikanie?
– Trump uderza w takie instytucje jak 
FBI czy armia. Czy „starzy” Republika-
nie to zaakceptują?

Nowy szef odpowiedzialny za Penta-
gon wychodzi np. z pomysłem zawra-
cania historii, ma problem z kobietami 
w wojsku. Myślę, że najbliższe dwa-trzy 
miesiące to będzie zderzenie Trumpa 
z pewnymi zaszłościami, tradycjami, or-
todoksjami myślenia republikańskiego.

Bo Trump ma z jednej strony tych „sta-
rych” Republikanów, którzy oczywiście 
ze względu na to zwycięstwo cieszą się, 
bo z nikim innym by takiego nie odnieśli, 
ale z drugiej ma „nowych” Republikanów 
związanych z wielkim biznesem. Wie-
lu tych „nowych” to ludzie jeszcze bar-
dziej radykalni od Trumpa, jeszcze bar-
dziej sztywni i w pewnym sensie funda-
mentalistyczni. Charakteryzują ich trzy 
cechy: ślepa lojalność, radykalizm, chęć 
dyskontynuacji; wszystkie trzy niewspół-
mierne z wartościami demokratycznymi, 
a widoczne w reżimach autorytarnych.

I co najważniejsze: oni są na razie 
niezdolni do jakiegokolwiek paktowa-

nia, co było tradycją amerykańskiego 
parlamentaryzmu.

No i zarówno w Izbie, jak i w Senacie, 
politycy amerykańscy są bardzo silnie 
powiązani interesami stanowymi. Czy-
li Trump będzie miał z dwóch stron de 
facto czasami opozycję, czyli problem.

Republikańską?
– Tak, z jednej strony z tych tradycyj-
nych, jeszcze jako tako respektujących 
demokratyczne i liberalne reguły gry 
„starych” Republikanów, a z drugiej tych 
ortodoksyjnie fundamentalistycznych 
„nowych”, dla których kompromis jest 
zdradą. Jak to się ułoży? Trzeba pocze-
kać, wtedy będzie bardziej klarowne, co 
nas czeka. Nas – Europę, nas – Polskę.

Przestrzegałbym jednak przed taki-
mi publicystycznymi tezami, że Trump 
ze swoimi współpracownikami będzie 
mógł robić, co chce.

Wielkie pytanie jest takie, czy insty-
tucje amerykańskie są w stanie mode-
rować, powstrzymywać, kontrolować 
to, co Trump i niektórzy ludzie wokół 
niego będą chcieli robić.

W listopadzie, już po wygranej Trum-
pa, pisał pan o punkcie krytycznym 
dla demokracji liberalnej.
– Bo jesteśmy w takim punkcie. Amery-
ka jest nadal na tyle potężna, że będzie 
kształtowała nam rzeczywistość.

Europejską?
– Europejską i w ogóle światową. Z ust 
Trumpa padł już bezczelny pomysł przy-
łączenia Kanady do USA. Jego towarzysz 
Elon Musk atakuje premiera Wielkiej 
Brytanii i otwartym tekstem zapowiada, 
że jego celem jest doprowadzenie do ta-
kiej sytuacji w 70-milionowym ważnym 
kraju, w mocarstwie światowym posia-
dającym broń nuklearną i drugim co do 
ważności państwie w NATO, że będzie 
im zmieniał premiera.

Trump zawsze był zachwycony koro-
ną brytyjską, ponieważ jemu samemu 
się marzy, żeby być kimś na podobień-
stwo króla bez żadnych ograniczeń. Wy-
gląda to tak, jakby Trump chciał kształto-
wać politykę brytyjską w taki sposób, że 
będzie próbował wpływać na nią przez 
monarchię. Co jest absurdem, ponie-
waż król Karol niewiele może, ale moż-
na w ten sposób wpływać na część opi-
nii publicznej.

My będziemy tylko takim małym try-
bikiem w grze Trumpa. On najpierw bę-
dzie się zastanawiał, czy Unia Europejska 
mu będzie potrzebna do walki z China-
mi. W jakim stopniu jego tupnięcia czy 
różne inne sposoby zadziałają na Pu-
tina? W tych wielkich konfiguracjach 
gdzieś będziemy także my, ale z boku.

Największym problemem, jaki wi-
dzę, i to jest coś, co Polska powinna z ca-
łej siły próbować teraz zrobić, jest to, by 
nie pozwolić Trumpowi – a taka będzie 
tendencja jego administracji – rozma-

Europa nie może dać się roz

To, co Polska powinna z całej siły 

próbować teraz zrobić, to nie pozwolić 

Trumpowi rozmawiać w UE z każdym 

oddzielnie. Zwłaszcza z wielkimi jak 

Niemcy, Francja czy Włochy. Ważne jest 

to, by Europa rozmawiała z Trumpem 

jako całość. Ważne, by nie dać się 

wciągnąć w układziki, dzięki którym 

Trump będzie chciał nas podzielić 

PROF. RADOSŁAW MARKOWSKI

Za miesiąc będziemy wiedzieli więcej, np. czy ame-

rykańska polityka zagraniczna idzie w kierunku wy-

wrócenia wszystkiego do góry nogami. Trump wierzy 

w akumulację czystej siły, on i jego otoczenie wierzą, że 

jak tupną nogą, to coś się stanie.

• Wiec prezy-

denta elekta 

Donalda 

Trumpa na 

dzień przed 

inauguracją 

jego drugiej 

kadencji w Wa-

szyngtonie, 

19 stycznia 

2025 r.  

FOT. REUTERS/CARLOS 

BARRIA

eprasa.pl 53d5d99e58



5Temat dnia
Gazeta Wyborcza
Wtorek, 21 stycznia 2025

2 RP

jednak, że ten przypływ poparcia etnicz-
nych/rasowych mniejszości może być wy-
brykiem chwili, gdyż podejrzewamy, iż 
jest to raczej tradycyjna amerykańska 
niechęć do aktualnie rządzących, pod-
lana poczuciem rosnącej infl acji (szero-
ko rozumianej jako koszty życia).

Czy to się może udać i u nas? To stra-
szenie lękami?

– Od pewnego czasu także w Polsce poja-
wiają się tezy, że w polityce ekonomicz-
ne czynniki, racjonalność i fakty są nie-
ważne, emocje są ważne. To nieprawda. 
I to, i to jest ważne.

Na pewno w polskiej polityce będą 
kandydaci, zwłaszcza lewicowi, którzy 
będą chcieli rozmawiać o faktach, a im 
bardziej będziemy się oddalać w kierun-
ku prawicowo-radykalnym, tym mniej. 
Mamy kandydata Grzegorza Brauna, 
tu będzie czysta iluzja, obrazy świata, 
które mają niewiele wspólnego z tym 
prawdziwym.

Na ile trumpizm wzmocni partie au-
torytarne, osłabi demokracje liberal-
ne? Już pan pisał o takim zagrożeniu.
– Takie zagrożenie istnieje, bo jest ja-
kaś zależność między tymi procesami, 
choć delikatna. Jeśli ekipa Trumpa bę-
dzie to robiła nachalnie, a na to się za-
nosi, to poniesie porażkę.

Premier Hiszpanii Pedro Sánchez już 
zaczął montować światowy alians ludzi 
Trumpowi niechętnych.

Ale po pierwsze, zaczął za wcześnie, 
po drugie, sam ma kłopoty z prokura-
turą. Niemniej w Ameryce Łacińskiej 
i wśród europejskich partii progresyw-
no-liberalno-lewicowych ma posłuch. 
To istotne przy agresywnych zapędach 
Trumpa np. wobec Grenlandii.

Trump nie wyklucza użycia siły, by 
zająć Grenlandię.
– Trump już za poprzedniej kadencji 
robił jakieś podchody. Obawiam się, ta 
sprawa się skończy się jakimś układem, 
dzięki któremu Stany Zjednoczone bę-
dą miały coraz większy wpływ na to, co 
się na Grenlandii dzieje.

Grenlandia jest po prostu niesłycha-
nie istotna z punktu widzenia strate-
gicznego, i to w dwójnasób. Po pierw-
sze, ze względu na położenie, po dru-
gie, ze względu na znajdujące się tam 
minerały, nie tylko te już odkryte. Ame-
rykanom i NATO by się one bardzo 

przydały. Może być bardzo napięta sy-
tuacja, obawiam się, że niektóre kraje 
europejskie mogą chcieć na Duńczy-
ków naciskać, nie tyle, żeby ją sprze-
dali, ale żeby poszli na bardzo poważ-
ne kompromisy.

Przed nami nieznane, choćby oli-
garchowie u władzy. Nigdy nie mie-
li takich wpływów, to groźne dla 
demokracji?
– Nie, nie mieli.

Po 1989 r. nie zauważyliśmy, że łapę 
na światowym, rynkowym kapitalizmie 
położyła pewna odmiana kapitalizmu, 
który potem zaczął być nazywany sfi -
nansjalizowanym kapitalizmem. Przez 
to mamy całą gamę problemów, począw-
szy od ziejących nierówności wewnątrz 
krajów, między krajami, mamy zapaść 
klimatyczną, mamy antropocen. I ten 
oszałamiający konsumpcjonizm, pro-
dukować więcej, więcej, więcej, konsu-
mować więcej i więcej. To jest szaleń-
stwo kapitalizmu tego typu.

Demokracja kontrolowała sferę go-
spodarczą do czasu. Ale od kilku dekad 
demokracja przegrywa z rynkowym ka-
pitalizmem. Teraz mamy nową odsłonę 
całkowitej dominacji kapitalizmu. Oto-
czenie Trumpa powiada, że ludzie po-
winni być podłączeni pod wielkie korpo-
racje, pod banki i te relacje pracy powin-
ny być dominujące, a nie jakieś tam spo-
łeczeństwo czy demokracja poziomu lo-
kalnego. Zwłaszcza że ludzie w Stanach 
są mobilni, przeprowadzają się, bardzo 
krótko mieszkają w tym samym miej-
scu, to po co sobie zawracać głowę ta-
kimi rzeczami jak wspólnotowe demo-
kratyczne wartości?

Tendencje antydemokratyczne są 
bardzo silne. Zresztą ja bym tych bo-
gaczy nie nazwał oligarchami, tylko 
kleptokratami.

Władza złodziei?
– We współczesnej ekonomii politycz-
nej mówi się o ich bogactwie „pieniądze 

niezasłużone”. Oni zbili swoje majątki 
dzięki badaniom podstawowym, które 
były fi nansowane z podatków podatni-
ków, które państwa lokowały w sekto-
rze militarnym czy strategicznych sek-
torach gospodarki.

Rozdźwięk między najbogatszymi 
a resztą się powiększa. Zawsze istnieli 
bogaci i biedni na tej planecie, ale od 
pewnego czasu mamy w ogóle jako-
ściowo innych ludzi. Oni za chwilę, po-
przez technologiczne innowacje w me-
dycynie, będą w stanie sobie wymie-
niać sobie organy i żyć po 250, 300 lat. 
Przedstawiciele nauk ścisłych potwier-
dzają, że to możliwe. Więc kleptokra-
ci to ogromne zagrożenie, gdyż ozna-
cza to powstanie innych przedstawicie-
li gatunku, o innej perspektywie czaso-
wej i kompletnie oderwanych od resz-
ty ludzkości.

I my w Polsce jesteśmy w punkcie 
krytycznym?
– Za miesiąc będziemy wiedzieli wię-
cej, np. czy amerykańska polityka za-
graniczna idzie w kierunku wywróce-
nia wszystkiego do góry nogami.

Trump wierzy w akumulację czystej 
siły, on i jego otoczenie wierzą, że jak 
tupną nogą, to coś się stanie.

Bardzo złe jest i to przekonanie, że ta 
bezgraniczna siła prowadzi bezpośred-
nio do paktów stabilizacji i pokoju. Wie-
rzą w siłę samą w sobie.

Pierwszym dla nas testem będzie sto-
sunek do Ukrainy. I to, co się dzieje w in-
terakcji z Chinami, czy Europa jako ca-
łość zdoła przekonać Stany Zjednoczo-
ne, że w rozgrywce z Pekinem możemy 
być sojusznikami. I jeśli się to nie uda, 
to leżymy. Leżymy wszyscy. I w Euro-
pie, i my w Polsce.

Więc powtórzę – Europa nie może 
pozwolić na to, żeby Trump rozgrywał 
konkretne kraje europejskie. No, ale sa-
ma Polska nie ma tu za wiele do powie-
dzenia. +
Rozmawiała Agnieszka Kublik

Prezydent Donald Trump

ię rozgrywać
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Posłowie KO chcą wyjaśnień  
i zapłaty za apartament
– Jeśli się okaże, że głównym osiągnięciem Karola Nawroc-

kiego było to, że na własne potrzeby wynajmował aparta-

ment, a rezerwacje dotyczyły także weekendów, to musi się 

z tego wytłumaczyć – mówi posłanka KO Agnieszka Pomaska.

Wojciech Czuchnowski,  

Krzysztof Katka

Karol Nawrocki jako dyrektor Muzeum II 
Wojny Światowej przez pół roku korzystał 
z apartamentu Deluxe w muzealnym kom-
pleksie hotelowym, choć mieszka zaledwie 
5 km od niego. Popierany przez PiS kandy-
dat na prezydenta RP za pobyt nie zapłacił, 
a dziś wszystkiemu zaprzecza – ujawniliśmy 
w poniedziałek w „Wyborczej”.

Z odpowiedzi muzeum na pytania „Wy-
borczej” wynika, że w latach 2018-20 Na-
wrocki zarezerwował 19 pobytów, a w okre-
sie 2020-21 – aż 182. Razem to 201 dni, w tym 
197 w apartamencie. Do maila dołączony jest 
dokładny wykaz rezerwacji. Nawrocki w cza-
sach, gdy był dyrektorem, nie zapłacił ani gro-
sza. Przy maksymalnej zniżce (80 proc.) ce-
na „pracownicza” wyniosłaby dla niego za 
wszystkie rezerwacje ok. 25,6 tys. zł, a przy 
zniżce 40 proc. – 51,2 tys. zł. Komercyjnie – po-
nad 120 tys. zł. Na razie w Muzeum nie wie-
dzą, czy będą występować do Nawrockiego 
o uregulowanie płatności.

Emilia Wierzbicki, rzeczniczka jego kam-
panii, odpowiedziała, że „dr Nawrocki nigdy 
nie korzystał z noclegu dłużej, niż wynosił 
okres kwarantanny” podczas pandemii. „Być 
może w czasie pandemii, gdy część noclego-
wa była wyłączona z użytku komercyjnego, 
pokój był formalnie zarezerwowany przez ko-
mórkę MIIWŚ odpowiedzialną za część ho-
telową, natomiast nigdy ówczesny Dyrektor 
nie korzystał z niego przez 180 dni”.

Po naszej publikacji Nawrocki zamieścił 
na portalu X wpis, w którym skrytykował 
zmiany wprowadzone w sobotę na wysta-
wie głównej MIIWŚ. Odniósł się też do kwe-
stii korzystania z apartamentu.

„Kolejne bolesne zabiegi na polskiej pa-
mięci narodowej ma w tym samym Muzeum 
przykryć fakt, że ówczesny dyrektor – czyli ja 
– w czasie COVID-u dwukrotnie przez dzie-
sięć dni (okres kwarantanny) mieszkał (i pra-

cował!) w wyłączonym z użytku komercyjne-
go pokoju (wyłączonym, bo COVID). Urojone 
rozliczenia zamiast prawdy historycznej. PS. 
Tak, nie boję się Donalda Tuska”.

„Państwo się doi”
W poniedziałek przed budynkiem MIIWŚ 
konferencję prasową zorganizowali gdań-
scy posłowie KO Agnieszka Pomaska i Piotr 
Adamowicz.

– Jak poinformowali dziś dziennikarze 
„Wyborczej”, ówczesny dyrektor MIIWŚ Ka-
rol Nawrocki mimo tego, że mieszka 5 km 
od muzeum wynajmował regularnie apar-
tamenty należące do muzeum. W tego ty-
pu obiektach znajdują się pokoje, z których 
mogą korzystać goście lub pracownicy z in-
nych miejscowości. W tym przypadku ma-
my do czynienia z przedziwną sytuacją, bo 
Karol Nawrocki był mieszkańcem Gdańska, 
a jednocześnie dokonywał rezerwacji z ho-
telu MIIWŚ – mówiła posłanka Agniesz-
ka Pomaska.

Zwróciła się do Karola Nawrockiego z py-
taniami, czy on korzystał z tych rezerwacji, 
czy korzystał z nich ktoś jeszcze i dlaczego 
to wszystko musiało kosztować podatników.

– Dlaczego rzeczniczka pana Nawrockie-
go kręci, nie odpowiada na pytania dzien-
nikarzy, bo te rezerwacje nie dotyczyły tyl-
ko okresu pandemii. Chciałam się też zapy-
tać Karola Nawrockiego, kiedy zwróci pie-
niądze? Bo to jest dosyć oczywiste, że po-
winien to zrobić i pokryć koszty noclegów. 
Przypomnę, że muzeum nie mogło na nich 
zarobić, wynajmując na wolnym rynku. 
Rozumiem, że jako pracownik miał odpo-
wiednie zniżki, ale z informacji, które po-
siadamy, a Karol Nawrocki tego nie zde-
mentował, wynika, iż nie zapłacił ani zło-
tówki – dodała.

Pomaska oczekuje od Nawrockiego, by 
osobiście odniósł się do sprawy, bo dotyczy 
ona „wiarygodności kandydata na prezyden-
ta”. – Czy jest tak, że Karol Nawrocki przejął 

styl funkcjonowania po innych politykach 
PiS, że państwo doi się pełnymi garściami 
tam, gdzie można, że wykorzystuje się in-
stytucje państwa, by się dorobić, czy zaosz-
czędzić? – pytała.

Nosze i pasiak
Piotr Adamowicz przytoczył raport pokontro-
lny NIK z 2023 r., w którym zbadano działal-
ność MIIWŚ w latach 2019-2022. – Wnioski by-
ły takie, że nie zawsze gospodarka finansowa 
była prawidłowo prowadzona – powiedział.

Według Adamowicza, czyny Karola Na-
wrockiego stawiają pod znakiem zapytania 
wiarygodność jego deklaracji w czasie pro-
wadzonej kampanii wyborczej prezydenckiej. 
– Chciałem przypomnieć o faktach miażdżą-
cych dla Karola Nawrockiego. Pierwszym jest 
zakup noszy, rzekomo zbroczonych krwią 
Westerplatczyków, a tak naprawdę pocho-
dzących ze szpitala psychiatrycznego na Sre-
brzysku. Drugim jest próba ekspozycji pasia-
ka św. Masymiliana Kolbe, który nigdy nie był 
pasiakiem obozowym św. Masymiliana Kol-
be. Trzecia sprawa – sprzedaż skarpetek pa-
triotycznych w Muzeum II Wojny Światowej. 
Czwarty fakt – handel odzieżą z firmy Red 
is Bad. Deklaracje i czyny. Czyny były nega-
tywne i to sprawia pod dużym znakiem za-
pytania wiarygodność słów kandydata Karo-
la Nawrockiego. Czyny świadczą przeciwko 
niemu – ocenił Piotr Adamowicz.

Do zwrotu kosztów wynajęcia apartamen-
tu wezwały Nawrockiego w poniedziałek 
również posłanki Jolanta Niezgodzka i We-
ronika Smarduch z Koalicji Obywatelskiej. l

Odłożyć edukację zdrowotną? 
Lepiej odłożyć wprowadzenie 
edukacji zdrowotnej do szkół, 
mieć czas na szkolenie na-
uczycieli i opracowanie mate-
riałów, niż „na szybko ogłosić 
opcjonalność przedmiotu” 
– piszą organizacje oświatowe 
w liście do premiera.

„Jesteśmy zbulwersowani nagłą de-
cyzją o zmianie statusu zajęć edu-
kacji zdrowotnej z obowiązkowych 
na dobrowolne” – piszą w liście do 
premiera Donalda Tuska przedsta-
wiciele ponad siedemdziesięciu or-
ganizacji społecznych zrzeszonych 
w koalicji SOS dla Edukacji.

Postulują odsunięcie wprowa-
dzenia przedmiotu, by lepiej przy-
gotować szkoły na tę zmianę: opra-
cować materiały i szkolenia dla na-

uczycieli, zamiast „na szybko ogło-
sić opcjonalność przedmiotu”.

„Apelujemy o zmianę trybu po-
dejmowania decyzji w polityce edu-
kacyjnej, o większe zaufanie do eks-
pertów i strony społecznej oraz o ko-
munikację, która buduje zaufanie 
do rządu” – podkreślają w liście, któ-
ry podpisały m.in. Edukacja w dzia-
łaniu, Fundacja Centrum im. prof. 
Bronisława Geremka, Fundacja Ci-
vis Polonus, Krajowe Forum Oświa-
ty Niepublicznej, Fundacja Teach for 
Poland, Fundacja WWF Polska, Pro-
test z Wykrzyknikiem, Stowarzysze-
nie Obywatele dla Edukacji, Polska 
Fundacja im. Roberta Schumana.

Decyzję, że edukacja zdrowot-
na wprowadzana do szkół od wrze-
śnia, będzie jednak nieobowiązko-
wa, Barbara Nowacka ogłosiła po 

słowach wicepremiera, ministra 
obrony narodowej i szefa ludow-
ców Władysława Kosiniaka-Kamy-
sza. To on pierwszy stwierdził, że 
decyzja o udziale w zajęciach pozo-
stawiona będzie rodzicom. 

Ministra Nowacka zareagowa-
ła wówczas w mediach społeczno-
ściowych: „Ktoś znów pomylił MON 
z MEN”. Ale potem głos zabrał kan-
dydat KO na prezydenta Rafał Trza-
skowski, a na końcu sam premier. 
– Jestem raczej zwolennikiem, by 
stawiać na dobrowolność niż przy-
mus – powiedział w ubiegłym tygo-
dniu Donald Tusk. 

To nie spodobało się w środowi-
sku oświatowym. I chociaż więk-
szość zgadza się z tym, że szkoły 
nie są przygotowane na wprowa-
dzenie tak szerokiego przedmio-

tu w tak krótkim czasie, upolitycz-
nienie sprawy drażni ich bardziej.

Autorzy listu do premiera przy-
pominają, że przedmiot od począt-
ku projektowany był jako obowiązko-
wy (od klasy IV szkoły podstawowej 
wzwyż). A eksperci, którzy przygo-
towali podstawę programową – pod 
kierownictwem pedagoga i seksuolo-
ga prof. Zbigniewa Izdebskiego – rów-
nież tym kryterium się kierowali.

„Zmianę decyzji wobec przedmio-
tu edukacja zdrowotna odbieramy ja-
ko lekceważenie procesu demokra-
tycznego” – piszą społecznicy i zazna-
czają, że w czasach rządów PiS prote-
stowali przeciwko „tak prowadzonej 
polityce oświatowej”. Chcieli wtedy, by 
decyzje dotyczące polityki oświatowej 
państwa były tworzone z uwzględnie-
niem głosu środowisk edukacyjnych.

Rozczarował ich brak rzetel-
nych konsultacji najpierw w spra-
wie ograniczenia zadań domowych, 
potem ograniczenia lekcji religii, 
a teraz w sprawie nowego przed-
miotu, który od września ma zastą-
pić wychowanie do życia w rodzinie.

Według nich sposób podejmowa-
nia tych decyzji podważa „deklaro-
waną przez obecny rząd otwartość 
na włączenie strony społecznej”.

SOS dla Edukacji uważa, że edu-
kacja zdrowotna powinna być obo-
wiązkowa. I powinna być realizo-
wana w ramach jednego lub wielu 
przedmiotów. Bo „kładzie nacisk 
na rozwijanie uważności na po-
trzeby swoje i innych, ucząc wglą-
du w siebie oraz zrozumienia in-
nych ludzi”. l
Karolina Słowik

Pomaska oczekuje  

od Nawrockiego, by osobiście 

odniósł się do sprawy, bo 

dotyczy ona „wiarygodności 

kandydata na prezydenta”

• Karol Nawrocki   FOT. BARTOSZ BAŃKA / AGENCJA WYBORCZA.PL
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Finanse PiS ponownie w SN 
Znów ważą się losy �nansowania PiS. Teraz gra jest 

o najwyższą stawkę: blisko 78 mln zł odebrała partii  

Państwowa Komisja Wyborcza. W środę sprawą zajmie  

się Sąd Najwyższy.

Iwona Szpala,  

Agata Kondzińska

To druga sprawa PiS przed Izbą 
Kontroli Nadzwyczajnej i Spraw 
Publicznych. Partia ma kłopoty od 
sierpnia 2024. To wtedy Państwo-
wa Komisja Wyborcza sprawdza-
ła kampanijne wydatki komitetu 
PiS z wyborów parlamentarnych 
2024 r. Doszukała się nielegalnego 
finansowania sięgającego 3,6 mln, 
a to oznaczało, że PiS dostanie o bli-
sko 11 mln zł mniej na roczne utrzy-
manie, tyle samo skromniejszy bę-
dzie zwrot za kampanię. Partia mu-
si też oddać do budżetu to, co nie-
legalnie wydała.

PiS poskarżył się 
na decyzję PKW
Ale to nie koniec, bo konsekwen-
cją nielegalnego finansowania by-
ła kolejna uchwała PKW. Tym ra-
zem odbierająca PiS prawo pienię-
dzy budżetowych do końca kaden-
cji. Chodzi o blisko 78 mln zł.

– Jest związek między partią 
a komitetem wyborczym. Jego de-
cyzje rzutują na partię, bo komitet 
jest przecież jej wytworem – mówił 
„Wyborczej” sędzia Wojciech Her-
meliński, były szef PKW. Jego zda-

niem jeśli PKW uznała, że komitet 
wyborczy PiS korzystał z nielegalne-
go finansowania, to zarzut ten moż-
na będzie odnieść też do samej par-
tii. Ustawa o partiach zabrania „gro-
madzenia lub dokonywania wydat-
ków na kampanie wyborcze z po-
minięciem Funduszu Wyborczego”.

PiS poszedł ze skargami do Izby 
Kontroli Nadzwyczajnej i Spraw Pu-
blicznych. Pierwszą ze spraw, doty-
czącą finansowania kampanii 2024 r., 
partia Jarosława Kaczyńskiego wy-
grała w grudniu. Pieniędzy jednak 
nie dostaje. Izba Kontroli zaczęła 
działać w 2018 r. jest obsadzona neo-
sędziami, na których nominacje mia-
ła wpływ upolityczniona KRS. Stąd 
status Izby kwestionują polskie i eu-
ropejskie sądy oraz trybunały. O tym 
można przeczytać również w uchwa-
le PKW. Ta po wyroku sądu uznała 
orzeczenie przychylne dla PiS, choć 
wcześniej domagała się odsunięcia 
od orzekania neosędziów.

Minister finansów, od którego 
zależą przelewy na partyjne konta, 
domaga się od PKW, by jasno po-
wiedziała, czy uznaje legalność Iz-
by Kontroli Nadzwyczajnej i Spraw 
Publicznych. Wciąż trwa wymiana 
korespondencji między ministrem 
finansów a Komisją.

Finanse PiS w rękach 
Izby Kontroli
We wtorek Izba Kontroli Nadzwy-
czajnej zajmie się drugą skargą PiS. 

Tym razem chodzi o blisko 
80 mln zł, czyli trzy najbliższe lata 
budżetowego finansowania.

Posiedzeniu będzie przewodni-
czyła Joanna Lemańska prezes Iz-
by Kontroli Nadzwyczajnej i Spraw 
Publicznych. Tak samo było w grud-
niu, gdy Izba uznała uchwałę PKW 
za niepoprawną.

Lemańska to wieloletnia znajo-
ma prezydenta Andrzeja Dudy, by-
li doktorantami w katedrze prawa 

administracyjnego Uniwersytetu Ja-
giellońskiego. Duda od lat jest pa-
tronem jej kariery: w 2016 r. wska-
zał Lemańską na szefową wspólnej 
komisji orzekającej w sprawach na-

ruszeń dyscypliny finansów publicz-
nych. W 2017 r. był kolejny awans 
– reprezentowała prezydenta w ra-
dzie programowej krakowskiej Kra-
jowej Szkoły Sądownictwa i Pro-
kuratury. W 2018 r. z rekomenda-
cji Andrzeja Dudy rozpoczęła ka-
rierę sędziego Sądu Najwyższego, 
rok później prezydent wybrał Le-
mańską na prezesa spośród trzech 
kandydatów wyłonionych przez sę-
dziów Izby Kontroli Nadzwyczajnej.

– Znamy się od 1997 r., więc do-
skonale wiem, kogo wybierałem. 
Wiem doskonale, że wybierałem 
świetną prawniczkę, świetny umysł, 
wielką wiedzę, bardzo doświadczo-
nego prawnika – i naukowca, i prak-
tyka, w którego rękach znajdowało 
się prowadzenie spraw izby szcze-
gólnie dla mnie ważnych – mówił 
Andrzej Duda w 2022 r., gdy powo-
łał Lemańską na drugą kadencję.

W składzie, który rozpozna we 
wtorek sprawę finansów PiS, bę-
dzie też sędzia Marek Dobrowolski. 

To on przed grudniowym po-
siedzeniem Izby pisał o wyłączenie 
z orzekania. Powoływał się na wie-
loletnią znajomość z jednym z po-
lityków PiS. Ale wniosek przepadł.

O decyzjach PKW politycy PiS 
mówią: hańba. Od sierpnia par-
tia organizuje publiczne zbiórki 
na swoją działalność. Politycy PiS 
grożą ministrowi finansów konse-
kwencjami prawnymi. PKW oskar-
żają o działania polityczne i zapo-
wiadają pozwy o zbyt długie rozli-
czanie finansów PiS. l

O decyzjach PKW politycy 

PiS mówią: hańba. Od 

sierpnia partia organizuje 

publiczne zbiórki na swoją 

działalność

• Joanna Lemańska  FOT. MACIEK JAŹWIECKI / AGENCJA WYBORCZA.PL

STAROSTA KOŚCIAŃSKI  Kościan, dnia 15 stycznia 2025 roku
 AL. KOŚCIUSZKI 22
64-000 KOŚCIAN

OGŁOSZENIE
Starosty Kościańskiego wykonującego zadania z zakresu administracji rządowej 

 o zamiarze wszczęcia postępowania w sprawie ustalenia i wypłaty odszkodowania  
za nieruchomości o nieuregulowanym stanie prawnym

Na postawie art. 12 ust. 5 ustawy z dnia 10 kwietnia 2003 roku o szczególnych zasadach przygotowania i realizacji inwestycji w zakresie dróg 
publicznych (t.j. Dz. U. z 2024 r. poz. 311), w związku z art. 113 ust. 6 i 7, art. 114 ust. 3 i 4 ustawy z dnia 21 sierpnia 1997 roku o gospodarce 
nieruchomościami (t.j. Dz. U. z 2024 r. poz. 1145)

informuję
o zamiarze wszczęcia postępowania administracyjnego w sprawie ustalenia i wypłaty odszkodowania za nieruchomości o nieuregulowa-

nym stanie prawnym przedstawione w poniższej tabeli 

Położenie Nr 
działki

Powierzchnia 
działki (ha) Księga wieczysta Udziały Uwagi Podstawa przejęcia  

nieruchomości
Nabycie  

z mocy prawa

Mikoszki 190/1 0,0101 PO1K/00016146/9 1/1
Hieronim  

Gembaczka  
nie żyje

Decyzja Starosty Kościańskiego 
nr 3/2024 z dnia 02.08.2024 r. 

(AB.670.42.3.2024) o zezwoleniu  
na realizację inwestycji drogowej 
pn. „Przebudowa drogi gminnej  

nr 3914P w miejscowości Mikoszki” 

Gmina  
Kościan

Kobylniki 98/19 0,0003 PO1K/00035561/3 588/1554
Eugenia  

Szymkowiak 

 nie żyje

Decyzja Starosty Kościańskiego 
nr 4/2024 z dnia 18.09.2024 r. 

(AB.670.42.4.2024) o zezwoleniu  
na realizację inwestycji drogowej  

pn. „Budowa drogi Ponin - Kobylniki” 

Gmina  
Kościan

Kobylniki 100/1 0,0075 PO1K/00035564/4 1/4
Eugenia  

Szymkowiak  
nie żyje

Śmigiel 1361 0,2011 brak 1/1

Brak księgi  
wieczystej,  
właściciel  

nieustalony

Decyzja Starosty Kościańskiego 
nr 3/2024 z dnia 28.06.2024 r. 

(AB.670.42.1.2023) o zezwoleniu  
na realizację inwestycji drogowej pn. 
„Rozbudowa wraz z przebudową ul. 
Słonecznej w Śmiglu” gmina Śmigiel

Gmina  
Śmigiel

Kiełczewo 638/2 0,0037 PO1K/00017541/5 1/1
Marian i Genowefa 

Grześkowiak  
nie żyją

Decyzja Starosty Kościańskiego 
nr 6/2024 z dnia 16.10.2024 r. 

(AB.670.42.5.2024) o zezwoleniu  
na realizację inwestycji drogowej 
pn. „Rozbudowa drogi gminnej  
– ul. Ogrodowa w Kiełczewie” 

gmina Kościan

Gmina  
KościanKiełczewo 634/1 0,0040 PO1K/00009910/4 1/1 Hieronim  

Szczawik nie żyje

Kiełczewo 656/1 0,0050 brak 1/1 Właściciel  
nieustalony

Nowy 
Lubosz 190/2 0,2239 Wykaz 74 1/1 Właściciel  

nieustalony

Decyzja Starosty Kościańskiego 
nr 5/2024 z dnia 10.10.2024 r. 

(AB.670.42.4.2024) o zezwoleniu na re-

alizację inwestycji drogowej pn. „Budo-

wa ulicy Granicznej w Nowym Luboszu 
i Starym Luboszu” gmina Kościan

Gmina 

 Kościan

Zgodnie z art. 113 ust. 6 i 7 ustawy z dnia 21 sierpnia 1997 roku o gospodarce nieruchomościami Przez nieruchomość o nieuregulowanym 
stanie prawnym rozumie się nieruchomość, dla której ze względu na brak księgi wieczystej, zbioru dokumentów albo innych dokumentów 
nie można ustalić osób, którym przysługują do niej prawa rzeczowe, a także jeżeli właściciel lub użytkownik wieczysty nieruchomości nie 
żyje i nie przeprowadzono lub nie zostało zakończone postępowanie spadkowe.
Biorąc powyższe pod uwagę, należy uznać, iż przedmiotowe nieruchomości stanowią nieruchomości o nieuregulowanym stanie prawnym 
w rozumieniu art. 113 ust. 6 i 7 ustawy o gospodarce nieruchomościami.  
Jeżeli w terminie 2 miesięcy, od dnia niniejszego ogłoszenia nie zgłoszą się osoby, które wykażą, że przysługują im prawa rzeczowe 
do w/w nieruchomości, zostanie wszczęte przez Starostę Kościańskiego postępowanie zmierzające do ustalenia i wypłacenia należ-
nego odszkodowania za nieruchomości o nieuregulowanym stanie prawnym, do depozytu sądowego.

OGŁOSZENIE PŁATNE Kraj/34357861

O D W O Ł U J E
na podstawie art. 38 ust. 4 ustawy z dnia 21 sierpnia 1997 r. o gospodarce  

nieruchomościami  (Dz. U. z 2024 r. poz. 1145, 1222, 1717 i 1881) 

ZAPLANOWANY NA DZIEŃ 20 LUTEGO 2025 ROKU  
NA GODZINĘ 10.00

III przetarg ustny nieograniczony

na sprzedaż łącznie dwóch lokali użytkowych: nr 13 w budynku położonym  
przy ul. 1 Maja nr 14 i  nr 14 w budynku położonym przy ul. 1 Maja nr 13   
w Bolesławcu wraz ze sprzedażą udziałów we wspólnych częściach budynków, 
ich urządzeniach oraz w prawie własności dz. gruntu nr 143 i dz. nr 144  (obręb 
- 0009).
Przetarg zostaje odwołany z powodu ważnego interesu społecznego. W dniu  
15 stycznia 2025 roku do Prezydenta Miasta Bolesławiec wpłynęło pismo Staro-

sty Bolesławieckiego, w którym wyraził wolę nabycia, do powiatowego zasobu 
nieruchomości dwóch lokali użytkowych: nr 13 w budynku położonym przy ul. 
1 Maja nr 14 i  nr 14 w budynku położonym przy ul. 1 Maja nr 13  w Bolesławcu.
Nieruchomości, zgodnie z art. 4 ust. 1 pkt 2 ustawy z dnia 5 czerwca 1998 r. o sa-

morządzie powiatowym (Dz. U. z 2024 r. poz. 107 i 1907), zostaną przeznaczone 
na realizację zadań własnych Powiatu w zakresie promocji i ochrony zdrowia. 
Jest to zadanie publiczne o charakterze ponadgminnym - wobec powyższego 
realizowane jest w ważnym interesie społecznym. Zgodnie z art. 37 ust. 2 pkt 2  
ustawy o gospodarce nieruchomościami  (Dz. U. z 2024 r. poz. 1145, poz. 1222, 
1717 I 1881), zbycie nieruchomości między Skarbem Państwa a jednostką sa-

morządu terytorialnego oraz między tymi jednostkami następuje w drodze 
bezprzetargowej. Wobec powyższego oraz na podstawie art. 38 ust. 4 ustawy 
o gospodarce nieruchomościami, zasadne jest odwołanie przedmiotowego 
przetargu.

Informację o odwołaniu przetargu wywiesza się w siedzibie Urzędu Miasta 
Bolesławiec, a ponadto informację o odwołaniu przetargu podaje się do pu-

blicznej wiadomości poprzez zamieszczenie informacji na stronie internetowej 
Urzędu Miasta Bolesławiec (www.boleslawiec.pl) oraz w Biuletynie Informacji 
Publicznej (BIP). 
Podmiotom, które wpłaciły wadium przelewem z rachunku bankowego zwró-

cone zostanie niezwłocznie, nie później niż w ciągu 3 dni roboczych od dnia 
planowanego przetargu na rachunek z którego dokonano przelewu środków 
pieniężnych. Natomiast podmioty, które dokonały wpłat gotówkowych proszo-

ne są o podanie na piśmie rachunku bankowego na który środki mają zostać 
zwrócone.
Szczegółowe informacje można uzyskać w Wydziale Mienia i Gospodarki Prze-

strzennej Urzędu Miasta przy Pl. Piłsudskiego 1, I piętro, pok. nr 109, tel. 75 
6456511.
Bolesławiec, dnia 16 stycznia 2025 roku. 
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Dziś trudno jest zdobyć 

czystą heroinę, więc uza-

leżnieni kupują narkotyk 

z dodatkiem fentanylu. 

W ten sposób wpadają 

w jeszcze głębszy nałóg.

Anna Wyrwik

– Jestem nowojorczykiem i takie sceny wi-
dzę przez całe swoje życie.

Stoimy z Kevinem przed wejściem do apar-
tamentowca. Kevin pracuje w lobby. Wisi na 
nim czarny służbowy garnitur. Ma spiczasty 
nos, czarne włosy i lekko się uśmiecha. – Tu 
nie jest niebezpiecznie. Wiem, że wielu ludzi 
nie chce, żeby się tu kręcili, ale dla mnie mo-
gą zostać – mówi mój rozmówca.

I zerka w lewo. Tam przy chodniku stoi za-
parkowany żółty samochódy. Stary, kancia-
sty bus. Chwilę temu opierał się o niego męż-
czyzna. Nosi czarną czapkę, czarne spodnie, 
granatową bluzę, czarne nonszalancko roz-
walone buty bez sznurówek, igła wystaje mu 
z dłoni. Już nie opiera się o samochód, tylko 
klęczy na chodniku.

Gwar 37. ulicy. Pięć przecznic na połu-
dnie jest Penn Station, główna stacja kolejo-
wa Nowego Jorku. Trzy przecznice na pół-
noc jest Port Authority, główny nowojorski 
terminal autobusowy. 

– Nie wiem, czy oni biorą fentanyl czy 
heroinę, czy po prostu chorują psychicz-
nie – mówi Kevin. – Bywa, że zachowu-
ją się agresywne, ale rzadko. To wszystko 
wynika z problemów społecznych. Bieda, 
bezdomność, kryzys zdrowia psychiczne-
go – wymienia.

Mężczyzna przy dostawczym DHL-a już 
nie klęczy. Leży. Dalej leży inny, też z igłą w rę-
ce. Ma zamknięte oczy, brodę, dredy. Ubrany 
jest w brązowe spodnie, bluzę z kapturem, 
na to granatową kurtkę. Na stopach też ma 
buty bez sznurówek, nonszalancko rozwa-
lone, skórzane na stukającej podeszwie. Lu-
dzie idą, mieszkańcy, turyści, biznesmeni. 
A mężczyzna leży oparty o ścianę. Koło nie-
go worek igieł.

Skąd fentanyl w Noym Jorku?
– W Nowym Jorku przechodnie nie zwraca-
ją uwagi na uzależnionych. Przez ostatnie 
lata liczba bezdomnych wzrosła, liczba za-
żywających narkotyki wzrosła, przedawko-
wania stały się coraz bardziej powszechne, 
więc mieszkańcy zrobili się odporni. Zajmu-
ją się swoimi sprawami. Czasem przynoszą 
bezdomnym coś do jedzenia, ale ogólnie nie 
ma między nimi zbyt wielu interakcji – opo-
wiada dr Courtney McKnight, która od po-
nad 20 lat prowadzi badania dotyczące za-
żywania narkotyków, ostatnio głównie opio-
idów i fentanylu. Spotykamy się w siedzibie 
New York University School of Global Public 
Health na Dolnym Manhattanie.

Fentanyl jest syntetycznym opioidem, któ-
ry działa od 30 do 50 razy mocniej niż hero-
ina i od 50 do 100 razy mocniej niż morfina 
– tumaczy ekspertka. – Heroina jest opioidem 
półsyntetycznym, wytwarzanym z morfiny, 
głównego psychoaktywnego składnika ma-
ku lekarskiego. Proces wymaga więc hodowli 
rośliny i trwa długo. Fentanyl można w cało-
ści wytworzyć w laboratorium, dzięki szyb-
kiemu i prostemu procesowi. A że jest tak 
mocny, to potrzeba go mniej, więc łatwiej 
go przemycić. Wychodzi taniej.

Fentanyl farmaceutyczny wykorzystywa-
ny jest w medycynie od lat w celu łagodzenia 
silnego bólu, np. przy leczeniu nowotworów 
czy opiece paliatywnej. Ale skąd wziął się na 
amerykańskich ulicach?

W roku 1996 firma farmaceutyczna Pur-
due Pharma należąca do rodziny Sackle-
rów opracowała i opatentowała OxyCon-
tin. Lek był oparty na oksykodonie, pół-
syntetycznym opioidzie, 1,5–2 razy silniej-
szym od morfiny. Miał w teorii pomóc pa-
cjentom nowotworowym. W praktyce fir-
ma stworzyła machinę obejmującą sieć 
przedstawicieli, którzy nakłaniali lekarzy 
w całym kraju, by lek przepisywali wszyst-
kim i często, w zamian za profity, jak wy-
jazdy na konferencje w egotycznych loka-
lizacjach. OxyContin zaczęli brać nie tyl-
ko pacjenci onkologiczni, ale też ci, któ-
rzy uderzyli się w łokieć przy myciu okien 
czy zadrapali kolano podczas gry w piłkę. 
Mimo iż lek reklamowany był jako w peł-
ni bezpieczny, uzależnił tysiące Ameryka-
nek i Amerykanów. Dr Courtney McKnight 
nazywa to pierwszą fazą epidemii opioido-
wej w Stanach Zjednoczonych.

– Ludzie zaczęli uzależniać się i kombi-
nować. Brali już nie tylko OxyContin, ale 
wszystko, co było pod ręką, włącznie z prze-
ciwbólowymi plastrami fentanylowymi. Na 
grupach internetowych wymieniali się ra-
dami, jak najlepiej wykorzystać substancję 
z takiego plastra, albo jak skruszyć „oksy”, 
by je wstrzyknąć – opowiada „Wyborczej”. 
Dodaje, że hulał uliczny handel, a pod gabi-
netami, w których lekarze masowo wypisy-
wali recepty (oczywiście nie za darmo), usta-
wiały się kolejki ludzi na głodzie. Ci z recep-
tami część brali dla siebie czy bliskiego cho-
rego, dla którego recepta była przewidzia-
na, a część sprzedawali. Coraz więcej osób 
umierało z przedawkowania. W końcu wła-
dze zauważyły, że ludzie się uzależniają. I to 
jest druga faza epidemii.

Instytucje rządowe rozpoczęły śledztwa 
i wycofały się z wcześniejszych (w więk-
szości zachęconych korupcją) decyzji o do-
puszczeniu leku. OxyContin przestał być ła-
two dostępny. Ludzie od niego uzależnieni 
przerzucili się na heroinę, co wyraźnie wi-
dać było w statystykach. Jednak prostszy 
w produkcji i tańszy okazał się – znany do-

tąd jako najsilniejszy lek przeciwbólowy 
świata – fentanyl.

Jak fentanyl zdobył Amerykę
– W 2013 r. i w kolejnych latach zaobserwo-
waliśmy wzrost zgonów z powodu przedaw-
kowania fentanylu – mówi dr Courtney McK-
night. – Na początku nie wiedzieliśmy, o co 
chodzi, ponieważ znaliśmy go jako lek prze-
ciwbólowy. Z czasem stało się jasne, że zaczął 
być wytwarzany w celu sprzedaży ulicznej.

Faza trzecia to czas pandemii, kiedy to 
krzywa przedstawiająca na wykresie zgony 
z powodu przedawkowania fentanylu zbli-
żyła się do pozycji pionowej.

We wrześniu 2023 r. portal USAFacts infor-
mował: „W roku 2022 fentanyl był odpowie-
dzialny za 200 zgonów dziennie”. Od 2018 r. 
z powodu przedawkowania fentanylu zmarło 
ponad 250 tys. Amerykanek i Amerykanów. 
W 2022 r. było to ponad 73 tys. osób, czyli 
dwa razy więcej niż w 2019. Na stronach Na-
rodowego Instytutu ds. Narkomanii (NIDA) 
można z kolei przeczytać, że liczba pojedyn-
czych tabletek zawierających fentanyl skon-
fiskowanych przez organy ścigania w 2023 r. 
była – uwaga! – 2300 razy większa niż 2017.

Fentanyl przeznaczony do sprzedaży ulicz-
nej jest zazwyczaj dodawany do innych narko-
tyków, heroiny, kokainy, cracku, metamfeta-
miny czy etaminy. Można go również znaleźć 
w podrobionych tabletkach, wyglądających 
jak prawdziwy Xanax, Klonopin czy Valium. 
Gdy jest mieszany z innymi narkotykami, nie 
można go zobaczyć, posmakować ani poczuć.

– W badaniach, które przeprowadziliśmy 
w 2016 r., odkryliśmy, że ludzie nie byli pewni, 
czy go zażywają – tłumaczy dr Courtney McK-
night. – Kolejne badania z lat 2021–2022 po-
kazały, że pozytywny wynik na obecność fen-
tanylu miało ponad 80 proc. użytkowników 
narkotyków. Tylko poniżej 20 proc. zażywa-
ło go celowo.

„Byłem na wielu pogrzebach”
VOCAL-NY (Voices Of Community Activists 
& Leaders) to organizacja działająca na te-

renie całego stanu, a jej nowojorska siedzi-
ba mieści się na Brooklynie, niedaleko jednej 
z głównych arterii okręgu Atlantic Av. i ha-
li widowiskowej Barclays Center, na której 
swoje mecze rozgrywa lokalna drużyna NBA 
Brooklyn Nets. Nowy budynek wciśnięty jest 
w ciąg niskich magazynów i zakładów me-
chaników samochodowych. W środku czuć 
atmosferę pracy, ulotki, telefony, papiery pra-
wie latają w powietrzu.

– Skupiamy się na czterech głównych pro-
blemach nowojorczyków: bezdomności, za-
każeniach HIV/AIDS, uzależnieniu od nar-
kotyków oraz problemie masowej inkarce-
racji, czyli skazywania na więzienie zdecy-
dowanie większej ilości obywateli niż w in-
nych krajach i za czyny niewspółmierne do 
takiej kary – mówi Steven Gray. W VOCAL-
-NY jest koordynatorem działań skupionych 
na problemie narkotykowym.

W organizacji prócz stałych pracowników 
działają osoby w kryzysie. Jest związek osób 
w kryzysie bezdomności i jest Users Union, 
czyli związek osób, które są albo były użyt-
kownikami narkotyków. Określają się jako: 
„people who use drugs fighting to end the 
drug war” (ludzie, którzy zażywają narko-
tyki, walcząc o koniec wojny narkotykowej).

– Zbudowałem z tymi ludźmi niesamowi-
tą relację. Wielu z nich straciłem, byłem na 
wielu pogrzebach, wiele razy płakałem – mó-
wi Steven Gray. – To genialni ludzie, którzy 
czują, że ich bezpośrednie doświadczenia 
powinny wpływać na kształtowanie polityki 
antynarkotykowej. Chodzi nam o to, by użyt-
kownicy narkotyków byli traktowani w spo-
sób równy i z godnością.

„To jest kryzys humanitarny”
Najistotniejszym terminem w pomocy oso-
bom uzależnionym od narkotyków jest „harm 
reduction”, czyli redukcja szkód.

W siedzibie VOCAL-NY można zrobić so-
bie test nie tylko na obecność fentanylu, ale 
i na HIV/AIDS, wirusowe zapalenie wątroby 
typu C, choroby przenoszone drogą płcio-
wą. Raz w tygodniu uruchamiana jest ma-

W Nowym Jorku ruszyłam  śla

• Mężczyzna leżący na chodniku na Manhattanie, w pobliżu terminalu autobusowego Port Authority, gdzie gromadzi się duża liczba 

osób bezdomnych i uzależnionych od narkotyków  FOT. SPENCER PLATT / GETTY IMAGES
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szyna, w której można sprawdzić procento-
wy udział substancji w danym narkotyku. To 
„drug checking service”. Jednym z ich głów-
nych działań jest zaś wymiana igieł i strzy-
kawek w ramach programu Syringe Service 
Program (SSP).

„Istnieje wiele powodów, dla których lu-
dzie wstrzykują sobie narkotyki. Gdy mają 
sterylne strzykawki i odpowiedni sprzęt do 
każdego zastrzyku, jest możliwość całkowite-
go uniknięcia lub zmniejszenia ryzyka zdro-
wotnego związanego ze wstrzykiwaniem” 
– głosi National Harm Reduction Coalition, 
grupa aktywistów działająca od 1993 r., na-
zywająca się „ogólnokrajowym rzecznikiem 
i sojusznikiem osób zażywających narkotyki”.

Podejście do problemu z perspektywy re-
dukcji szkód jest podejściem liberalnym, ma-
ło popularnym w kręgach republikańskich. 
Dlatego też w Stanach Zjednoczonych nie 
ma ogólnokrajowego programu wymiana 
igieł i strzykawek. Nie może też być ona fi-
nansowana ze środków federalnych. Pozo-
staje w gestii miast i stanów. Na dobrym po-
ziomie działa w miejscach, w których rządzą 
Demokraci, jak Nowy Jork. W konserwatyw-
nych stanach wprowadzanie programu re-
dukcji szkód nie jest takie proste. A miejsca-
mi, do których przedstawiciele Purdue Phar-
ma jeździli najliczniej, węsząc największy po-
pyt na OxyContin, jest na przykład Pas Rdzy, 
z pozamykanymi zakładami przemysłowymi 
i bezradnymi ludźmi.

– To jest kryzys humanitarny. To nie jest 
kryzys lewicy czy prawicy, ale ludzi i wyma-
ga finansowania ze środków przeznaczonych 
na ochronę zdrowia – podkreśla Steven Grey.

Miasto na licznych ulotkach i materia-
łach informacyjnych pomaga zredukować 
ryzyko, dając użytkownikom narkotyków 
porady: „Przeprowadź test na obecność nar-
kotyków za pomocą pasków testowych wy-
krywających fentanyl. Jeśli wynik jest po-
zytywny, rozważ niestosowanie. Jeśli pla-
nujesz stosować, zacznij od małej dawki 
i zwiększaj ją powoli. Unikaj korzystania 
z narkotyków w pojedynkę. Unikaj miesza-
nia narkotyków. Trzymaj pod ręką i w go-
towości nalokson”.

W biurze dr Courtney McKnight obok 
koszyczka z testami leżą niebieskie saszetki 
z logo miasta i naloksonem w środku. – Jakiś 
czas temu byłam w kawiarni. Ktoś wszedł do 
łazienki, długo nie wychodził, nie reagował 
na pukanie, istniało ryzyko, że wziął narko-
tyk – mówi dr Courtney McKnight i jednocze-
śnie wyjmuje rzeczy z saszetki. – Pracownicy 
stali i patrzyli. To, niestety, typowe, że ludzie 
nie wiedzą, co robić w takich sytuacjach. Po-
biegłam po saszetkę do samochodu.

Moja rozmówczyni wyjmuje mały sprej 
z opakowania i rozkłada ulotkę, na której 
znajduje się instrukcja używania nalokso-
nu. Gdy dana osoba leży, należy odchylić jej 
głowę, włożyć końcówkę spreju do nosa i po-
dać, a następnie położyć osobę w tzw. pozycji 
bocznej ustalonej. – Na szczęście tamta oso-
ba dopiero co wzięła narkotyk, była jeszcze 
przytomna i nie przedawkowała – wspomina.

Nalokson w postaci iniekcji został zatwier-
dzony przez amerykańską Agencję Żywno-
ści i Leków (FDA) w 1971 r. pod nazwą han-
dlową Narcan jako lek stosowany w lecze-
niu uzależnienia od opioidów lub objawów 
ich przedawkowania. Często jest jedynym 
ratunkiem.

Rachel Vick z Departamentu Zdrowia i Hi-
gieny Psychicznej w miejskim ratuszu poka-
zuje mi dane, z których wynika, że w 2021 r. 
co trzy godziny jakiś nowojorczyk umierał 
z przedawkowania narkotyków i była to częst-
sza przyczyna zgonów niż samobójstwa, za-
bójstwa i wypadki samochodowe razem wzię-
te. Był to w historii miasta „najbardziej śmier-
cionośny rok pod względem zgonów z po-
wodu przedawkowania”. O 25 proc. gorszy 
niż 2020 r. i o 80 proc. gorszy niż rok 2019.

„Ograniczenie zgonów z powodu przedaw-
kowania i poprawa życia osób zażywających 
narkotyki i osób z zaburzeniami związany-
mi z zażywaniem substancji psychoaktyw-
nych to najwyższy priorytet dla Nowego Jor-
ku” – piszą autorzy raportu „Care, Commu-
nity, Action: A Mental Health Plan for NYC”.

– Nowy Jork naprawdę dobrze radzi sobie 
z promowaniem polityki zdrowia publicz-
nego w momencie kryzysu – ocenia Steven 
Gray. – Mamy rekordową liczbę dystrybu-
cji naloksonu, rekordową liczbę pasków te-
stowych na fentanyl, a informacje o rosną-
cej licznie przedawkowań przebijają się do 
opinii publicznej.

Nowy Jork robi to dobrze również ze 
względu na swoje długie aktywistyczne tra-
dycje. Ruch aktywistyczny narodził się w la-
tach 80. wraz z epidemią HIV/AIDS i od tego 
czasu nowojorczycy mogą być przykładem 
organizacji i działań na rzecz innych. Te dzia-
łania przynoszą efekt. 17 października 2024 r. 
nowojorski Departament Zdrowia ogłosił, że 
w 2023 r. liczba zgonów w mieście z powo-
du przedawkowania po czterech kolejnych 
latach wzrostu nieznacznie spadła. Wynio-
sła 3046 i jest to spadek o 1 proc. w porów-
naniu z rokiem 2022 (3070). To faza czwar-
ta epidemii, którą dr Courtney McKnight na-
zywa wypłaszczeniem.

– Oczywiście to dopiero początek – mówi 
Steven Gray. – Nowy Jork może zrobić o wiele 
więcej, by rozwiązać kryzys przedawkowań 
i utrzymać ludzi przy życiu. Dobrze byłoby, 
by politycy skupili się na prawdziwych roz-
wiązaniach problemu.

W drodze na Bronks
Jak podaje nowojorski Departamentu Zdro-
wia, „wskaźniki zgonów z powodu przedaw-
kowania pozostają najwyższe wśród czarno-
skórych i latynoskich nowojorczyków, miesz-
kańców dzielnic o bardzo wysokim pozio-
mie ubóstwa”. W 2023 r. najwyższy wskaź-
nik miał Bronks (78,0 na 100 tys. osób), dalej 
Staten Island (40,1), Manhattan (36,0), Bro-
oklyn (32,9) i Queens (24,5). 

Jadę na Bronks. Stare kamienice, tanie 
dyskonty i SUV-y z opuszczonymi szyba-
mi. Zdarzają się tu leżące na chodnikach 
igły i strzykawki, opakowania po wacikach, 
a przed siedzibą jednej z organizacji pomo-
cowych stoi mężczyzna w chustce na gło-
wie, z wielkim plastrem na twarzy i sznur-
kami zwisającymi z boku spodni. Stoi i gi-
bie się w przód i w tył.

– Kryzys przedawkowań wiąże się z ubó-
stwem. Bronks to miejsce, w którym miesz-
kają członkowie społeczności czarnej i laty-
noskiej i największe w Nowym Jorku skupi-
sko ubóstwa – mówi Tamara Oyola Santiago. 
Jest edukatorką zdrowia publicznego, od lat 
działającą w kierunku redukcji szkód i de-
kryminalizacji narkotyków, a także o pra-
wa osób LGBT+ i sprawiedliwość społecz-
ną. W 2018 r. z dwójką przyjaciół założyła 

Bronx Móvil, dwujęzyczny (hiszpańsko-an-
gielski) mobilny program redukcji szkód. 
Zaczynali od wymiany igieł i strzykawek 
oraz rozwożenia jedzenia i wody potrzebu-
jącym. Na początku raz w tygodniu, potem 
częściej. Program szczególnie sprawdził się 
w czasie pandemii. – Stworzyliśmy społecz-
ność miłości, która nawzajem się wspiera 
– mówi Tamara Oyola Santiago. – Wyko-
nujemy tę pracę, ponieważ chcemy dać lu-
dziom godność, siłę i wiedzę potrzebne do 
poprawy. Poza tym przede wszystkim do-
strzegamy, że oni tej pomocy potrzebują. 
W pewnym momencie wszyscy będziemy 
potrzebować wsparcia.

Dziś Bronx Móvil pracuje siedem dni w ty-
godniu przez cały rok. Ich siedziba mieści się 
w Zachodnim Bronksie, w klasycznej kamie-
nicy z jasnej cegły ze schodami pożarowymi. 
W sobotnie poranki Tamara Oyola Santiago 
jeździ stamtąd do kościoła św. Franciszka na 
Manhattanie, by przywieźć samochód pełen 
jedzenia. Jedzenie i ubrania przychodzą też 
z zaprzyjaźnionych fundacji. A mieszkają-
ca w Bronksie Alicja z mamą robią kanapki 
z dżemem i masłem orzechowym.

– Jesteśmy jedną z najmniejszych organi-
zacji w Nowym Jorku – mówi Tamara Oyola 
Santiago. – Mamy pięciu stałych pracowni-
ków, a reszta to wolontariusze. Jesteśmy sku-
pieni na Bronksie, ponieważ tu mieszkamy, 
tu pracujemy i to miejsce nazywamy domem.

Ten dom jest bardzo dotknięty epidemią 
opioidową, która odbija się na życiu społecz-
ności. Tamara Oyola Santiago każe mi unieść 
dłoń do góry i wyprostować kciuk oraz palec 
wskazujący w formie litery L. Pokazuje na pa-
lec wskazujący i mówi, że to heroina. – Działa 
osiem godzin. Osoby, które od lat biorą nar-
kotyki, mówią, że mogą wziąć i przez osiem 
godzin są w stanie pracować, opiekować się 
dziećmi, przespać całą noc itd.

Teraz pokazuje na mój kciuk i mówi, że to 
fentanyl. – Działa cztery godziny. Musisz zaży-
wać go częściej, co zwiększa ryzyko przedaw-
kowania i wpływa na zdolność do pracy, prze-
mieszczania się, snu, na wszystko. Co zrobisz 
przez cztery godziny? Czasem nawet nie zdą-
żysz podjechać do banku, by załatwić sprawę.

Tyle że heroinę trudno dziś dostać na uli-
cach Nowego Jorku, a fentanyl jest wszędzie. 
– Większość naszych badanych przyznawa-
ło, że fentanyl nie jest ich wyborem – mówi 

dr Courtney McKnight. Ale dodaje: – Jednak 
dziś trudno jest zdobyć czystą heroinę, więc 
zdobywają heroinę z dodatkiem fentanylu. 
Uzależniają się tak bardzo, że gdyby nawet 
udało im się zdobyć czystą heroinę, nie wy-
starczyłaby im już, a na pewno nie za tę samą 
cenę, bo potrzebowaliby jej więcej.

„Posprzątamy naszą okolicę”
Kevin z lobby apartamentowca przy 37. uli-
cy dobrze zdiagnozował przyczyny kryzysu. 
Kryzys ekonomiczny i idąca za nim bezdom-
ność oraz kryzys zdrowia psychicznego to te 
najczęściej wymieniane. Do tego dochodzi co-
raz mniejsze zaufanie do instytucji państwa. 
– W Ameryce mamy wiele problemów – mó-
wi Steven Gray. – Pytanie brzmi, jak się ni-
mi zająć. To duże zadanie dla nowego rządu 
i nowego prezydenta.

W środowisku nowojorskich aktywistów 
nikt jednak nie wiąże nadziei z administracją 
Donalda Trumpa. Wręcz przeciwnie. Orga-
nizacje, instytucje, samorządy przygotowują 
się na jej nadejście, próbując zabezpieczyć, 
co się da wraz z finansami przeznaczonymi 
na programy redukcji szkód.

Republikanie znani są bowiem z tego, że 
bardziej chcą likwidować usługi socjalne niż 
je poszerzać. Narkotyki uważają za problem 
kryminalny, nie zdrowotny, więc bliżej im do 
tego, by osobę uzależnioną zamknąć niż po-
zwolić jej na wymianę strzykawki.

Donald Trump, gdy mówi o narkotykach, 
mówi przede wszystkim o Meksyku i zamyka-
niu granicy. W jego działaniach widać jednak 
oznaki zmian. Mówił też o potrzebie opieki 
nad osobami uzależnionymi. Z drugiej jed-
nak strony podczas pierwszej kadencji na 
prokuratora generalnego mianował Jeffa 
Sessionsa, który zasłynął słowami: „Dobrzy 
ludzie nie palą marihuany”.

W drugiej kadencji na sekretarza Depar-
tamentu Zdrowia i Opieki Społecznej planu-
je Roberta F. Kennedy’ego Jr. Ten – były he-
roinista – powiedział, że rząd ma do odegra-
nia dużą rolę w wywieraniu presji na oso-
bie uzależnionej. Jaką? Kennedy tłumaczy: 
„Nie będziemy cię dłużej tolerować na ulicy’ 
i stosując twardą miłość… Posprzątamy na-
szą okolicę… Jeśli nie uda nam się przekonać 
cię, byś sam sobie pomógł, trafisz do aresz-
tu, trafisz do więzienia do czasu, dopóki nie 
wybierzesz innej opcji”. l
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Zdaniem browarnika:  
Wódka do upicia, piwo dla smaku
Zaostrza się rywalizacja 

między producentami wód-

ki i piwa. Jedni i drudzy pró-

bują przekonać Polaków do 

siebie, przy okazji oczerniając 

rywala. Do alkoholu chce się 

zabrać w końcu rząd. 

Leszek Kostrzewski

Na początku kilka liczb pokazujących, jak al-
kohol jest dla nas ważny i jak duże pieniądze 
na niego wydajemy.

Według danych OECD (Organizacji Współ-
pracy Gospodarczej i Rozwoju) skupiającej 
38 najwyżej rozwiniętych krajów, na które 
powołuje się Bank Światowy, Polacy wypija-
ją rocznie 11,7 litra czystego alkoholu w prze-
liczeniu na każdą osobę powyżej 15. roku ży-
cia. To daje nam 5. miejsce na świecie.

Jak podaje Eurostat, na alkohol Polacy prze-
znaczają 3,5 proc. swoich wydatków. Nie li-
cząc krajów bałtyckich, w Unii nie mamy so-
bie równych. Średnia dla gospodarstwa w UE 
wynosi 1,6 proc.

Polacy co roku wydają na alkohol 50 mld zł. 
Od marca 2023 do lutego 2024 najwięcej wy-
daliśmy na piwa i cydry – aż 22,9 mld.

Na mocniejsze alkohole, głównie wódkę, 
wydaliśmy 22,5 mld zł.

Warto też dodać, że z indeksu dostępno-
ści alkoholu (gdzie badano m.in. liczbę punk-
tów sprzedaży na 100 km kw.) wynika, że naj-
mniej jest on dostępny w województwach 
tzw. ściany wschodniej.

Saszetki i wódka po 9,99 zł
Nic dziwnego, że każda wzmianka o alkoho-
lu wywołuje wielkie emocje. A ostatnio było 
ich naprawdę sporo.

Zaczęło się od rynkowej premiery alkoholu 
w saszetkach przypominających musy owo-
cowe. Po wielkiej krytyce firma OLV wytwa-
rzająca też popularne musy owocowe Owo-
lovo produkt wycofała. „Żałujemy, że produkt 
Voodoo Monkey, pomimo że został wyprodu-
kowany i oznaczony zgodnie z obowiązujący-
mi przepisami, wzbudził negatywne i nieza-
mierzone skojarzenia. W związku z tym za-
rząd spółki OLV podjął decyzję o niezwłocz-
nym wycofaniu całej partii produktów z rynku 
i natychmiastowym wstrzymaniu produkcji. 
Przepraszamy za zaistniałą sytuację” – stwier-
dziło przedsiębiorstwo w oświadczeniu.

Później głośno zrobiło się wokół Janusza 
Palikota. Padła najważniejsza spółka w jego 
imperium, Manufaktura Piwa, Wódki i Wi-
na, a sam Palikot trafił do aresztu. W końcu 
powszechną debatę i oburzenie działaczy 
społecznych wywołały promocje dyskontów. 
Jeszcze kilka miesięcy temu zachęcały: jeśli 
ktoś kupi 12 piw, kolejne 12 otrzyma gratis. 
Wcześniej te same dyskonty (Biedronka i Li-
dl) proponowały pół litra wódki za 9,99 zł.

Swoje postanowiło też dorzucić Allegro, 
największa polska platforma e-commerce, 
które ogłosiło, że przymierza się do sprze-
daży alkoholi online. Marcin Gruszka, rzecz-
nik Allegro, zapewniał, że zanim to rozwiąza-
nie wejdzie w życie, będą musiały zostać opra-
cowane m.in. standardy weryfikacji wieku ku-
pującego oraz sposób dostawy. Jego słowa mo-
gą sugerować, że Allegro nie chce dostarczać 
wódki przez paczkomaty, ale za pośrednictwem 
kurierów, którzy sprawdzaliby wiek klientów.

Piwo bada wódkę
Negatywne komentarze w kwestiach związa-
nych z alkoholem spowodowały nerwowość 

w samej branży. W efekcie producenci pró-
bują przekonać Polaków do siebie, przy oka-
zji oczerniając rywali.

Właśnie mamy nowy odsłonę sporu wódki 
z piwem. Producenci piwa zamówili badania 
na temat wódki. A dokładnie Związek Praco-
dawców Przemysłu Piwowarskiego Browary 
Polskie zamówił w firmie SW Research ba-
danie na temat małpek, czyli wódek w ma-
łych butelkach, o pojemności np. 100 i 200 ml.

„Małpki” są od dawna doceniane przez 
branżę spirytusową. Dziś to już jedna trzecia 
rynku wódki. I co wyszło z badania?

Otóż dwóch na trzech Polaków w wie-
ku 18-65 lat (66 proc.) uważa, że tzw. małpki 
przeznaczone są dla osób, które chcą szybko 
poczuć się pod wpływem alkoholu. Niewie-
le mniej (61 proc.) twierdzi, że ich sprzedaż 
skierowana jest do osób z problemem alko-
holowym. Zaskakujący jest fakt, że cztery na 
dziesięć osób (39 proc.) uważa, że „małpki” 
są produktem dla nastolatków, którzy chcą 
spróbować mocnego alkoholu.

Polacy w większości (74 proc.) są przekonani, 
że spożywanie „małpek” powoduje ryzyko uza-
leżnienia i sprzyja regularnemu piciu (70 proc.). 

Ośmiu na dziesięciu Polaków (81 proc.) 
widziało w swoim otoczeniu osoby spoży-
wające napoje spirytusowe w małych opa-
kowaniach, najczęściej (78 proc.) w okoli-
cach sklepu, ale również przed lub w trak-
cie pracy (25 proc.), w środkach komunika-
cji zbiorowej (24 proc.) lub w domu (16 proc.).

– Ponieważ w różnych publikacjach po-
mija się wątek konsumpcji tzw. małpek, po-

stanowiliśmy uzupełnić obraz rynku o ten 
istotny element, aby każdy mógł wyrobić so-
bie pogląd, co jest największą patologią, je-
śli chodzi o nadużywanie alkoholu w Polsce 
– uzasadnił zlecenie badań o małpkach Bar-
tłomiej Morzycki, dyrektor generalny Związ-
ku Pracodawców Przemysłu Piwowarskie-
go – Browary Polskie. Na koniec, podsumo-
wując badania, deklaruje bardzo odważnie: 
– Wódkę spożywa się głównie w celu upicia, 
a piwo dla smaku.

Głos wódki
Co o badaniach sądzą producenci wódki?

– Wywołana przez branżę piwowarską dys-
kusja na temat małych formatów napojów spi-
rytusowych ma na celu odwrócenie uwagi od 
faktów i wiarygodnych danych na temat ryn-
ku napojów alkoholowych w Polsce – zapew-
nia Emilia Rabenda, prezes Związku Praco-
dawców Polskiego Przemysłu Spirytusowego.

I podaje dane Krajowego Centrum Przeciw-
działania Uzależnieniom. Według nich Polacy 
spożywają alkohol w piwie (54 proc.), następ-
nie w alkoholach mocnych (38 proc.) i w wi-
nie (8 proc.). Codziennie sprzedaje się 16 mln 
sztuk piwa w opakowaniach 0,5 l. Natomiast 
sprzedaż napojów spirytusowych w małych 
formatach (poniżej 300 ml) wynosi 1,4 mln 
szt. (badania AC Nielsen, dane za ostatni rok).

Rabenda zwraca też uwagę, że w dyskusji 
o piciu wódki czy piwa zapominamy, że pro-
ducenci tego ostatniego są uprzywilejowani. 
Dlaczego? Bo piwo jako jedyny alkohol moż-
na reklamować w telewizji.

Minimalna cena za alkohol
Jak to więc jest: czy bardziej niebezpieczne 
dla zdrowia Polaków jest piwo czy wódka?

Zdaniem Krzysztofa Brzózki nie możemy 
mówić, że jeden alkohol jest mniej lub bar-
dziej szkodliwy od drugiego. A co się z tym 
wiąże, wszystkie napoje wyskokowe powin-
niśmy traktować jednakowo.
Po pierwsze: powinniśmy zakazać ich tele-
wizyjnej reklamy. Dziś reklamować w tele-
wizji – jak pisaliśmy wyżej – można tylko pi-
wo, ale po godz. 20. Środowiska abstynenc-
kie chciałby zakazu wszelkich reklam alko-
holu, a jeśli byłoby to niemożliwe, to przy-
najmniej wydłużenia go w przypadku piwa 
do godz. 22.
Po drugie: powinny zostać zakazane wszel-
kie promocje alkoholu. Żeby tak się stało, 
potrzebne jest – według Brzózki – wprowa-
dzenie minimalnej ceny, poniżej której nie 
będzie można sprzedawać alkoholu. Dodat-
kowo cena ta miałby być podnoszona wraz 
ze wzrostem wynagrodzenia w gospodarce.

Brzózka proponuje konkretną stawkę: 
2-2,5 zł za 10 g alkoholu. 
Po trzecie: powinniśmy zakazać sprzedaży 
alkoholu na stacjach benzynowych.

Co chce zmienić rząd?
Co na to rząd? Donald Tusk już kilka mie-
sięcy temu zlecił analizy, jak na gospodarkę 
i zdrowie Polaków wpłynąłby zakaz sprzeda-
ży alkoholu na stacjach benzynowych. Mini-
stra zdrowia Izabela Leszczyna oświadczy-
ła w ubiegłym roku, że projekt ustawy w tej 
sprawie jest już prawie gotowy. Ale to już 
nieaktualne. 17 stycznia 2025 r. Izabela Lesz-
czyna w TVN 24 stwierdziła, że na takie roz-
wiązanie nie zgodzili się wszyscy koalicjanci. 
Co nie oznacza, że nie będzie żadnych zmian 
w prawie dotyczącym sprzedaży alkoholu.

Leszczyna zapewniła, że powstanie usta-
wa, która wprowadzi ograniczenia w sprze-
daży alkoholu. Niedługo ma zostać skiero-
wana do konsultacji społecznych.

– Sprzedawca będzie miał obowiązek 
sprawdzenia dowodu osobistego kupujące-
go, jeśli zachodzi podejrzenie, że ta osoba nie 
ma 18 lat. Ministra zaznaczyła, że „ten obo-
wiązek będzie sprawdzany przez różne służ-
by, w tym Inspekcję Handlową”.

Ustawa ma też zająć się promocjami. 
– Wchodzimy do sklepu, stoją dwie butel-
ki alkoholu a obok jest napis, że jak kupisz 
dwie, to zapłacisz taniej. Moim zdaniem to 
reklama, która jest zakazana – stwierdziła 
szefowa resortu zdrowia.

W końcu rząd chce też wprowadzić nowe 
uregulowania w internecie. Żeby kupić alko-
hol przez internet, trzeba będzie udowodnić, 
że jest się osobą pełnoletnią. Weryfikacja wie-
ku ma wyglądać podobnie jak w przypadku 
logowania do banku lub do mObywatela.

Piwo dla smaku
A co z twierdzeniem dyrektora Związku Pra-
codawców Przemysłu Piwowarskiego – Bro-
wary Polskie: „Wódkę spożywa się głównie 
w celu upicia, a piwo dla smaku”?

Krzysztof Brzózka ma na to taką odpo-
wiedź: – Opowieści o piciu piwa dla sma-
ku miałyby sens, gdyby wszystkim pijącym 
o smak chodziło. Podobnie zresztą twierdzą 
producenci wódek. Niestety, to nie jest praw-
da. Etanol jest taki sam w piwie, winie czy 
wódce. Dla wielu pijących to kwestia ilości, 
nie smaku i często niestety nie jakości. Jest 
prawdą, że wysokoprocentową wódką ła-
twiej się upić, ale to nie łatwość upicia decy-
duje o szkodliwości alkoholu. Blisko 20 pro-
cent rodaków pije nadmiernie i szkodliwie. 
Codzienną sprzedaż milionów małpek czy 
puszek piwa należy traktować jako równie 
niebezpieczne zjawiska. +

FOT. BRENT HOFACKER/SHUTTERSTOCK

Badanie zostało przeprowadzone w dniach 10-11.12.2024 przez firmę badawczą SW Research w formie 
wywiadów on–line (CAWI) na panelu internetowym SW Panel. W ramach badania przeprowadzono 805 ankiet 
na reprezentatywnej próbie Polek i Polaków, w wieku 18-65 lat. Badanie zrealizowano na zlecenie Związku 
Pracodawców Przemysłu Piwowarskiego Browary Polskie

Opinie na temat osób kupujących tzw. małpki
N=805. Dane w proc.

Według pani/pana tzw. małpka z wódką (butelka o pojemności 90, 100 lub 200 ml) przeznaczona jest dla:

ŹRÓDŁO: BIURO.MEDIACONTACT.PL ZA SW RESEARCHŁUKASZ RUDNIKOWSKI / WYBORCZA.PL/BIQDATA

osób, które chcą się szybko 
poczuć pod wpływem alkoholu 

osób z problemem alkoholowym

dorosłych konsumentów, którzy 
chcą spróbować różnych smaków 
alkoholu w niewielkiej ilości  

nastolatków, którzy chcą 
spróbować mocnego alkoholu 

osób, które chcą ograniczyć 
spożycie alkoholu i wybierają 
małą pojemność butelki 

29,7 36,5 19,4 9,2

33,9 26,6 18,6 9,6 11,3

17 35,2 21,7 17 9,1

11,2 27,8 24,3 17,6 19

7,8 19,6 21,4 27 24,2

Zdecydowanie 
tak

Raczej 
tak

Nie wiem / 
trudno powiedzieć

Raczej 
nie

Zdecydowanie 
nie
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STOŁECZNA

Zmiany po kolejym wypadku na Wisłostradzie

Naprężone liny uderzały w auta 
Aż dziewięć razy w 2024 r. Za-
rząd Dróg Miejskich musiał na-
prawiać po wypadkach bariery 
przy Wisłostradzie za zjazdem 
z wiaduktu nad ul. Krasińskie-
go. Pierwszy wypadek w 2025 r. 
wyglądał bardzo groźnie.

To miejsce na żoliborskim odcinku 
Wisłostrady warszawskim kierow-
com od lat kojarzy się z wypadkami. 
Za łukiem jezdni w kierunku Śród-
mieścia na wiadukcie nad ul. Kra-
sińskiego rozpędzone samochody 
często wpadają w poślizg. Ich wła-
ściciele zapewne nie zwalniają do 
60 km na godz., jak nakazuje ozna-
kowanie. Prędkość jest duża, straty 
też. Siła odśrodkowa wypycha au-
ta na barierki oddzielające główną 
jezdnię Wisłostrady od bocznej dla 
wyjeżdżających z Żoliborza i zmie-
rzających do parkingu muzeów, któ-
re powstały ostatnio na Cytadeli. 

Bariery będą inne
Tak też było tu w środę, 15 stycznia, 
ok. godz. 13.40. Po kolizji stalowe li-
ny z wielką siłą uderzyły w przejeż-
dżające auta. Tym razem szarżował 
kierowca Toyoty Prius zajmujący 
się przewozem osób. Rozpędzony 
samochód skosił barierki na długo-
ści przynajmniej 150 m i zatrzymał 
się tyłem do kierunku jazdy. Naprę-
żone liny uwolnione ze słupków po 
rozerwaniu zaczęły bezładnie falo-
wać. Z tego powodu ucierpiały dwa 
przejeżdżające przypadkowo auta 
– toyota i renault mają wgniecione 
i porysowane karoserie.

Barierki energochłonne z linami 
są często montowane na autostra-
dach i drogach szybkiego ruchu. 

Te, które Zarząd Dróg Miejskich 
wykorzystuje przy warszawskich uli-
cach budzą kontrowersje. Np. pod-
czas zeszłorocznego remontu pl. Na 
Rozdrożu w miejscu ażurowych ba-

lustrad drogowcy ustawili toporne, 
ciemne, jakby to była autostrada, 
a nie Trakt Królewski wpisany do re-
jestru zabytków. Urzędnicy przeko-
nywali, że wzmocnione bariery ma-
ją zapobiegać spadaniu samocho-
dów z placu na Trasę Łazienkowską.

Nowego typu barierki z naprę-
żonymi linami ZDM postawił na łu-
ku Wisłostrady w zeszłej dekadzie. 
Wcześniej na jezdni w przeciwnym 
kierunku naklejono czerwone, chro-
powate pasy, by głośny dźwięk na-
jeżdżających na nie kół skłaniał kie-
rowców odruchowo do zmniejsze-
nia prędkości. „W 2020 r. kierow-
cy skosili barierki w tym miejscu 
dziewięć razy. Naprawa 100 m te-
go rodzaju zabezpieczenia kosztu-
je ok. 3 tys. zł. Pieniądze ściągamy 
od sprawcy zniszczenia, o ile uda się 
go ustalić” – informował „Stołecz-
ną” rzecznik ZDM Jakub Dybalski.

Scenariusz się powtarza: 
– W 2024 r. było tam dziewięć zda-
rzeń związanych z uszkodzeniem 
bariery – powiedział nam wczoraj 
Jakub Dybalski.

Tym razem barierki nie czeka-
ły na naprawę przez wiele dni, jak 
to zwykle bywało. Już następnego 

dnia słupki były wymienione i wy-
prostowane, a liny ponownie na-
prężone. Jednak w ZDM podjęli de-
cyzję, że docelowo zabezpieczenie 
będzie w tym miejscu inne: – Ma-
my projekt wymiany tej bariery na 
zwykłą, stalową – zapowiada Jakub 
Dybalski. Już bez lin.

Tam też są bariery linowe
W piątek, 17 stycznia nasz repor-
ter miejski Dariusz Borowicz poin-
formował, że po godz. 8 samochód 
ciężarowy przebił się przez bariery 
linowe na południowej obwodnicy 
Warszawy na jezdni w kierunku Po-
znania na wysokości ul. Kinetycznej 
za węzłem Lotnisko. Według wstęp-
nych ustaleń prawdopodobnie pę-
kła opona, kierowca stracił panowa-
nie nad pojazdem, który wypadł do 
rowu i zatrzymał się przed jezdnią 
serwisową dla ruchu lokalnego. +
Jarosław Osowski

Trzaskowski ogłasza „przełom”

Co dalej ze Szpiegowem
Nadanie zespołowi budynków po rosyjskich dyplo-

matach miejskiej funkcji jest jedną z tych inwestycji, 

które w Warszawie rodzą się w bólach. Prezydent mia-

sta ogłosił dziś przełom, ale, stosując terminologię położ-

niczą, nie jest to rozpoczęcie akcji porodowej, a ustalenie, 

że można zajść w ciążę.

Michał Wojtczuk

– Bardzo się cieszę, że mogę dziś 
oznajmić przełom: podpisaliśmy 
z panem wojewodą porozumienie, 
na mocy którego Warszawa przejmu-
je te budynki. Skarb państwa przeka-
zał nam je w drodze darowizny – po-
wiedział prezydent Warszawy Rafał 
Trzaskowski, stojąc na dziedzińcu 
dawnego zamkniętego osiedla rosyj-
skich dyplomatów przy ul. Sobieskie-
go 100, potocznie nazywanego Szpie-
gowem. Nad budynkami powiewała 
w poniedziałek polska flaga. 

Przełom, o którym mówił Trza-
skowski, rzeczywiście jest kamie-
niem milowym na drodze do na-
dania tej dawnej enklawie miejskiej 
funkcji. Ale niestety to jeszcze bar-
dzo długa droga.

Szpiegowo stało się 
nieruchomością miejską
Niektórzy mogli mieć lekkie wraże-
nie deja vu, patrząc na Trzaskow-
skiego ogłaszającego przełom na 
dziedzińcu Szpiegowa. Bo dokład-
nie w tym samym miejscu prezy-
dent Warszawy zorganizował kon-

ferencję w kwietniu 2022, po siło-
wym przejęciu tej nieruchomości 
z pomocą komornika i ochroniarzy.

Zbudowany w latach 1977-
78 kompleks kaskadowych budyn-
ków Związek Radziecki, a potem Ro-
sja wykorzystywali bezumownie. Ro-
sjanie ignorowali kolejne wyroki są-
dów nakazujące im zwrot nierucho-
mości. W końcu w 2022 r. Szpiegowo 
zostało przejęte. Trzaskowski wystę-
pował wtedy w roli starosty i zajął 
nieruchomość dla skarbu państwa.

Potem przez prawie trzy lata trwa-
ło żmudne poszukiwanie dokumen-
tacji budynku („Rosjanie zadbali, że-
by nic nie zostało” – mówił w ponie-
działek Trzaskowski), a potem kwe-
rendy, ekspertyzy i analizy, które mia-
ły pomóc ustalić, czy budynki Szpiego-
wa nadają się do dalszej eksploatacji. 
– I dziś już wiemy, że budynki można 
wyremontować – ogłosił Trzaskowski.

Porozumienie, które prezydent 
Warszawy podpisał z wojewodą 
oznacza, że skarb państwa przeka-
zał Szpiegowo stołecznemu ratuszo-
wi i to Warszawa będzie prowadzić tę 
inwestycję. Ta decyzja to przełom, po-
nieważ teraz miasto może już wystę-

pować jako gospodarz i m.in. składać 
wnioski o wsparcie remontu i prze-
budowy Szpiegowa do Banku Gospo-
darstwa Krajowego czy do instytu-
cji rozdzielających fundusze z unij-
nego Krajowego Planu Odbudowy. 

Remont i budowa 
nowych bloków
– To będzie inwestycja za sto milio-
nów złotych – oszacował Trzaskow-
ski. Potwierdził też wcześniejsze in-
formacje o tym, że przy Sobieskiego 
100 tak naprawdę zrealizowane zo-
staną dwie inwestycje. Jedną będzie 
remont starych kaskadowych blo-
ków. Są wpisane do ewidencji zabyt-

ków, specjaliści chwalą architekturę 
i urbanistykę kompleksu, zaprojekto-
wanego przez polskich architektów: 
Piotra Sembrata i Janusza Nowaka.

Drugą inwestycją będzie rozbiór-
ka niskich budynków w pierzei ul. So-
bieskiego, obróconych ślepymi ścia-
nami do miasta, tworzących coś w ro-
dzaju muru warownego. W środku 
mieściło się tam rosyjskie przedszkole 
oraz sala gimnastyczna, w XXI wieku 
działał owiany złą sławą nocny klub.

Na miejscu obiektów przezna-
czonych do rozbiórki plan zagospo-
darowania pozwala postawić czte-
rokondygnacyjne budynki o funkcji 
mieszkaniowej. W starych blokach 

jest około setki mieszkań, w nowych 
budynkach w pierzei ul. Sobieskiego 
może powstać jeszcze około 20-30.

Pomysły na mieszkania w Szpie-
gowie zmieniały się w czasie. 
W 2022 r, świeżo po inwazji Rosji 
na Ukrainę Trzaskowski mówił, że 
część mieszkań mogłaby zostać prze-
kazana ukraińskim uchodźcom. Kil-
ka miesięcy temu mówiono, że część 
mieszkań mogłaby zostać przezna-
czona dla policjantów – ale w ponie-
działek prezydent Warszawy zazna-
czył, że pula 40 mieszkań dla war-
szawskich funkcjonariuszy zosta-
nie wyznaczona w innych miejskich 
budynkach, nie czekając na remont 
kompleksu przy Sobieskiego 100. 

Jednak, choć Trzaskowski mówił 
w poniedziałek o przełomie, to nie był 
w stanie podać żadnych konkretów. 
Nie wiadomo, kiedy ma się zacząć 
remont starych bloków, czy ma być 
prowadzony równolegle z rozbiór-
ką zabudowań frontowych, w jakim 
trybie wyłoniony zostanie projektant 
nowych bloków, które powstaną na 
miejscu zburzonej zabudowy.

Prezydent Warszawy uchylił się 
od odpowiedzi nawet na pytanie 
o to, na jaki okres szacowana jest 
inwestycja przy Sobieskiego 100. 
Trzy lata? Pięć? – Wszystko zależy 
o finansowania, a o tym dopiero 
teraz możemy zacząć rozmawiać 
– tłumaczył Trzaskowski.

Zanim do Szpiegowa wprowa-
dzą się nowi lokatorzy, mogą jesz-
cze minąć długie lata. +

• Rafał Trzaskowski, prezydent Warszawy oraz wojewoda mazowiecki 

Mariusz Frankowski na terenie dawnego osiedla rosyjskich dyploma-

tów, tzw Szpiegowa FOT. JACEK MARCZEWSKI / AGENCJA WYBORCZA.PL

• Wypadek na Wisłostradzie, 

15 stycznia 2025 roku. Samo-

chód wpadł na barierki z naprę-

żonymi linami, które po rozerwa-

niu uderzały w inne pojazdy  FOT. 

DARIUSZ BOROWICZ / AGENCJA WYBORCZA.PL
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Serce jechało do Warszawy aż z Litwy przez siedem godzin

14-latka zyskała nowe życie
Serce dla 14-letniej Oliwki przyjechało do Warszawy 

aż z Litwy. Dotąd lekarze w Polsce na przeszczep narządu 

mieli tylko cztery godziny. Dzięki nowoczesnej technolo-

gii zyskali aż 12 godzin, a polscy pacjenci mogą liczyć na 

dawców nawet z najdalszych zakątków Europy.

Martyna Śmigiel

14-letnia Oliwka siedzi w szpital-
nym fotelu podpięta do skompliko-
wanej aparatury. Jej szyję oplatają 
plastikowe rurki, do skóry przykle-
jone są wenflony. Porusza się z po-
mocą balkonika rehabilitacyjne-
go, powłóczy jedną nogą. Jeszcze 
przez miesiąc nie opuści Dziecięce-
go Szpitala Klinicznego Warszaw-
skiego Uniwersytetu Medycznego 
w Warszawie, ale już snuje plany 
na przyszłość.

– Chcę nauczyć się chodzić i być 
samodzielna. I pójść do liceum 
– mówi. Będzie to możliwe dzię-
ki temu, że w jej piersi bije nowe 
serce. Przyjechało do Warszawy 
w specjalnym urządzeniu aż z Li-
twy. – To cud – mówi mama dziew-
czynki, Agnieszka Molęda. Ale też 
sukces polskiej medycyny.

Narząd pobrany 
w Kłajpedzie
Oliwia urodziła się z anomalią Ebste-
ina, rzadką, wrodzoną wadą serca, 
która występuje u zaledwie 1 proc. 
noworodków. Przez postępującą nie-
wydolność serca uniemożliwia nor-
malne funkcjonowanie. – Oliwka 
i tak przez te lata nieźle sobie radziła, 
co dziwiło lekarzy. Ale w końcu ko-
nieczna stała się operacja. Skierowa-
no nas tu, do Warszawy, do prof. Ma-
riusza Kuśmierczyka z DSK WUM, 
bo nigdzie indziej w Polsce takich 

operacji się nie wykonuje. Profesor 
ocenił, że nie można dłużej czekać.

We wrześniu Oliwce została 
wszczepiona zastawka biologicz-
na, ale operacja nie dała rezultatu. 
Prawa komora serca, która i tak by-
ła powiększona, zrobiła się jeszcze 
większa. Kolejna operacja również 
nie pomogła. Oliwka była już wów-
czas w bardzo ciężkim stanie. W paź-
dzierniku została wpisana na listę do 
przeszczepu, ale nie wiadomo było, 
czy go dożyje, bo czas oczekiwania 
może być bardzo długi. 5 stycznia 
okazało się, że jest dawca dla Oliwki 
– wspomina pani Agnieszka.

Narząd dla Oliwki został pobrany 
aż w Kłajpedzie na Litwie. Do War-
szawy przyjechał karetką umiesz-
czony w specjalnym urządzeniu, 
które lekarze z WUM nazywają pu-
dełkiem. – Odbyliśmy już siedem 
takich podróży z sercem w pudeł-
ku. Ta ostatnia była wyjątkowa, bo 
pierwsza zagraniczna. Sam trans-
port trwał ponad siedem godzin 
– mówi dr Zygmunt Kaliciński, kar-
diochirurg i transplantolog klinicz-
ny z DSK WUM, prezes Fundacji dla 
Transplantacji „Zostaw serce na 
Ziemi”, który uczestniczył w trans-
porcie serca dla 14-letniej Oliwki.

Nowoczesne 
„pudełko” na serce
Siedmiogodzinna podróż serca „w pu-
dełku” to w polskiej medycynie inno-
wacja. – Obecnie w Polsce serce po 

pobraniu przewożone jest w lodzie 
i nadaje się do przeszczepienia tylko 
przez cztery godziny. W tym przypad-
ku mieliśmy aż 12 godzin dzięki za-
stosowaniu innowacyjnego urządze-
nia OSC Heart, które pozwala na trzy-
krotne wydłużenie czasu przydatno-
ści organu do wszczepienia – podkre-
śla dr Michał Buczyński, kardiochi-
rurg dziecięcy, który asystował prof. 
Kuśmierczykowi w przeprowadze-
niu transplantacji u Oliwki.

Nowoczesne „pudełko” na ser-
ce pozwala nie tylko je transporto-
wać, ale też ocenić jego żywotność, 
parametry funkcjonowania oraz 

potencjalną odpowiedź na przesz-
czep. – Dzięki temu możemy uzy-
skać lepsze wyniki leczenia, zmniej-
szyć koszty opieki nad pacjentem 
oraz zwiększyć dostęp do dawców 
dzięki możliwości przeprowadza-
nia przeszczepów delakodystan-
sowych, w tym zagranicznych – za-
chwala dr Buczyński.

Wydłużenie czasu na transport 
narządu oznacza, że można go ścią-
gnąć niemal z każdego zakątka Eu-
ropy. Dr Buczyński: – Każdy, kto le-
ciał na wakacje z Warszawy wie, że 
w 12 godzin można się z niej dostać 
właściwie wszędzie. Oczywiście jest 

jeszcze kwestia uregulowań praw-
nych. Na szczęście Eurotransplant 
obejmuje większość krajów Unii 
Europejskiej i w ich obrębie można 
zgłaszać dawców i szukać biorców 
dla narządów. W połączeniu z no-
woczesną technologią, z której już 
korzystamy, szanse pacjentów na 
nowe życie rosną. Mam nadzieję, 
że dzięki takim historiom społecz-
na otwartość na dawstwo organów 
będzie coraz większa.

Wierzymy, że i dla nas 
przyjdzie ten dzień
Zaledwie dwa tygodnie po przesz-
czepie 14-letnia Oliwka czuje się do-
brze i po wyjściu ze szpitala planuje 
nie tylko naukę chodzenia, ale i wy-
cieczkę do Włoch. – To moje marze-
nie. Jestem ogromnie wdzięczna 
wszystkim rodzinom, które decy-
dują się na oddanie organów swo-
ich bliskich. Dla mnie to nowe ży-
cie – mówi dziewczynka. – Mieliśmy 
wielkie szczęście – dodaje jej mama.

Na tym samym oddziale, kilka 
sal dalej, na przeszczep czeka Miko-
łaj, który w lutym skończy dwa lata. 
W szpitalu WUM przebywa już 14. 
miesiąc. – Syn zachorował na kar-
diomiopatię rozstrzeniową, jest na 
sztucznej komorze serca, więc nie 
może opuścić szpitala. Nie zna ży-
cia poza oddziałem, nie pamięta cza-
su w domu. Głównie przebywa w łó-
żeczku, ostatnio z pomocą jeździka 
jeździ po korytarzu – mówi Robert 
Węgierski, tata Mikołaja, który od 
ponad roku co drugą dobę spędza 
z synem w szpitalu.

– Wymieniamy się z żoną co 
24 godziny. I czekamy na przesz-
czep dla syna. Wierzymy, że i dla nas 
przyjdzie dzień, w którym usłyszy-
my, że jest serce dla Mikołaja – mó-
wi pan Robert. +

Zmiany dotyczące lekcji religii w szkole 

Ostry sprzeciw Episkopatu
Biskupi skrytykowali decyzję 
Barbary Nowackiej, która pod 
koniec ubiegłego tygodnia 
podpisała rozporządzenie 
wprowadzające jedną godzinę 
lekcji religii tygodniowo we 
wszystkich szkołach. 

Nowacka zapowiadała zmiany od kil-
ku miesięcy. Od 1 września tego roku 
we wszystkich szkołach publicznych 
uczniowie będą uczęszczali na jed-
ną godzinę religii tygodniowo. Dzi-
siaj dzieci, których rodzice posyłają 
na katechezę, mają po dwie lekcje 
z księdzem lub katechetą. Dodatko-
wo ministra edukacji narodowej po-
stanowiła, że katecheza będzie obo-
wiązkowo wpisana na pierwszą lub 
ostatnią godzinę w planie lekcji. Obie 
decyzje wywołały gwałtowny sprze-
ciw Konferencji Episkopatu Polski.

Biskupi krytykują 
Barbarę Nowacką
W specjalnym oświadczeniu opubli-
kowanym pod koniec ubiegłego ty-
godnia biskupi wyrażają „stanow-
czy sprzeciw wobec naruszania za-
sady, zgodnie z którą organy publicz-
ne działają na podstawie i w grani-

cach prawa”. Hierarchowie podkre-
ślają, że rozporządzenie, które ma 
wejść w życie 1 września 2025 roku, 
jest „aktem bezprawnym, gdyż nie 
osiągnięto co do jego treści wymaga-
nego ustawowo porozumienia z Ko-
ściołem katolickim i innymi zainte-
resowanymi związkami wyznanio-
wymi”. Resort edukacji od miesięcy 
odpowiada na podobne zarzuty, że 
według analiz prawnych o sposobie 
prowadzenia zajęć w szkołach pu-
blicznych decyduje ministerstwo, 
a nie Episkopat. Ponadto Nowacka 
spotkała się kilkukrotnie z biskupa-
mi, jednak obie strony nie doszły do 
porozumienia w sprawie lekcji religii. 

Biskupi piszą, że „redukcja wy-
miaru nauczania religii do jednej 
godziny tygodniowo oraz nakaz or-
ganizowania lekcji religii przed lub 
po obowiązkowych zajęciach eduka-
cyjnych ogranicza prawo rodziców 
wierzących do wychowania dzieci 
zgodnie z własnymi przekonania-
mi oraz prawo samych uczniów do 
systemowego wsparcia „w rozwoju 
ku pełnej dojrzałości” obejmującej 
również sferę duchową”. Dodają, 
że wprowadzane zmiany uderzają 
też w konstytucyjnie gwarantowa-

ne, pracownicze prawa nauczycieli 
religii. Odpowiedź MEN jest jedno-
znaczna: religia nie znika ze szkół, 
Barbara Nowacka chce zagwaran-
tować dzieciom nieco luzu w planie 
zajęć, a parafie mogą organizować 
dodatkowe zajęcia na terenie salek 
katechetycznych. Z kolei katecheci 
dostaną ofertę przekwalifikowania. 

Episkopat przypomina, że stro-
na kościelna zgłaszała „kompromi-
sową propozycję, polegającą na re-
dukcji wymiaru nauczania religii 
w szkołach średnich przy jednocze-
snym wprowadzeniu zasady obliga-
toryjności nauczania religii lub etyki 
ze względu na potrzebę aksjologicz-
nej formacji uczniów, ale pod warun-
kiem rozłożenia tej operacji na kilka 

lat i z poszanowaniem praw pracow-
niczych nauczycieli religii”. Kompro-
mis był nie do przyjęcia przez MEN. 
Obecne kierownictwo nie chciało się 
zgodzić na obowiązek uczęszczania 
na religię lub etykę. 

Na końcu oświadczenia Episko-
patu czytamy: „Oczekujemy, że Mi-
nisterstwo Edukacji Narodowej po-
wróci do stosowania standardów 
państwa prawa i odstąpi od podej-
mowania działań konfrontacyjnych 
wobec osób wierzących, które są 
pełnoprawnymi obywatelami Rze-
czypospolitej Polskiej”. 

Episkopat na wojnie 
z rządem
Najnowsze oświadczenie Konfe-
rencji Episkopatu Polski to kolejna 
odsłona sporu biskupów z rządem 
Donalda Tuska. Jeszcze w trakcie 
kampanii wyborczej przed ostat-
nimi wyborami parlamentarnymi 
Tusk zapowiadał rewizję stosun-
ków państwa i Kościoła. W czasach 
rządów Prawa i Sprawiedliwości bi-
skupi mogli liczyć na szereg przy-
wilejów finansowych. Tusk zapo-
wiadał m.in. likwidację Funduszu 
Kościelnego, co do tej pory nie zo-

stało zrealizowane czy ogranicze-
nie lekcji religii. 

Pod koniec ubiegłych wakacji Bar-
bara Nowacka wprowadziła zasadę 
łącznia klas, w których zgłosiła się ma-
ła liczba uczniów chętnych na religię. 
Episkopat zaskarżył te zmiany do Try-
bunału Julii Przyłębskiej, którego de-
cyzje nie są respektowane przez obec-
ny rząd. Co ciekawe, resort edukacji 
w ostatnich dniach dyskretnie wyco-
fał się z tych zmian. Przez ostatnie pół 
roku dyrektorzy mogli łączyć uczniów 
z klas I-III, IV-VI oraz VII-VIII. Nowacka 
zmieniała te przepisy i od teraz szkoły 
mogą łączyć tylko oddziały poszczegól-
nych klas, czyli uczniów z IA z IB. Tego 
właśnie oczekiwał od rządu Episkopat. 

Biskupi kilkukrotnie w ostrych 
słowach krytykowali obecny rząd. 
1 stycznia tego roku we wszystkich 
kościołach w Polsce księża odczy-
tali list hierarchów, w którym czy-
taliśmy o „całkowitym wyelimino-
waniu nauczania religii w polskich 
szkołach publicznych”. Biskupi stra-
szyli, że Kościół będzie podejmował 
„dalsze stosowne kroki prawne ma-
jące na celu powstrzymanie wpro-
wadzanych zmian”. +
Arkadiusz Gruszczyński

Najnowsze oświadczenie 

Konferencji Episkopatu 

Polski to kolejna 

odsłona sporu biskupów 

z rządem Donalda 

Tuska

Obecnie w Polsce serce po pobraniu przewożone jest 

w lodzie i nadaje się do przeszczepienia tylko przez cztery 

godziny. W tym przypadku mieliśmy aż 12 godzin dzięki 

zastosowaniu innowacyjnego urządzenia OSC Heart

DR MICHAŁ BUCZYŃSKI

kardiochirurg dziecięcy 

• 14-letnia Oliwka z mamą  FOT. ROBERT KOWALEWSKI / AGENCJA WYBORCZA.PL
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MOKOTÓW 

ATMAN (22) 542 89 20; 606 299 275 
ul. Rakowiecka 61 teren kościoła

URSYNÓW

ATMAN (22) 425 37 02; 606 299 275 
ul. Stryjeńskich 21 teren kościoła

MOKOTÓW 

AMBER 
Puławska 95, 
tel. całodobowy 501 796 471

WOLA 

DOM POGRZEBOWY 
„BABICE”

ul. Okulickiego 5C, 05-082 Stare Babice

tel. całodobowy 602 11 89 49 
www.babice.com.pl

WOLA 

Exitus

Al. Solidarności 147,
dyżur całodobowy tel. 22 620 24 18, 
vis a vis Urzędu Warszawa Wola

ŚRÓDMIEŚCIE 

Exitus
www.exitus.com.pl;

tel. 501 210 360

OKOLICE WARSZAWY 

Exitus

Otwock, Kościelna 1 a, 
tel. 22 779 23 39
Mińsk Mazowiecki, 1-go PLM „Warszawa”,  
tel. 25 759 17 25

Informator  

usług funeralnych

 
Wyrazy głębokiego współczucia 

 
dla 

 

Rodziny Zmarłej 
 

Pani 
 

Anny Zarańskiej 
 

składa  
 

Krzysztof Wiktor wraz z zespołem kancelarii Wardyński i Wspólnicy 
 

 
 

Z głębokim żalem żegnamy naszą nieodżałowaną Koleżankę 
 
 

Monikę Tarkowską  
 
 

wieloletnią kierowniczkę Oddziału Warszawskiego  
Stowarzyszenia Historyków Sztuki  

 
 
 
 
 
 

 

Rodzinie Moniki  
 

składamy wyrazy głębokiego współczucia 
i zapewniamy o naszej modlitwie i wsparciu  

 
 

Koleżanki i Koledzy z Biura Zarządu Głównego  
Stowarzyszenia Historyków Sztuki 

 

 
W dniu 14 stycznia 2025 roku zmarł w wieku 95 lat 

 

Marian Siekierski 
 

Uroczystości pogrzebowe odbędą się 
dnia 23 stycznia 2025 roku o godzinie 13:00  

w Domu Przedpogrzebowym na Powązkach Wojskowych, 
po których nastąpi odprowadzenie prochów do kolumbarium 

na cmentarzu miejscowym. 
 

O czym zawiadamiają pogrążeni w głębokim smutku 
 

żona z rodziną, córka i syn z rodzinami 
 

 
 
 

14 stycznia 2025 roku zmarła ukochana Mama i Babcia 
 

 
 

Małgorzata  
Mokrzycka-Abramowicz 

 
dziennikarka 

 
„Sztandaru Młodych” i „Expressu Wieczornego”, 

wieloletnia redaktor naczelna tygodnika „Teleświat” 
 

Dziennikarka ze starej szkoły, dla której praca była misją. 
Jej głębokie zaangażowanie i wrażliwość sprawiały, 

że dbała o najwyższe standardy publikowanych tekstów. 
A przy tym zawsze była oddana ludziom,  

z którymi pracowała - swój zespół traktowała jak rodzinę. 
Pełna życia, fantazji i polotu. Osoba, której nie da się zapomnieć. 

 
Ceremonia pogrzebowa odbędzie się  

czwartek, 23 stycznia 2025 roku o godzinie 12.00  
w Domu Przedpogrzebowym na Cmentarzu Wojskowym 

(Powązki Wojskowe) ul. Powązkowska 43/45,  
a następnie o godzinie 14 odprowadzenie do grobu rodzinnego  

na Cmentarzu Prawosławnym na Woli przy ul. Wolskiej 138/140 
 

Marta, Ania, Leszek i Mateusz 
 
 
 

 
 

Z głębokim żalem informujemy,  
że w dniu 15 stycznia 2025 roku przeżywszy 87 lat  

zmarła nasz ukochana Mama, Teściowa, Babcia, Prababcia i Ciocia 
 
 

 

Maria Jadwiga Skibicka 
 

Zasłużona, długoletnia pracownica Polskich Linii Lotniczych LOT 
 
 

Msza żałobna odbędzie się w dniu  
23 stycznia 2025 roku o godzinie 10  

w Kościele pw. Matki Boskiej Anielskiej w Warszawie Radości 
przy ul. Izbickiej 7, po czym nastąpi odprowadzenie prochów  
na miejsce wiecznego spoczynku na cmentarzu parafialnym. 

 
 

O czym zawiadamiają pogrążeni w żalu 
 

Syn, Synowa, Wnuki, Prawnuki i Rodzina 
 
 

 
 
 

Z wielkim smutkiem lecz również wdzięcznością za lata przyjaźni 
 

przyjęliśmy wiadomość o śmierci  
 
 

prof.  

Longina Pastusiaka 
 

 
 

Haniu, Felku, Agnieszko, Olu i Tomku  
 
 

wyrazy współczucia dla was i reszty rodziny. 
 

Stasia i Krysia Iwańskie, Tom Demeyer 
 
 
 

 
 

W dniu 15 stycznia 2025 roku zmarł w wieku 65 lat 
nasz kochany Mąż, Tata, Dziadek i Brat  

 

 
 

Andrzej Górniak  
 

Uroczystości pogrzebowe odbędą się  
24 stycznia 2025 roku o godzinie 13:30  

w sali Domu Pogrzebowego w Antoninowie, 
po czym nastąpi odprowadzenie urny z Prochami do grobu  

na Cmentarz Komunalny Południowy w Antoninowie.  
 

O czym zawiadamia pogrążona w głębokim smutku  
 
 

żona z rodziną  
 
 

Organizatorem uroczystości pogrzebowej  
jest Dom Pogrzebowy „Służew” 

 
 

 
 

W dniu 15 stycznia 2025 roku zmarł w wieku 80 lat 
 

 
 

Andrzej Piasek 
 

doktor biochemii, specjalista ds. HIV/AIDS,  
kochany Mąż, Ojciec, Dziadek i Pradziadek 

 
Msza pożegnalna odbędzie się  

w piątek, 24 stycznia 2025 roku o godz. 12.15  
w Kościele Środowisk Twórczych  

przy pl. Teatralnym 18 w Warszawie,  
następnie ceremonia pogrzebowa na Cmentarzu Komunalnym  

d.Wojskowym na Powązkach o godz. 14. 
 
 

O czym ze smutkiem zawiadamiają 
 

żona, syn Błażej, córki, zięć, wnuki i prawnuki 
 
 

 
 

14 stycznia 2025 roku, w wieku 82 lat zmarł 
 
 

 
 

Maciej Tomaszewicz 
 
 

kochany Mąż, Ojciec i Dziadek. 
 
 

Nabożeństwo żałobne zostanie odprawione 
21 stycznia o godzinie 11.00  

w Kościele Najświętszego Serca Pana Jezusa w Warszawie Falenicy, 
po którym nastąpi odprowadzenie na cmentarz w Aleksandrowie 

 
 

O czym zawiadamia pogrążona w żałobie 
 

rodzina 

 
 

 
„Nie my wyznaczamy czas przyjścia i czas odejścia”. 

 
Wyrazy szczerego współczucia z powodu śmierci 

 

Mamy 

 
 

dla 
 

Marty Sienkiewicz 
 

oraz słowa otuchy i pokrzepienia w tych bolesnych chwilach 
 

składają 
 

Zarząd oraz koleżanki i koledzy z Warbudu i VCUW. 
 
 

Niech nasze słowa wsparcia przyniosą ulgę w bólu i będą dla Ciebie 
 

umocnieniem w najbliższych dniach. 
 

 
 

Z głębokim żalem i smutkiem zawiadamiamy, 
że w dniu 19 stycznia 2025 roku odeszła od nas 

 

 
 

Dr. n. medycznych  

Barbara Ligęzińska 
 

Ukochana Żona, Mama i Babcia, Siostra,  
wspaniały lekarz neurolog. 

 
Msza Święta Żałobna odbędzie się  

w piątek, 24 stycznia o godzinie 14.00  
w Kościele pod wezwaniem Świętego Józefa 
przy ulicy Gen. Sosnkowskiego 34 w Ursusie. 

Uroczystości pogrzebowe odbędą się na cmentarzu w Ursusie  
na Solipsach, ulica Ryzowa 29. 

 
 

Rodzina 
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7 stycznia 2025 roku zmarła w wieku 82 lat 

kochana Żona, Mama, Babcia 
 

 
 

Maria Świstun-Sandecka 
 

Lekarz, 
jako dziecko więźniarka obozu Bergen-Belsen 

 
Msza święta żałobna odprawiona zostanie  

w piątek 24 stycznia 2025 roku o godzinie 10:30  
w kościele św. Anny w Wilanowie, ul. Kolegiacka 1a, 
po czym nastąpi odprowadzenie do grobu rodzinnego 

na cmentarz miejscowy. 
 

Pogrążeni w głębokim smutku  
 

Maciek, Bartek, Dawn, Sarah, Salvatore, Karolina, Aleksander 

 

Organizatorem uroczystości pogrzebowej 
jest Dom Pogrzebowy "Służew" 

 

 
 

Wojtkowi  
 
 

wyrazy współczucia po stracie ukochanego  
 

Taty  
 
 

składają 
 
 

Jola i Kornel 
 

  
Z ogromnym smutkiem żegnamy 

naszego Drogiego Kolegę  
 

Marka Bałazego  
 
 
 
 

Rodzinie i Bliskim  
 

wyrazy głębokiego współczucia składają  
 

Koleżanki i Koledzy Zmarłego ze Szkoły Podstawowej nr 17 w Płocku 
 

 
W dniu 31 grudnia 2024 roku Zmarł w wieku 92 lat 

 

Sławomir Litwin 
Ceremonia pogrzebowa odbędzie się 

dnia 24 stycznia 2025 roku o godzinie 12:30 w Domu Pogrzebowym  
na Cmentarzu Komunalnym Południowym w Antoninowie, 
po której nastąpi odprowadzenie urny z prochami Zmarłego 

do grobu rodzinnego. 
 

O czym zawiadamia pogrążona w głębokim smutku 
 

Rodzina 
 

 
 

Kochana 
 

Ewo  
 

serdeczne wyrazy współczucia i wsparcia  
w smutnym czasie po śmierci Twojej  

 
 

Mamy 
 

Jesteśmy z Tobą - Przyjaciele ze Starej Trójki  
 
 

 
Drogiemu Koledze  

 

prof. Dariuszowi Włodarkowi 
 

wyrazy głębokiego współczucia z powodu śmierci  
 

Mamy 
 

składają  
 

Koleżanki i Koledzy z Katedry Dietetyki  
oraz 

całego Instytutu Nauk o Żywieniu Człowieka SGGW w Warszawie 
 

 
 

Naszemu Koledze 
 

Patrykowi Polkowskiemu 
 

składamy wyrazy szczerego współczucia 
 

z powodu śmierci 
 
 

Taty 
 

Zbigniewa Polkowskiego 
 
 

Patryk, myślami jesteśmy z Tobą w tych trudnych chwilach 
 
 

Koleżanki i Koledzy z Kantar Polska 
 
 

 

 
Dnia 14 stycznia 2024 roku w wieku 100 lat zmarł 

 

 
 

Ryszard Leonard  
Markiewicz 

 
żołnierz AK, uczestnik Powstania Warszawskiego, 
prawnik, dziennikarz, dyplomata, doktor filozofii, 

nasz ukochany ojciec, dziadek i pradziadek. 
 
 

Nabożeństwo żałobne odprawione zostanie 
27 stycznia 2025 roku o godzinie 12.05 

w kaplicy Św. Ignacego na Cmentarzu Północnym, 
po którym nastąpi odprowadzenie do grobu rodzinnego. 

 
O czym powiadamia pogrążona w głębokim smutku 

 
Rodzina 

 

 
 

Beato, 
 

przyjmij nasze najszczersze kondolencje 
 

z powodu śmierci 
 
 
 

Taty 
 
 
 

z wyrazami serdecznego wsparcia 
 
 

koleżanki i koledzy z pracy 
 

Fundacja Centrum Edukacji Obywatelskiej 
 

 
 

 
 

Mattowi Wójcikowi 
 

wyrazy głębokiego współczucia 
 

oraz najszczersze kondolencje  
 

z powodu śmierci  
 
 
 

Mamy  
 
 
 

składają  
 
 

przyjaciele z Mediacap 
 

 
 

 
Z głębokim żalem żegnamy naszego Przyjaciela  

 

 
 

Prof. dr hab. n. med. 

Piotra Miśkiewicza 
 

Piotrze, będzie nam Ciebie bardzo brakować. 

 

Przyjaciele i Koledzy z Katedry i Kliniki  
Chorób Wewnętrznych i Endokrynologii WUM. 

 

Zamieść nekrolog
Złóż kondolencje 

Dodaj wspomnienie
Kontakt: nekrologi@wyborcza.pl      |      tel. (22) 555 55 55
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Jak kupiłem trumpcoina i straciłem
Na potrzeby publikacji prasowej kupiłem trumpco-

ina po ok. 70 dol. I wtedy nastąpiła katastrofa – Melania 

Trump ogłosiła, że tworzy własną kryptowalutę.

Ireneusz Sudak

Donald Trump został wczoraj za-
przysiężony na 47. prezydenta 
USA. Z tej okazji 18 stycznia wpro-
wadził na rynek własną kryptowa-
lutę memecoina – tzw. monetę me-
mową o nazwie $TRUMP. Dzień 
później to samo ogłosiła jego żo-
na Melania, która również zain-
augurowała własną kryptowalutę 
– $MELANIA. 

Majątek Trumpa mógł wzrosnąć 
nawet o 60 mld dol. Zwykli inwe-
storzy muszą się liczyć ze skraj-
nym ryzykiem.

Projekty krypto
Każdy kto jest biegły w informaty-
ce, może stworzyć swoją kryptowa-
lutę, w tym przypadku memecoina. 
Memecoin nawiązuje do interneto-
wego mema albo czegoś znanego. 
Swoją kryptowalutę ma rasa psów 
shiba inu czy komiksowa żaba Pepe 
– przedmiot wielu memów.

W listopadzie pewien brytyjski 
nastolatek stworzył tokena (coś cze-
go wartość powiązana jest z kryp-
towalutą) o nazwie Quant i zarobił 
w kilka minut 30 tys. dolarów. O suk-
cesie decyduje przypadek i dobry, 
chwytliwy pomysł – każdego dnia 
powstają nowe memecoiny, ale więk-
szość z nich nie ma żadnej wartości.

Teraz do tego grona humory-
stycznych projektów dołączyły 
memecoiny Donalda Trumpa i Me-
lanii Trump. I choć przez pierwsze 
godziny notowania rosły, to przy-
szłość może nie być taka różowa. 

Ile kosztuje trumpcoin?
Kurs trumpcoina wzrósł w niedzielę 
wieczorem polskiego czasu z 7 dol. 
w sobotę do prawie 75 dol. Ozna-
cza to, że w ciągu 24 godzin od de-
biutu jego wartość wzrosła o pra-
wie 1000 proc. 

Wtedy dostępne w Polsce plat-
formy inwestycyjne zaczęły wysłać 
powiadomienia push na smartfo-
ny o tym, że trumpcoin jest już do-
stępny. $TRUMP można kupić jako 
kontrakt fi nansowy (nie kryptowa-
lutę) albo jako czystą kryptowalutę 
na giełdach.

To bezprecedensowe wydarze-
nie, więc postanowiliśmy opisać, jak 
się handluje trumpcoinem. W no-
cy przed wystąpieniem Trumpa za-
kupiłem na jednej z giełd krypto 
trumpcoiny o symbolicznej war-
tości 100 zł, płacąc w złotówkach 
(nie w dolarach ani nie w innych 
kryptowalutach).

Ale właśnie wtedy żona Melania 
Trump poinformowała, że tworzy 
własne krypto: waluta męża stra-
ciła kilkadziesiąt procent i spadła 
z 76 dol. do 36 dol.

W poniedziałek kurs trumpco-
ina wynosi 56 dol. Notowania $Me-
lanii według portalu Coinbase wzro-
sły z początkowych 7,8 dol. do 12-
13 dol. w poniedziałek rano. 

Od momentu wpłaty okazało się, 
że pieniądze są zamrożone i nie ma 
możliwości wypłaty. Przede wszyst-
kim, choć wpłaca się złotówki, to 
wypłata może być tylko w kryptowa-
lucie Solana (to w oparciu o jej kno-
w-how zbudowany jest trumpcoin).

Brak możliwości wypłat był zwią-
zany z „pracami technicznymi na 
rzecz utrzymania ekosystemu bez-
piecznego dla wszystkich użytkow-
ników”. Podczas konserwacji port-
fela użytkownicy tymczasowo nie 
mają możliwości wpłacania i wy-
płacania kryptowalut do czasu po-
myślnego zakończenia konserwacji.

Potem stan braku możliwości 
przeszedł w stan „przeciążenia”, co 
oznacza tyle, że sieć jest przeciążo-
na, czas wypłaty długi (kilka godzin) 
i jest spora szansa, że do transakcji 
w ogóle nie dojdzie.

Z wpłaconych 100 zł, zostało 
50 zł (oczywiście ta wartość ciągle 
się zmienia, wraz ze zmianą kursu 
trumpcoina).

Jeśli ktoś uległ pokusie i wpłacił 
większą kwotę, może już nigdy się 
nie odkuć – musi liczyć na kolejną 
„pompę”, czyli jakieś kontrower-
syjne wypowiedzi Trumpa, które 
podwyższą kurs jego kryptowaluty.

W tym samym czasie spadł też 
kurs bitcoina ze 106 tys. dol. do 
95,5 tys. dol., co miało być zwią-
zane z niezadowalającymi zapo-
wiedziami na temat rynku kryp-
to podczas wystąpienia Donalda 
Trumpa w hali Capital One Arena 
w Waszyngtonie. Kilka godzin póź-
niej kurs bitcoina zanotował jednak 
nowy rekord – prawie 110 tys. dol.

Emisja Melanii to 
katastrofa
W przypadku memecoinów liczy się 
czas – wartość monet potrafi  szyb-
ko wzrosnąć (decydują minuty), by 
potem spaść nawet do zera. W Pol-
sce na popularnych giełdach kryp-
towalut czy platformach transakcyj-
nych trumpcoiny pojawiły się dopie-
ro w niedzielę wieczorem, gdy kurs 
już wzrósł. Projekt Melanii dostęp-
ny jest poprzez stronę internetową. 

Emisja trumpcoina była dużym 
wydarzeniem i wzbudziła zaintere-
sowanie inwestorów. Ale już emisja 
kryptowaluty pierwszej damy na-
wet wśród entuzjastom inwestycji 
krypto wydawała się fake newsem. 

Jeden ze znanych krypto-
inwestorów, Balaji Srinivasan, 
skomentował:

„Naprawdę to zrobili – wypu-
ścili drugi token w środku suk-
cesu pierwszego. Zero plano-
wania, zero ograniczeń. Efekt? 
Katastrofa.”

Jak zauważył Conor Grogan, pre-
zes giełdy Coinbase, różnice w przy-
gotowaniach do premier obydwu 
tokenów są uderzające. Podczas 
gdy trumpcoin był planowany ty-
godniami, to melaniacoin wydaje 
się… kiepską prowizorką. Strona 
internetowa powstała dzień przed 
premierą. Trumpcoin wyglądał jak 
robota profesjonalistów. Melania-
coin? Raczej na weekendową fuchę 
studencika – cytuje Grogana portal 
BitHub.pl (profi l Grogana na X jest 
zamknięty i nie wszystkie wpisy są 
publiczne).

Kto na tym zarabia?
Jeśli wartość jakiegoś memecoina 
wystrzeli, to zwykle najwięcej za-

rabiają jego twórcy, którzy mają 
ich najwięcej. Każdy projekt kryp-
to ma coś w rodzaju karty informa-
cyjnej, w której opisane są zasady 
działania, cel emisji czy liczba co-
inów w obiegu.

W przypadku $TRUMP oka-
zuje się, że 80 proc. z 1 mld wy-
emitowanych monet jest w rę-
kach Donalda Trumpa, których 
nie będzie mógł sprzedać przez 
najbliższe 3 lata. Na rynek trafi -
ło 200 mln coinów. 

Melania Trump trzyma nawet 
więcej, bo 85 proc. portfela. Ła-
two policzyć, że skoro Trump po-
siada 800 mln trumpcoinów, to 
wartość tego pakietu w szczyto-
wym momencie wynosiła nawet 
60,8 mld dol.

W regulaminie tokenu Trum-
pa napisano, że „ma być wyrazem 
poparcia i zaangażowania w ideały 
i przekonania ucieleśnione przez 
symbol $TRUMP i nie stanowi, ani 
nie ma być przedmiotem, okazji in-
westycyjnej, umowy inwestycyjnej 
ani papieru wartościowego żadne-
go rodzaju”.

Z kolei memecoiny Melanii 
mają być zgodnie z regulaminem 
„działem sztuki i cyfrowymi przed-
miotami kolekcjonerskim i nie są 
przedmiotem ani okazją inwesty-
cyjną”. Nie mają też nic wspólne-
go z polityką.

Jak zauważył magazyn „For-
bes”, emisja trumpcoina może bu-
dzić wątpliwości etyczne, bo natu-
ra kryptowaluty pozwala na inwe-
stowanie w nią podmiotom z całe-
go świata, co otwiera drogę do moż-
liwej korupcji.

Przeciwko takim praktykom 
polegającym na emisji tokenów 
bez żadnych regulacji protesto-
wał przez ostatnie lata ustępują-
cy szef amerykańskiej Komisji Pa-
pierów Wartościowych i Giełd Ga-
ry Gensler, który był uważany za 
głównego hamulcowego rozwoju 
rynku krypto.

Po wygranej Donalda Trumpa 
Gansler zapowiedział, że odejdzie 
z funkcji, co stało się wczoraj. +

• Jeśli wartość jakiegoś memecoina wystrzeli, to zwykle najwięcej 

zarabiają jego twórcy, w tym przypadku Trump  FOT. ALEX BRANDON

Informacja o wywieszeniu wykazu nieruchomości przeznaczonej 

do sprzedaży Stosownie do art. 35 ust. 1 ustawy z dnia 21 sierpnia 

1997 r. o gospodarce nieruchomościami (Dz.U. z 2024 r. poz. 1145 

ze zm.) 

informuję, że na tablicy ogłoszeń 

W URZĘDZIE GMINY CZUDEC 
oraz na stronie internetowej Biuletynu Informacji Publicznej Gminy 

Czudec został wywieszony wykaz nieruchomości stanowiącej 
własność Gminy Czudec przeznaczonej do sprzedaży.
Bliższych informacji o nieruchomości umieszczonej w tym 

wykazie można uzyskać w Urzędzie Gminy Czudec (pok. nr 204, 

tel. 17 71 72 154) w godzinach pracy urzędu.

OGŁOSZENIE PŁATNE Kraj/34357335

Zamieść 
nekrolog

Złóż 
kondolencje 

Dodaj 
wspomnienie

Kontakt: nekrologi@wyborcza.pl

tel. (22) 555 55 55

OGŁOSZENIE WŁASNE WYDAWCY 34358116

Prezydent Miasta Legnicy

OGŁASZA PRZETARG USTNY NIEOGRANICZONY  
DOTYCZĄCY SPRZEDAŻY  

NIERUCHOMOŚCI GRUNTOWEJ.
ul. Poznańskiej działka nr 57 o powierzchni 2,1808 ha.  

Obręb Piaski. LE1L/00108743/3.
Cena wywoławcza 4.000.000,00 zł + pod. VAT. Wadium 800.000,00 zł.

Przetarg odbędzie się 21.03.2025 r. o godz.11.30
w CWM Legnica, Rynek 19 .

Szczegółowych informacji na temat ww. nieruchomości udziela Wydział Gospodarki 

Nieruchomościami – Agnieszka Grzegorowska, tel. 767212-300 oraz organizacji przetargu 

- Wioletta Mazur, tel.767212-301. Pełne ogłoszenie zamieszczono na www.legnica.eu.
w Biuletynie Informacji Publicznej oraz wywieszono na tablicy ogłoszeń Urzędu Miasta 

Legnica, Pl. Słowiański 8.

OGŁOSZENIE PŁATNE Kraj/34358144

 

Przed Sądem Rejonowym w Kościanie 
w sprawie I Ns 330/24, z wniosku Anny 

Pasikowskiej toczy się postępowanie 
o stwierdzenie nabycia spadku po 

Kazimierze Jadwidze Fabiś, córce 
Piotra i Jadwigi, zmarłej dnia 
13 czerwca 2024 r. w Kościanie, 
ostatnio stale przebywającej 
w Kościanie.
Sąd wzywa spadkobierców, aby 
w terminie 3 miesięcy od dnia 
publikacji orzeczenia zgłosili się 
i udowodnili nabycie spadku, 
w przeciwnym razie mogą być 
pominięci w treści postanowienia.

OGŁOSZENIE PŁATNE Kraj/34358074

Prezydent Miasta Legnicy

OGŁASZA PRZETARG USTNY NIEOGRANICZONY  
DOTYCZĄCY SPRZEDAŻY  

NIERUCHOMOŚCI GRUNTOWEJ
Przedmiotem oferty przetargowej jest nieruchomość położona w Legnicy 

przy: ul. Mikołaja Reja, działka nr 1070/5 o powierzchni 0,1218 ha.  
Obręb Tarninów LE1L00049035/5.

Cena wywoławcza 600.000,00 zł + pod. VAT. Wadium 120.000,00 zł.
Przetarg odbędzie się 21.03.2025 r. o godz.11.00 w CWM Legnica, Rynek 19

Szczegółowych informacji na temat ww. nieruchomości udziela Wydział Gospodarki 

Nieruchomościami – Ewa Zając, tel. 767212-302, pokój 315 oraz organizacji przetargu - 

Wioletta Mazur, tel.767212-301, pokój 313. Ogłoszenie zamieszczono na www.legnica.eu. 
w Biuletynie Informacji Publicznej oraz wywieszono na tablicy ogłoszeń Urzędu Miasta Legnica.

OGŁOSZENIE PŁATNE Kraj/34358143

 
 

18 stycznia 2025 roku odeszła 
 

Bogumiła  
Dzięcielska-Bieszka 

 
córka por. Władysława Kura 

Duchowa przedstawicielka ziemiaństwa, ofiara hitlerowskiej okupacji,  
pokrzywdzona przez PRL, zapomniana przez Republikę Federalną Niemiec. 

 
Kochana jeszcze nam wszystkim pokażesz... 

 
 

 www.nekrologi.wyborcza.pl/34358046
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Nie stawiam znaku równości między 
zbrodniczą agresją Putina i ekscen-
tryczną prezydenturą Trumpa. Prze-
paść dzieli wschodniego satrapę, ślą-
cego na śmierć tysiące rodaków, by 
zaspokoić imperialne żądze, od nie-
obliczalnego przywódcy największej 
światowej potęgi z demokratycznym 
mandatem, ograniczonego w swych 
autorytarnych skłonnościach przez 
instytucje stojące na straży konsty-
tucji. A jednak Putin i Trump we-
spół w zespół czynią rok 2025 cza-
sem niepokoju o przyszłość. Wraz 
z wojną, która wróciła na Stary Kon-
tynent, wróciły też egzystencjalne lę-
ki, które uśmierzyła wspólnota euro-
pejska, kwitnąca po wojnie pod para-
solem ochronnym USA. Wraz z Trum-
pem zawisł nad Europą znak zapyta-
nia co do amerykańskich gwarancji 
bezpieczeństwa.

Lęk o przyszłość szczególnie czują te 

narody, które na progu lat 90. wyzwo-
liły się spod jarzma ZSRR. Jakże krót-
ko trwał nasz urlop od geopolityki 
– zaledwie trzy dekady!

Zrozumiałe są próby nazwania 
i oswojenia tego świata, który puti-
nizm i trumpizm zwiastuje w roku 
2025. Słyszymy, że wkraczamy w czas 
nowej „zimnej wojny”. To fałszywa 
klisza, bo nie oddaje dzisiejszych re-
aliów. Zimnowojenna konfrontacja 
ZSRR z USA oznaczała zerwanie więzi 
gospodarczych i daleko posuniętą izo-
lację bloku komunistycznego, nazwa-
ną „żelazną kurtyną”. Zimnowojenna 
ofensywa ZSRR czerpała siłę z komu-
nistycznej ideologii eksportowej, któ-
ra miała wzięcie tam, gdzie nie zazna-
no komunistycznego raju. Jej atrak-
cyjność podnosił związek z krucjatą 
antykolonialną.

Dziś Rosja jest kolonizatorem te-
renów podbitych siłą. Wraz z Chi-
nami usiłuje poszerzyć strefę wpły-
wów w Afryce i Ameryce Południo-
wej drogą przekupywania korupcyj-
nych reżimów, a nie eksportowania 
ideologii.

Kilka dekad globalizacji związało 

świat siecią wzajemnych zależności. 

Wśród konkurujących potęg najmniej 
włączona w ten globalny obieg jest 
autarkiczna, surowcowa gospodar-
ka Rosji. To ósma gospodarka świa-
ta z PKB rzędu 2,2 bln USD, wobec 
25,4 bln USA, 19 bln UE i 14 bln Chin. 
Wymiana handlowa USA-Chiny zma-
lała od rekordowego roku 2022, ale 
w roku 2024 było to nadal 427 mld 
USD. W rękach chińskich są papiery 
skarbowe USA o wartości ok. 770 mld 
USD. USA i UE pozostają wzajemnie 
najważniejszymi partnerami, przy 
czym przy obrotach ponad 850 mld 
euro mamy nadwyżkę w wymianie 
towarowej, ale deficyt w usługach.

Wojny handlowe mogą zmniej-
szyć te zależności, ale nie jest to po-
wód do „odwoływania” globalizacji. 
Trump straszy cłami, z których najwyż-
sze mają być nałożone na Chiny (nawet 
60 proc.), na Kanadę i Meksyk 25 proc., 
na UE do 20 proc. Unia jako gospodar-
ka eksportowa niechętnie sięgnie po 
środki odwetowe, bo nawet cła na chiń-
skie „elektryki” uderzają w niemieckie 
koncerny produkujące w Chinach.

Nową normą staje się więc kontro-
lowany handel oraz ochrona inwesty-
cji w zakresie infrastruktury krytycz-
nej. Zasady lansowane w czasie pan-
demii – nearshoring i friendshoring, 
czyli szukanie więzi z krajami bliski-
mi kulturowo i geopolitycznie – są ko-
rzystne dla Polski, która operuje na 
europejskim rynku, a tylko 3 proc. 
eksportu lokuje w USA. Wojenki han-
dlowe są kosztowne dla wszystkich, 
z uwagi na wzajemne silne zależności, 
ale właśnie dlatego rosną koszty „go-
rącej” wojny dla społeczeństwa i go-
spodarki – to cenny dorobek globali-
zacji i dobra wiadomość...

Dla Europy najgroźniejsze jest to, że 

runęła powojenna architektura poko-

jowa, bo zakwestionowano instytucje, 
które miały strzec międzynarodowego 
porządku i praw obywatelskich. Miej-
sce zwietrzałych ideologii zajęły kon-
flikty kulturowo-religijne. Dominują-
cy blok G7, skupiający największe de-
mokracje (ponad połowa światowe-
go PKB w roku 1992), znalazł prze-
ciwwagę w postaci BRICS, czyli gru-
py krajów spotykających się od roku 
2009 z geopolityczną intencją. Skupia 
ok. 45 proc. ludności świata i pozy-
skuje nowych członków. Niepokojące 
jest to, że na szczycie w Rosji w roku 
2024 (gdy Rosja najechała już Ukra-
inę!) do grupy tej dołączyły Iran, Egipt, 
Etiopia, Zjednoczone Emiraty Arab-
skie. Od 1 stycznia 2025 zaproszono 
kolejne 9 krajów. BRICS nie mają żad-
nego spoiwa ideowego. Stanowią mo-
zaikę ustrojów, z przewagą autorytar-
nych. Spaja je niechęć do dominacji 
Zachodu.

W gruzach legła polityczna i go-
spodarcza architektura powojennego 
ładu. Rada Bezpieczeństwa ONZ sta-
ła się bezradna wobec wojen i konflik-
tów. Kto jeszcze pamięta Memoran-
dum z Budapesztu z roku 1994, kiedy 
USA, Wielka Brytania i Rosja zapew-
niły Ukrainie poszanowanie niepod-
ległości i integralności terytorialnej 
w zamian za przekazanie Rosji pozo-
stającej w Ukrainie broni nuklearnej?

W tym świecie tylko twarda siła od-

straszania może chronić demokrację 

przed wrogami demokracji. Pokojowa 
ze swej natury demokracja nie może 
być bezbronna i ten oczywisty wnio-
sek z imperialnych poczynań Kremla 

wyznacza strategię Unii Europejskiej 
na najbliższe lata.

Wstydliwa bezradność wspólnoty 
europejskiej wobec ludobójstwa w by-
łej Jugosławii, powrót wojny na nasz 
kontynent w roku 2022 oraz znaki za-
pytania co do amerykańskich gwaran-
cji nie pozostawiają Europie wyboru. 
Musi stanąć militarnie o własnych si-
łach. Już większość krajów dotrzymu-
je zobowiązania podjętego na szczycie 
NATO w Walii w roku 2014, przezna-
czając 2 proc. PKB na zbrojenia. Sym-
bolem personalnym militaryzacji UE 
jest komisarz ds. obrony Andrius Ku-
bilius. Na razie marnie wyposażony fi-
nansowo, ale jako były premier Litwy 
podziela nasze spojrzenie na zagroże-
nia ze strony Rosji.

Unia po wybuchu wojny okazała 
pomoc humanitarną Ukrainie (zwłasz-
cza Polska), zrewidowała swoją poli-
tykę energetyczną, uzgadniała sank-
cje, ale od roku 2022 nie pojawiła się 
żadna istotna inicjatywa finansowa na 
rzecz obronności. Apel szefów dyplo-
macji Polski, Niemiec, Francji, Hiszpa-
nii i Włoch w Warszawie 19 listopada 
2024 o obligacje obronne został szybko 
zanegowany przez MSZ Niemiec. Na-
dzieja więc w Wieloletnich Ramach Fi-
nansowych, po roku 2027, za które od-
powiada polski komisarz Serafin.

UE bezpowrotnie traci swój pierwot-

ny charakter jako projekt pokojowy. 

Ale Unia Obronna jest w powijakach. 
130 różnych systemów, modeli dowo-
dzenia i łączności dzieli Europę od po-
żądanej synergii niebagatelnych zdol-
ności obronnych. Rosnąca świado-
mość wypowiedzianej przez Rosję 
wojny zastępczej (proxy war) w Ukra-
inie oraz wojny hybrydowej pomaga 
zrozumieć potrzebę tworzenia euro-
pejskiego potencjału odstraszania po-

przez intensywne inwestycje w prze-
mysł zbrojeniowy i synergię potencja-
łów militarnych.

Oczywistym filarem naszego bez-
pieczeństwa pozostaje NATO. Zno-
sząc cierpliwie kapryśną prezydentu-
rę Trumpa, UE powinna pielęgnować 
więź transatlantycką i nie ulegać me-
galomańskiej wizji prezydenta Ma-
crona, który chciałby widzieć Unię ja-
ko trzeci biegun światowej geopolity-
ki. Odpowiedzią na trumpizm, czyli 
kupieckie widzenie świata, mogą być 
zwiększone zakupy LNG z USA, czyli 
całkiem opłacalna dywersyfikacja su-
rowcowa po zerwaniu z Rosją.

Jeśli Trump zechce szybko zakoń-
czyć wojnę, by uwolnić się od obcią-
żenia Europą, może to oznacza roz-
biór Ukrainy. W roku 2008 podob-
ny sposób znalazł prezydent Sarkozy, 
by szybko zakończyć konflikt, poświę-
cając część Gruzji. Nie ma lepszej re-
cepty, by pobudzać imperialny głód 
Putina.

Stawia to UE przed trudną próbą: jak 

przywrócić pokój, nie uczestnicząc 

w „nowym Monachium”? Nie może-
my firmować ponad głowami Ukrainy 
takiego rozwiązania, które wykorzy-
stuje aktualną słabość frontową. Wie-
rzę w geopolityczny rozum w otocze-
niu Trumpa. Gdyby Waszyngton po-
zwolił Rosji wygrać w Ukrainie, Za-
chód wyszedłby z tego osłabiony, a re-
lacja Rosji z Chinami wzmocniona. 
Nie byłoby to korzystne dla interesów 
USA. A dla Polski, która jest następ-
nym celem w rosyjskiej strategii od-
budowywania dawnej strefy wpływów 
– wręcz katastrofalne.

Jeśli Trump spełni zapowiedź wy-
cofania USA z Porozumienia Pary-
skiego, jeszcze jeden filar zgody mię-
dzynarodowej może być nadwątlo-
ny. USA mają 13 proc. udział w emi-
sji CO2, więc oznaczałoby to dotkli-
we osłabienie polityki klimatycznej. 
Pod znakiem zapytania stanęłoby zo-
bowiązanie bogatego Zachodu, zło-
żone podczas COP25 w Azerbejdża-
nie, że zasili transformację klimatycz-
ną ubogiego Południa kwotą 300 mld 
USD rocznie.

To zaś wpłynęłoby na sytuację żyw-
nościową Afryki i zwiastowałoby ro-
snącą presję migracyjną na Europę. 
Być może byłoby to korzystne dla ryn-
ku pracy starzejącej się Europy, ale 
nie dla innowacyjności gospodarki, bo 
ciągną do nas zdesperowani uchodź-
cy, uciekający od wojen na Bliskim 
Wschodzie i głodu w Afryce, a nie kre-
atywny narybek zasilający Dolinę 
Krzemową. Obca kulturowo imigracja 
staje się ponadto żyzną glebą dla anty-
unijnego populizmu. Dlatego koniecz-
nością staje się strategia rozwojowa 
dla Afryki, niestety kosztowna. W tej 
dziedzinie trzeba stanąć do rywaliza-
cji z Chinami i Rosją.

Zwycięstwo Trumpa uskrzydli-

ło europejską prawicę, wywołując 

wręcz ekstazę PiS: skoro tam zwy-
cięża Trump, a obok nas Orbán i Fi-
co to znaczy, że jesteśmy po właści-
wej stronie historii – nacjonalizmu 
i autorytaryzmu.

To zła wróżba na Nowy Rok 2025, 
bo każe przewidywać kurczenie się 
zasięgu liberalnej demokracji po obu 
stronach Atlantyku. Daleki jestem od 

Znaki zapytania na rok 2025

Skończył się nasz urlop od geopolity
Zwycięstwo Donalda Trumpa w USA uskrzydliło europejską prawicę. Sytuacja zaczyna niepokojąco przypominać klimat  W
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Wierzę w geopolityczny 

rozum w otoczeniu Trumpa. 

Gdyby pozwolił Rosji wygrać 

w Ukrainie, Zachód wyszedłby 

z tego osłabiony. Nie byłoby to 

korzystne dla USA, a dla Polski 

wręcz katastrofalne

Janusz  

Lewandowski 

jest europo-

słem Platformy 

Obywatelskiej, 

b. komisarzem 

UE ds. budżetu 

i programowania 

finansowego.

• Hasła Trumpa budzą entuzjazm prawicy w Polsce. Na zdjęciu uczestniczka 

wiecu w Krakowie przeciw rzekomemu obrażaniu katolików na Igrzyskach 

Olimpijskich, 29 lipca 2024 r. FOT. JAKUB WŁODEK / AGENCJA WYBORCZA.PL
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Polska stoi przed kilkoma poważny-
mi wyzwaniami. Jeśli im nie sprosta, 
zagrożona będzie przyszłość naszego 
społeczeństwa, kraju i państwa. Sta-
wienie im czoła, a choćby tylko na-
zwanie wymaga odwagi, o którą ła-
twiej publicystom, bo nie muszą wal-
czyć o głosy wyborców, jak politycy. 
Więc spróbujmy.

Nie ma chętnych, zwłaszcza w se-
zonie przedwyborczym, do podnosze-
nia kwestii wprowadzenia w Polsce 
euro. Powód jest od dawna znany: ne-
gatywne nastawienie opinii publicz-
nej, które jeszcze się pogłębia. A to ma 
źródła w analfabetyzmie ekonomicz-
nym znacznej części społeczeństwa, 
umożliwiającym podtrzymywanie 
przekonania, że wprowadzenie euro 
będzie oznaczało skok cen do takiego 
poziomu, jak w Niemczech.

Tu anegdota: 30 lat temu dokona-
no w Polsce wymiany pieniądza po-
przez denominację. Przed tą operacją 
mnożyły się w mediach domysły co 
do skutków, jakie ta operacja wywoła. 
Wyraziłem wówczas opinię, że nie bę-
dzie żadnych odczuwalnych skutków. 
W jednym z tygodników opinii, ze-
stawiającym prognozy na ten temat, 
stwierdzono, że najgłupszą sformuło-
wał Majcherek, przekonujący o braku 
jakichkolwiek skutków dla zwykłych 
obywateli. No i co? Czy ktoś takich 
skutków zaznał? Pozostało po tej ope-
racji tylko trochę memów.

Niektórzy politycy i komentatorzy 
przekonują, że wprowadzenie w Pol-
sce euro byłoby niezgodne z konstytu-
cją. Zatem dali sobie wmówić i wma-
wiają innym, że słusznie Trybunał 
Niekonstytucyjny Przyłębskiej uznał 
wyższość prawa krajowego nad unij-
nym, w tym traktatem akcesyjnym, 
w którym Polska zobowiązała się do 
przyjęcia wspólnej waluty. Bez wej-
ścia do strefy euro nie wykorzysta-
my w pełni potencjału polskiej gospo-
darki i nie zajmiemy w Unii Europej-
skiej pozycji, na jaką nas stać. Ale po-
pulizm oznacza schlebianie wybor-
com, a skoro ich znaczna część euro 
nie chce…

Napomykali niegdyś o przyjęciu 
euro Hołownia i Kobosko, ale idą wy-
bory, w których ten pierwszy startu-
je, więc pewnie o euro nie wspomni. 
Może by tak więc na początek wpro-
wadzić na szerszą skalę dwuwalu-
towość (już jest możliwa i gdzienie-
gdzie w kraju stosowana) i sprawdzić, 
którą walutę Polacy wolą mieć (bo to 
niekoniecznie pokrywa się z tym, co 
deklarują)?

Drugie wielkie wyzwanie dla Polski 

to depopulacja. Trendy i prognozy są 
nieubłagane, zresztą regularnie kory-
gowane w dół: Polaków ubywa i bę-
dzie ubywać coraz szybciej. W per-
spektywie 2-3 generacji będziemy sta-
nowić o kilka, a może i kilkanaście 
milionów mniej liczne społeczeństwo 
starych ludzi, których nie będzie miał 
kto utrzymywać i opiekować się nimi.

Wszelkie pomysły pronatalistycz-
ne to bałamuctwa, jedynym rozwią-
zaniem jest imigracja. Sprawa o ty-

le prostsza, że imigranci osiedlają się 
w największych miastach, więc elek-
torat ksenofobiczny w swoich miej-
scach zamieszkania ich nie zobaczy, 
zatem można ich sprowadzać bez 
większego ryzyka, byle mądrze i se-
lektywnie. Potrzeby imigracyjne pol-
skiej gospodarki sięgają setek tysięcy 
rąk do pracy rocznie, bez nich czeka 
ją i całą populację zapaść.

Z tym wiąże się kolejne wyzwa-
nie, jakim jest wiek emerytalny, a ści-
ślej konieczność jego podnoszenia, 
zwłaszcza kobietom. Tego tematu ża-
den polityk nie chce się tknąć, nie-
dawno lewicowa kandydatka do pre-
zydentury błysnęła pomysłem zrów-
nania wieku emerytalnego kobiet 
i mężczyzn poprzez…obniżenie te-
go drugiego. Jesteśmy jedynym pań-
stwem UE z wiekiem emerytalnym 
różnicowanym według płci, w Eu-
ropie mają tak jedynie Albania, Bia-
łoruś, Mołdawia, Ukraina i Ro-
sja, a więc to ewidentnie standard 
wschodni. Uprawnienia mężczyzn do 
emerytury w wieku 60 lat nie ma zaś 
nigdzie.

Dwa te wyzwania są powiązane: al-
bo będziemy pracować dłużej, albo 
musimy sprowadzać jeszcze więcej 
pracowników zagranicznych, którzy 
to będą robić za nas.

Kolejne związane z tamtymi wyzwanie 

to dezurbanizacja, sprzeczna z tren-

dami światowymi. Poza kilkoma naj-
większymi miastami prawie cała ich 
reszta traci mieszkańców, niektóre la-
winowo, a równocześnie rośnie (czę-
ściowo wskutek suburbanizacji) i tak 
już jeden z najwyższych w Europie 
(prawie 40 proc.) odsetek ludności 
wiejskiej. Stworzyliśmy takie warun-
ki socjalne życia na wsi (praktyczny 
brak opodatkowania i oskładkowania, 
a do tego dopłaty bezpośrednie, renty 
strukturalne, subwencje rolne itd.), że 
niewielu mieszkańców chce ją opusz-
czać i przenosić się do miast, zwłasz-
cza najbliższych.

Bądźmy brutalnie szczerzy: dla 
znacznej części polskich miast i mia-

steczek nie ma ratunku. W Hiszpa-
nii, Włoszech i innych wyżej rozwi-
niętych oraz atrakcyjniejszych kra-
jach europejskich oferowane są do-
my za jedno euro, byle ktokolwiek 
chciał w nich zamieszkać. Jak prze-
widuje jeden z analityków i inwesto-
rów na rynku nieruchomości, To-
masz Narkun, a potwierdza wielu so-
cjologów i demografów, wkrótce tak-
że w Polsce będą oferowane domy za 
złotówkę, na które raczej nie będzie 
chętnych.

Rozwiązanie częściowe to wzmoc-
nienie finansów lokalnych, poprzez 
zwiększenie ich udziału w podat-
kach, by znaczniejsza ich część po-
zostawała na miejscu. Ale to pomoże 
tylko niektórym, inne są nie do ura-
towania. Wschodnioniemiecka pro-
wincja też się wyludnia, mimo gi-
gantycznych dotacji i transferów bu-
dżetowych. Mniej mieszkańców to 
mniej wpływów podatkowych, czy-
li mniej środków na rozwój, a więc 
słabsza atrakcyjność, stąd odpływ 
mieszkańców… Inwestycje czy sub-
wencje centralne mogą pomóc jedy-
nie nielicznym.

Następne z listy długofalowych wy-

zwań to transformacja energetyczna. 

Sprawa niby oczywista, ale przecież 
mamy w Polsce wciąż funkcjonujące 
górnictwo i elektrownie węglowe, mi-
liony pieców opalanych węglem i byle 
czym oraz tyleż starych samochodów 
z silnikami dieslowskimi, których 
właściciele mają prawo głosu. Co by 
nie mówić o akcjach Ostatniego Poko-
lenia, oni przynajmniej nie kalkulują, 
że zielona transformacja nie spodo-
ba się wyborcom. A politycy owszem, 
kalkulują.

Na szczęście budowa elektrow-
ni jądrowych oraz farm wiatrowych 
i spontaniczny rozwój fotowoltai-
ki chyba są przesądzone. Ale potrze-
ba ogromnych środków na budo-
wę i unowocześnienie infrastruktury 
przesyłowej i magazynowej.

Do wyborów prezydenckich za-
pewne nikt z kandydatów nie zająk-
nie się o tych najważniejszych wy-
zwaniach, stojących przed państwem 
i rodakami, których ubiegający się 
o prezydenturę zamierzają repre-
zentować. A jeśli nawet, to negatyw-
nie: wieku emerytalnego nie podnie-
siemy, euro nie wprowadzimy, imi-
grację powstrzymamy, zielony ład 
zablokujemy...

Ale może kiedyś ktoś wreszcie… 
Nie traćmy nadziei. +
Janusz A. Majcherek

Janusz A. Majcherek jest profesorem 

filozofii i doktorem socjologii, pracuje 

w Akademii WSB. Niedawno ukazała się 

jego książka „Demograficzne wyzwania 

dla systemów społeczno-ekonomicz-

nych”.
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• Teksty w dziale Opinie  

wyrażają poglądy autorów  

i nie muszą odzwierciedlać  

stanowiska redakcji

popadania w katastroficzne nastro-
je, pamiętając o wróżbie „Zmierz-
chu Zachodu” Oswalda Spenglera 
sprzed 100 lat. A przecież nasza cywi-
lizacja po upadku, jakim był faszyzm, 
odrodziła się w postaci wspólnoty 
europejskiej.

A jednak dziwny jest ten świat, je-
śli u nas inteligent z Żoliborza szczu-
je na elity, a w USA nowojorski mi-
liarder staje się wodzem rewolty 
przeciw establishmentowi. Poraża 
degeneracja amerykańskiego repu-
blikanizmu. Trumpizm jest wodzow-
ski w najgorszym rozumieniu tego 
słowa – bliski kultu jednostki, wio-
dący swych wyznawców we własny 
świat manichejskiej walki dobra ze 
złem i prostych recept „Make Ameri-
ca Great Again”.

Po naszej stronie Atlantyku nie-
pokoi głos suwerena na Węgrzech, 
w roku 2023 w Holandii, w ro-
ku 2024 w Austrii i Słowacji, karie-
ra prorosyjskiej, anytunijnej AFD we 
wschodnich landach Niemiec i per-
spektywa sukcesu Nowego Frontu Lu-
dowego w wyborach prezydenckich 
we Francji w roku 2027.

Po obu stronach Atlantyku po-
pulizm żywi się społecznymi lękami, 
ludzką bezradnością wobec nowych 
wyzwań cywilizacyjnych i rozczaro-
waniem wobec politycznego main-
streamu. Zagubienie rodzi zapotrze-
bowanie na cudotwórcze recepty oraz 
przywódcę, jak Trump, który odczy-
tuje potrzeby swego ludu i wskazuje 
lepszą przyszłość. Który postawi tamę 
przed przybyszami obcymi kulturo-
wo, nieszanującymi naszego stylu ży-
cia. W Europie obroni tradycyjne war-
tości, zagrożone przez zgniliznę Za-
chodu i przez imigrantów utożsamia-
nych z terroryzmem.

Spiralę egzystencjalnego lęku i wia-

rę w cudowne recepty nakręcają me-

dia społecznościowe. Likwidują ba-
rierę dzielącą fakty od fake newsów, 
racje od emocji. Rodzą popyt na rady-
kalizm, który jest ciekawszy i atrakcyj-
niejszy niż umiarkowane poglądy.

Internet jest jak Dziki Zachód, ty-
le że bez szeryfa. Sprzyja teoriom spi-
skowym, podważa autorytety, zrów-
nuje znachorów z ekspertami. Ame-
ryka Trumpa w 1/5 wierzy, że Słoń-
ce kręci się wokół Ziemi. W Europie 
antyelitaryzm jest niesłychanie groź-
ny, bo oznacza koniec ufności, że eli-
ty prowadzą w dobrym kierunku 
– a z tej ufności i poręczenia Ameryki 
na powojennych zgliszczach zrodziła 
się wspólnota europejska.

Jeszcze groźniejsze jest dehumani-
zacja przeciwnika politycznego i ob-
cych. Dla Trumpa to insekty, zarażają 
krew narodu. Dla Kaczyńskiego imi-
granci są roznosicielami zarazków, 
a Tusk agentem niemieckich wpły-
wów. Jedni i drudzy nie są warci oby-
watelstwa swego kraju. To zaś nie-
pokojąco przypomina klimat Włoch 
i Niemiec lat 20. i 30.

Wtedy ten klimat opanował ca-
ły kontynent, co przyniosło tragiczne 
następstwa dla Europy i świata. W ro-
ku 2023 został powstrzymany w Pol-
sce, co inspiruje inne kraje. Pokolenie 
„Solidarności” inspirowało Jesień Lu-
dów roku 1989. Teraz Polska znowu 
krzepi demokratyczną Europę. +
Janusz Lewandowski

Waluta, demografia, energia

Przemilczane wyzwania
Do wyborów prezydenckich zapewne nikt z kandydatów nie zająknie się 

o najważniejszych wyzwaniach, które stoją przed Polską. Bo politycy kalkulują,  
co im się opłaca, a co nie.

• W ciągu życia dwóch czy trzech po-

koleń polskie społeczeństwo skurczy 

się liczebnie i zestarzeje 

FOT. MARTA BŁAŻEJOWSKA / AGENCJA WYBORCZA.PL
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W kinach film „Kompletnie nieznany”

CHALAMET GRA DYLANA 
TAK, ŻE MU WIERZĘ

„Kompletnie nieznany”, 

zamiast próbować „do-

trzeć do prawdy” o muzy-

ku czy wiernie odtworzyć 

jego losy, oddaje jego 

aurę.

Maja Staniszewska

C
zy Bob Dylan jest dupkiem, jak 
w pewnym momencie „Kom-
pletnie nieznanego” mówi mu 
w twarz Joan Baez? Z filmu Ja-
mesa Mangolda wynika, że tak.

Co nie zmienia faktu, że wła-
śnie jemu – egoistycznemu, wci-
skającemu kit i marudzącemu 
przez zaciśnięte zęby – kibicuje-
my. Bo Dylan uosabia artystycz-
ną wolność. To o niej najwięcej 
mówi filmowa biografia jedyne-
go muzyka, który za swoje teksty 
dostał Literacką Nagrodę Nobla.

20 lat temu James Man-
gold nakręcił film o innej legen-

dzie amerykańskiej muzyki, Johnnym Ca-
shu. „Spacer po linie” był nawet nomino-
wany do kilku Oscarów (dostał jeden, a ra-
czej dostała – Reese Whiterspoon za rolę 
scenicznej i życiowej partnerki Casha June 
Carter), ale dziś ogląda się go zupełnie bez 
emocji – jest bardzo zachowawczy, uładzo-
ny, nijaki.

Gdy ogłoszono, że Mangold zajmie się 
Dylanem, pojawiło się pytanie, czy to zada-
nie udźwignie. Udźwignął.

„KOMPLETNIE NIEZNANY” 
ODDAJE AURĘ DYLANA

Mangold postanowił nie tylko nie opowia-
dać historii Boba Dylana „od kołyski aż po 
grób”, ale też nie na niej się skupiać. Tak, 
Bob Dylan jest głównym bohaterem fil-
mu i rozgrywa się on w trakcie czterech 
pierwszych, kluczowych lat jego kariery.

Ale zamiast próbować „dotrzeć do 
prawdy” o muzyku czy wiernie odtworzyć 
jego losy, oddaje jego aurę. Oddaje też kli-
mat lat 60., w których zmiany zachodzi-
ły bardzo szybko. I to nie tylko w muzyce, 
w której rozbrzmiały gitary elektryczne, 
czego Dylan był jednym z symboli. Zresztą 
właśnie na książce Elijaha Walda zatytu-
łowanej „Dylan Goes Electric!” oparty jest 
scenariusz filmu.

Mangold rozwinął się jako reżyser. 
I choć jego film o Dylanie nie jest rewolu-
cyjny ani nie jest objawieniem, to ogląda 
się go naprawdę dobrze. Johnny Cash, któ-
ry pojawia się tu w małych, ale znaczących 
porcyjkach, jest dużo ciekawszy i zdecydo-
wanie dużo bardziej charyzmatyczny niż 
we własnej biografii. Kilka minut „Kom-
pletnie nieznanego” wyjaśniło mi jego fe-
nomen lepiej niż 136 minut „Spaceru po 
linie”.

Co ważniejsze, Mangold nieźle radzi 
sobie także z wyjaśnieniem fenomenu 
Dylana.

CHUDY CHŁOPAK 
GRA FOLK

Gdy go poznajemy zimą 1961 roku, nie ma 
jeszcze nawet 20 lat. Jedzie stopem do No-
wego Jorku, by swojemu idolowi Wo-
ody’emu Guthriemu zagrać napisaną dla 
niego piosenkę. Odnajduje go w szpitalu, 
gdzie przy łóżku Guthriego siedzi akurat Pe-
te Seeger. Legendy amerykańskiego folku 
przyjmują chudego młodziaka ciepło, Se-
eger tłumaczy, że Guthrie, który z powo-
du postępującej choroby stracił mowę, chce 
posłuchać piosenki. Gdy ta wybrzmiewa, 
schorowany muzyk daje chłopakowi swoją 
harmonijkę.

Dylan nie ma gdzie spać, Seeger  
więc zaprasza go do siebie. Rano z bardzo 
głupią miną i ustami pełnymi piany  
z pasty do zębów będzie słuchał, jak w ja-
dalni, w której jego dzieci jedzą przygoto-
wane przez żonę śniadanie, Dylan kom-
ponuje piosenkę, jakby świat wokół nie 
istniał.

Tak zaczyna się film, choć prawda wy-
glądała nieco inaczej. Ale czy to ma zna-
czenie? Dylan naprawdę przyjechał do No-
wego Jorku z gitarą i bez grosza przy du-
szy, naprawdę wielbił Guthriego, a Seeger 
wziął go pod skrzydła. Tyle że już wkrótce 

uczeń przerósł mistrza. Zresztą, czy Dylan 
był czyimkolwiek uczniem?

JAK ROSŁA GWIAZDA 
DYLANA

– Wszyscy pytają, skąd przyszły do mnie 
moje piosenki, ale wcale nie są zaintereso-
wani, skąd przyszły do mnie, tylko dlacze-
go nie przyszły do nich – mówi w filmie. 
Co do jego talentu nie mamy wątpliwości. 
Film zgrabnie radzi sobie z karkołomnym 
zadaniem pokazania procesu twórczego 
– małe przebłyski kontra godziny z gita-
rą w objęciach, coś w powietrzu kontra coś 
w telewizyjnych wiadomościach. Piosen-
ki Dylana w wykonaniu wcielającego się 
w niego Timothéego Chalameta płyną, nie 
tyle ilustrując film, ile dopowiadając, doda-
jąc mu kolejne warstwy.

W kościele, w którym słucha chóru go-
spel, Dylan poznaje Sylvie Russo (to fik-
cyjne imię i nazwisko, ale postać jest wła-
ściwie identyczna z Suze Rotolo, prawdzi-
wą partnerką Dylana z tego czasu), student-
kę z dobrej rodziny, aktywistkę zaangażo-
waną w ruch praw obywatelskich. Imponu-
je jej swoim talentem i poglądami w kon-
trze. Zamieszkują razem, zakochują się. 
A raczej Sylvie się zakochuje. Dylan? Trudno 
powiedzieć.

Z kolei w barze z muzyką folk na wieczo-
rze otwartego mikrofonu poznaje Joan Ba-
ez, która, choć w tym samym wieku, jest już 
gwiazdą. – Joan Baez jest piękna i pięknie 
śpiewa. Może za pięknie – mówi publicz-
ności. Cały on. Później, gdy połączy ich ro-
mans, powie Baez, że jej piosenki przypomi-
nają olejne obrazy w poczekalni u dentysty, 
a ona nazwie go dupkiem. Gdy później wpa-
ruje do jej hotelowego pokoju i nad ranem 
na jej gitarze zacznie pisać piosenkę, a ona 
wyrzuci go za drzwi, aż będzie się chciało 
bić brawo.

DYLAN NANOSI 
BŁOTA NA DYWAN

Kariera Dylana będzie się rozwijać, zostanie 
ukochanym dzieckiem folku, a wkrótce po-

James Mangold wybiera 

sztukę. Ważniejszą niż fakty 

czy pragnienie, by uchwycić 

uparcie wymykającego się 

Dylana

• Dzięki roli Timothéego Chalameta nowe pokolenia zaczną słuchać muzyki Boba Dylana FOT. DISNEY
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Muzyka w � lmie Jamesa Mangolda

Można się zasłuchać
i uronić łzę wzruszenia
Jarek Szubrycht

O
glądam wszystkie fi lmy biogra-
fi czne o muzykach i na prawie 
wszystkie narzekam. Wyjątki 

mógłbym policzyć na palcach jednej 
ręki. To oczywiście „Amadeusz” Mi-
loša Formana, wbrew pozorom nie 
o Mozarcie, tylko o Antonio Salierim, 
a właściwie o piekle niespełnionych 
ambicji. Podobał mi się „Control” An-
tona Corbijna o Joy Division, a z no-
wych „Rocketman”, musical o Eltonie 
Johnie, choć nie bez zastrzeżeń.

To wszystko wyjątki od reguły.
Narzekam na kinowe biografi e 

muzyków, bo najczęściej kręcone są 
według jednego schematu i powta-
rzają te same grzechy. Niezależnie 
od tego, kogo portretują, opowiada-
ją historię zwykłego człowieka, któ-
ry ma wielkie marzenia i odnosi suk-
ces dzięki swojemu talentowi, upo-
rowi oraz szczęśliwemu zbiegowi 
okoliczności.

Od pucybuta do milionera – to 
schemat uwielbiany przez Hollywo-
od i inne fabryki bajek.

Świetnie, jeśli da się pokazać, jak 
idol łamie się pod ciężarem sławy, 
jeszcze lepiej, kiedy dzieje mu się 
krzywda, bo dramatyczny koniec, 
przedwczesna śmierć idola, to kino-
wy samograj. Niewiele jest bardziej 
efektownych obrazów od upadku 
z samego szczytu.

Muzyka w tych opowieściach jest 
nieistotna. Jest tylko pretekstem, na-
wet jeśli płynie z ekranu szerokim 
strumieniem. Fajnie, że przypomi-
na się nam nasze ulubione piosen-
ki, ale zwykle brakuje czasu i przede 
wszystkim pomysłu na próbę wyja-
śnienia, co tu właściwie zadziałało.

I nie brakuje mi bynajmniej muzy-
kologicznych analiz, raczej wiary fi l-
mowców w to, że można widza zo-
stawić na chwilę sam na sam z muzy-
ką, bez tej całej sensacyjnej lub melo-
dramatycznej otoczki.

MUZYKA MÓWI 
SAMA ZA SIEBIE

W opowieści o pierwszych latach ka-
riery Boba Dylana, którą w „Kom-
pletnie nieznanym” zaproponował 
James Mangold, muzyka działa. Naj-
prawdopodobniej dlatego, że to pio-
senki tak dobre, że bronią się w każ-
dym wykonaniu, również Timothée 
Chalameta, który – trzeba to przy-
znać – stanął przed wyjątkowo nie-
wdzięcznym zadaniem.

Musiał Dylana nie interpretować, 
lecz naśladować, a wiadomo, że nikt 
nie śpiewa Dylana jak Dylan (to slo-

gan z czasów, kiedy wytwórnia mu-
siała zachwalać autorskie nagrania 
Boba, bo większą karierę robiły co-
very). Polski widz ma dodatkowo do 
czynienia z tłumaczeniami tekstów 
utworów autorstwa Filipa Łobodziń-
skiego, które świetnie oddają siłę tej 
poezji.

A więc można po prostu w „Kom-
pletnie nieznanym” się zasłuchać, 
można uronić łzę wzruszenia. Mnie 
się to parokrotnie zdarzyło w trak-
cie seansu i nie dlatego, że tak prze-
jęty byłem losem głównego bohate-
ra, tylko dlatego, że przejęty byłem 
własnym, który w znakomitej poezji 
znajduje odbicie.

Zasępiłem się też, słuchając 
„A Hard Rain’s A-Gonna Fall”, bo 
to przecież nie cenny eksponat mu-
zealny, tylko poruszająca opowieść 
o świecie, który straszy nas zza okna 
i z medialnych doniesień.

Zawiodą się być może ci, którzy li-
czyli na to, że „Kompletnie nieznany” 
przyniesie jakieś nowe biografi czne 
odkrycia, fakty z życia artysty, któ-
re dotąd były przez niego skrzętnie 
ukrywane. Nic z tych rzeczy, przecież 
zostaliście ostrzeżeni w tytule. Z ksią-
żek biografi cznych (przede wszyst-
kim „Ciągle w drodze. Życiu Boba Dy-
lana” Howarda Sounesa, też tłuma-
czonej przez Łobodzińskiego) można 
wyczytać znacznie więcej, ale i one 
nie przynoszą satysfakcjonującej od-
powiedzi na pytanie, kim właściwie 
jest Bob Dylan.

Filmy biografi czne najczęściej są 
o cenie sławy. Film Mangolda o Dyla-
nie to dla odmiany opowieść o cenie, 
jaką artysta płaci za swój geniusz.

Bob Dylan w „Kompletnie niezna-
nym” jest skazany na niezrozumie-
nie, odrzucenie, samotność. Nie dlate-
go, że ma taki trudny charakter, choć 
ma, lecz dlatego, że porusza się z inną 
prędkością i na innej orbicie niż całe 
jego otoczenie.

Pokazuje to choćby dynamika jego 
relacji z Pete’em Seegerem, notabene 
fantastycznie zagranym przez Edwar-
da Nortona. Mentor i przyjaciel Boba 
najpierw wspiera go, jak może, bo do-
strzega siłę talentu młodego człowie-
ka, ale kiedy już ten talent w pełni roz-
kwita, Seeger próbuje Dylana zatrzy-
mać, zagonić dżina z powrotem do 
butelki. To oczywiście niemożliwe, je-
go wysiłki są stawianiem płotu z na-
dzieją, że zatrzyma lawinę.

CO TY BYŚ ZROBIŁ 
W 1965?

Widz jest w tej komfortowej sytuacji, 
że wie, że Bob Dylan ma rację, że te 
pieśni trafi ą do kanonu XX-wiecznej 
kultury, słyszy w nich absolutną kla-
sykę muzyki popularnej, fundament, 
na którym tysiące innych twórców 
budowały i wciąż budują swoją arty-
styczną tożsamość.

Może się więc dziwić zachowaniu 
Seegera i jego kolegów, pryncypial-
nych strażników czystości gatunkowej 
muzyki folkowej. Może się naśmiewać 
z ich groteskowych wysiłków, bo wie, 
że reprezentują przeszłość, a Dylan 
jest przyszłością. Warto jednak odpo-
wiedzieć sobie na pytanie, czy nie za-
chowujemy się tak samo.

Czy na pewno z radością witamy 
każdą zmianę w kulturze, każdą rzu-
cającą nam wyzwanie muzykę czy 
książkę? Czy wspieramy artystów, 
którzy kwestionują stary porządek 
i robią swoje, choć „tak się nie robi”?

Aktualny przykład: czy z nadzieją 
i ekscytacją słuchamy doniesień o wy-
korzystaniu sztucznej inteligencji 
w procesie twórczym? To przecież re-
wolucja porównywalna z podpięciem 
instrumentów do prądu…

Film zostawia nas z tymi pytania-
mi, nie narzuca odpowiedzi. Ja jed-
nak wyszedłem z kina z refl eksją, że 
nie trzeba zachowywać się jak or-
ganizatorzy Newport Folk Festivalu 
w 1965 r., na którym Dylan akustycz-
ny stał się Dylanem elektrycznym. 
Nie warto odwracać się od wszystkie-
go, co nowe i niezrozumiałe, bo nie 
za każdym świętym oburzeniem stoi 
święta racja.

Choć z drugiej strony, gdyby nawet 
udało im się przeciąć te kable, bie-
gu historii przecież by nie zatrzymali. 
The times they are a-changin’… +

tem idolem, od którego wszyscy będą cze-
goś oczekiwać.

Aż w końcu, idąc za radą swojego przyja-
ciela Johnny’ego Casha, „naniesie nieco bło-
ta na dywan”. Na folkowym festiwalu mu-
zycznym w Newport w 1965 roku zagra no-
we piosenki z gitarą elektryczną i zespo-
łem. Publiczność będzie buczeć, rozpęta się 
pandemonium.

W tle rozgrywać się będą ważne politycz-
ne wydarzenia, niezgoda i bunt będą wy-
brzmiewać w piosenkach Dylana. Choć po-
czątkowo będzie mu brakowało pewności, 
czy ludzie będą chcieli słuchać czegoś, „co 
jakiś młokos napisał miesiąc temu”, Sylvie 
przypomni mu, że każda klasyczna pieśń 
folkowa była kiedyś nowa.

Zaś fi lm „Kompletnie nieznany”, któ-
ry tytuł wziął z wersu piosenki „Like a Rol-
ling Stone” zagranej na elektrycznych gita-
rach w Newport, przypomni, że prawdziwi 
artyści się zmieniają. Rozwijają, szukają, nie 
spoczywają na laurach. Dlatego artystyczna 
wolność jest kluczowa. Bez niej nie będzie 
postępu także w innych dziedzinach, nie bę-
dzie refl eksji, nie będzie zmiany.

MIŁY FACET KONTRA 
WŚCIEKŁY POETA

W fi lmie nie brakuje bohaterów w wielu 
kwestiach postępowych i otwartych, któ-
rzy jednak uważają, że akustyczny folk to 
coś autentycznego, czystego, opowiadają-
cego o prawdziwej Ameryce ciężko pracu-
jących ludzi, zaś rock and roll z jego elek-
trycznymi gitarami to wulgarna abomina-
cja. Wśród nich jest także walczący do koń-
ca życia o równość i sprawiedliwość spo-
łeczną Pete Seeger. 

Gdy ukazała się książka „Dylan Goes 
Electric!”, recenzent „Guardiana” przypo-
minał, jak na to starcie purysty z buntowni-
kiem zareagował w latach 60. krytyk folko-
wego magazynu muzycznego „Sing Out!”: 
„Różowe okulary czy szkło powiększają-
ce? Miły facet, który podporządkował swoją 
sztukę upartej wizji świata, który nigdy nie 
istniał i nigdy nie będzie istniał, czy wście-
kły, pełen pasji poeta, który domaga się, aby 
jego sztuka była wszystkim? Wybieram Dy-
lana. Wybieram sztukę”.

Mangold też wybiera sztukę. Ważniej-
szą niż fakty czy pragnienie, by uchwycić 
uparcie wymykającego się Dylana. Mnie 
przekonuje.

Także dzięki najlepszemu możliwemu 
wyborowi obsadowemu. Timothée Cha-
lamet gra Dylana tak, że mu wierzę. Nie tyl-
ko jemu – młodemu amerykańskiemu akto-
rowi, ale przede wszystkim jego Dylanowi. 
Wierzę w jego potrzebę wykreowania się, 
potrzebę opisywania świata w poetyckich 
tekstach i potrzebę ucieczki od oczekiwań 
innych. Nie zdziwię się, jeśli dzięki roli Cha-
lameta nowe pokolenia zaczną słuchać mu-
zyki Dylana.

Wszystkie role są tu zresztą bardzo do-
bre, choć nie ukrywam, że aktorki: Elle Fan-
ning w roli Russo i odkrycie tego fi lmu Mo-
nica Barbaro jako Baez, mają mniej do za-
grania niż aktorzy. I to mój największy za-
rzut do „Kompletnie nieznanego” – że kobie-
cym głosom nie daje porządnie wybrzmieć.

Ale może Mangold ma już w planach 
fi lm o Baez? Byle nie czekał z nim 20 lat. +

Chalamet musiał Dylana 

nie interpretować, lecz 

naśladować, a to niewdzięczne 

zadanie
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Cykl  

Witamy w Polsce 

tworzy zespół 

kilkudziesięciu 

reporterów  

„Wyborczej”  

pracujących  

w redakcjach 

w całym kraju.

Witamy  

w Polsce POLONISTKA

IPN nagrodził polonistkę za „krzewienie postaw patriotycz-

nych w młodym pokoleniu”. Ale rodzice licealistów mają żal:  

– Pozwalała sobie na coraz ostrzejsze komentarze. Uczniów  

nazwała analfabetami, do tego doszły antysemickie, homofobiczne 

i rasistowskie wypowiedzi.

– Jak powiedziałam koleżance, że przygotowuje pan 
materiał na temat zachowań naszej byłej polonistki 
i że zarzutów wobec niej jest zdecydowanie więcej, 
aż westchnęła: „Jezu! A przez tyle lat myślałam, że 
to ze mną coś jest nie tak” – mówi Anna.*

I dodaje: – Z perspektywy czasu czuję się ofia-
rą pani Kasprzyckiej. Do dziś, gdy zdarzą się ja-
kieś stresujące sytuacje, mam jej obraz przed ocza-
mi. Później śni mi się, że nie mogę zdać do następ-
nej klasy.

JEDYNKI

IX Liceum Ogólnokształcące w Lublinie to jedna 
z lepszych szkół średnich w mieście. W rankingu 
„Perspektyw” zajmuje wysokie lokaty. W 2024 ro-
ku – dziewiąte miejsce w województwie lubelskim 
i siódme w Lublinie. Stuprocentowa zdawalność 
matur i bardzo dobre wyniki to znak rozpoznawczy 
szkoły, do której chodzi obecnie 702 uczniów.

Dostać się nie jest łatwo. Trzeba bardzo dobrze 
napisać egzamin ósmoklasisty. Tak jak uczniowie 
humanistycznej klasy I G, którzy naukę w IX LO roz-
poczęli we wrześniu 2023 roku. Ale już we wrześniu 
i październiku niemal cała klasa miała z języka pol-
skiego same jedynki i dwóje. Średnia ocen – 2,37. Ro-
dzice poprosili o spotkanie z wychowawczynią i na-
uczycielką polskiego, Katarzyną Kasprzycką. Odbyło 
się na początku listopada 2023.

– Problem był tylko z polskim. Z innych przed-
miotów oceny były różne. Poprosiliśmy nauczyciel-
kę, żeby wyjaśniła, skąd tak niski poziom. Chcieli-
śmy działać, jakoś pomóc dzieciakom. W odpowie-
dzi usłyszeliśmy, że uczniowie nie mają elementar-
nej wiedzy, jaką powinni mieć po podstawówce, al-
bo jest ona szczątkowa. Pani Kasprzycka powiedzia-
ła też, że ocenia sprawdziany, stosując kryteria, jakie 
są na maturze. A przecież to był początek pierwszej 
klasy – mówi jeden z rodziców.

Według niego, tłumaczenia nauczycielki były 
tym bardziej niezrozumiałe, że wyniki testu diagno-
stycznego z początku roku szkolnego były zróżnico-
wane. A klasa prezentowała niezły poziom. Rodzice 
podczas spotkania poprosili, żeby uczniów, szcze-
gólnie na początku nauki w liceum, nie traktować 
tak ostro i nie oceniać według kryteriów matural-
nych. Polonistka miała odpowiedzieć, że na kursie 
prawa jazdy od razu wsiada się do auta i jedzie. Nikt 
nie pyta kursanta, czy potrafi.

Rodziców nie posłuchała. Jedynki posypały się 
także na koniec semestru. Rodzice zaczęli zapisy-
wać dzieci na korepetycje. Od doświadczonych na-
uczycieli usłyszeli, że polonistka wymaga znajomo-
ści zagadnień, które są przypisane do podstawy pro-
gramowej starszych klas.

SKARGA

W kolejnych tygodniach i miesiącach było znacz-
nie gorzej. Uczniowie skarżyli się już nie tylko na ni-
skie oceny.

– Nauczycielka pozwalała sobie na coraz ostrzej-
sze komentarze. Podczas omawiania wyników wy-
pracowań określiła uczniów mianem analfabetów. 
Do tego doszły antysemickie, homofobiczne i rasi-
stowskie wypowiedzi. Podczas lekcji potrafiła zasu-
gerować, że Żydzi zasłużyli na Holocaust, bo ukrzy-
żowali Chrystusa, a esesmani zabijali, bo byli ate-
istami. Bo gdyby wierzyli, to tak okrutnych zbrod-
ni by się nie dopuszczali. Sugerowała, że chłopcy 

z długimi włosami to geje. A tacy chłopcy w klasie są 
– dodaje rodzic.

Opiekunowie postanowili o wszystkim powia-
domić dyrektora szkoły Radosława Borzęckiego. 
Wszystkie zastrzeżenia opisali w skardze, którą wy-
słali w połowie lutego ubiegłego roku. „Wyborcza” 
do niej dotarła.

„Niektórzy z nas mają kontakt z uczniami – dzi-
siaj już studentami i osobami dorosłymi – relacjo-
nującymi traumatyczne doświadczenia szkolnych 
kontaktów z Panią Kasprzycką, których piętno od-
czuwają do dzisiaj (...) Należy do nich między inny-
mi uczennica, która z uwagi na jej imię i nazwisko, 
wskazujące na muzułmańskie pochodzenie, nie była 
wyczytywana z imienia i nazwiska, ale jako numer 
z dziennika (sic!)” – czytamy.

I dalej: „Ponadto dysponujemy informacją 
o uczennicy, która doprowadzona przez Panią Ka-
sprzycką do załamania psychicznego musiała ko-
rzystać z leczenia farmakologicznego oraz lekcji na-
uczania indywidualnego. (...) nie chcemy być bierny-
mi rodzicami. Stoimy na stanowisku, że gorszym od 
czynienia zła jest bierne przyglądanie się mu.”

Na początku marca rodzice do listy zarzutów dołożyli 
także przemoc fizyczną: poszarpywanie jednej z uczen-
nic za niestosowny – zdaniem nauczycielki – ubiór.

HOLOCAUST

Katarzyna Kasprzycka to polonistka z ponad 30-let-
nim stażem. W IX LO pracuje od 2014 roku. Była jed-
ną z pierwszych nauczycielek, którą zatrudnił obec-
ny dyrektor Radosław Borzęcki. On także przyszedł 
do szkoły w 2014 roku.

Wcześniej uczyła w VII LO przy ul. Farbiarskiej. Tu-
taj angażowała się w akcje wymiany młodzieży z Lubli-
na i Izraela. Dokształcała się z historii Holocaustu, za-
bierała uczniów do muzeów na Majdanku oraz w Au-
schwitz. W 2011 roku otrzymała wyróżnienie w kon-
kursie im. Ireny Sendlerowej „Za naprawianie świata”. 
Otrzymują je nauczyciele z Polski i USA za prowadze-
nie lekcji w duchu tolerancji. Z uczniami przygotowy-
wała też przedstawienia dotyczące Zagłady.

W przeszłości włączała się w Obchody Międzyna-
rodowego Dnia Pamięci o Ofiarach Holocaustu na 
Lubelszczyźnie.

W IX LO prowadzi też kółko teatralne. Na począt-
ku 2022 roku uczniowie z prowadzonego przez nią 
teatru „Kropka Po Prostu” wystawiali patriotyczny 
spektakl „Jeśli zapomnę o nich”. Wydarzenie zorga-
nizował oddział Instytutu Pamięci Narodowej w Lu-
blinie. Brali w nim udział głównie działacze PiS lub 
z partią związani. Na czele z Robertem Derewendą, 
szefem IPN i radnym PiS z Lublina, czy prof. Mieczy-
sławem Rybą, historykiem z Katolickiego Uniwersy-
tetu Lubelskiego, przewodniczącym sejmiku woje-
wództwa, w którym rządzi PiS i współpracownikiem 
Przemysława Czarnka. Do IPN jeszcze wrócimy.

Natomiast w 2023 roku polonistka otrzymała me-
dal prezydenta miasta Lublin. Doceniono ją właśnie 
za działalność szkolnego teatru.

Zarzuty ze strony uczniów i rodziców IX LO o an-
tysemickie czy homofobiczne wypowiedzi wydają 
się więc zaskakujące.

LGBT TO ZŁO

Nie dla Magdy*, która IX LO skończyła cztery lata temu.
– Pani Kasprzycka od samego początku podkre-

ślała, że jest gorliwą katoliczką. Były tematy, przy któ-

rych starała się przekonać, jak ważna jest wiara chrze-
ścijańska. Ja jestem z zupełnie innego świata. Typowa 
lewaczka, wspierająca osoby LGBT. Wiedziałam, że 
się nie dogadamy. Dlatego uznałam, że swoje poglądy 
schowam do kieszeni, żeby nie mieć problemów. To 
były lekcje na zasadzie przetrwania – wspomina.

I podaje przykład: – Na jednej z lekcji dyskusja ze-
szła na tematy związane z osobami LGBT. Pani Ka-
sprzycka mówiła, że takie postawy to zło, że oso-
by LGBT czeka piekło. Siedziałam wtedy w ławce 
z dziewczyną, która należy do tej społeczności. Ko-
leżanka podeszła po lekcji do nauczycielki. Powie-
działa, że to nie w porządku, że jej słowa mogą ko-
goś skrzywdzić. Na przykład ją. Kasprzycka odparła, 
że to bardzo źle, że ona żyje w grzechu. Zapropono-
wała terapię konwersyjną. Chciała nawet dać nume-
ry do miejsc, gdzie można ją przejść.

Terapia konwersyjna to pseudonaukowa metoda, 
która ma doprowadzić do zmiany orientacji seksual-
nej z homo- czy biseksualnej na heteroseksualną, a na-
wet tożsamości płciowej osób transpłciowych. Specja-
liści uznają ją za sprzeczną z wiedzą naukową, szkodli-
wą, nieskuteczną, a niektórzy nawet za torturę.

Już w pierwszej klasie Magda razem z koleżankami 
poskarżyła się dyrektorowi Borzęckiemu na stosowa-
ne przez Katarzynę Kasprzycką metody. Bez rezultatu.

– Z jakiegoś powodu skargi – a wiem, że starsze 
i młodsze klasy też je zgłaszały – nie opuszczały gabi-
netu dyrektora. Ona miała swego rodzaju immunitet. 
Zastanawialiśmy się nawet, czy to efekt tego, że rządzi 
PiS, a ministrem jest pan Czarnek, który ma takie sa-
me poglądy jak pani Kasprzycka – mówi Magda.

Do zarzutów z późniejszych lat szkoły dokłada 
pokazywanie filmu z przebiegu aborcji, zwieszenie 
w sali lekcyjnej kalendarza antyaborcyjnej organiza-
cji z drastycznymi zdjęciami czy walkę z błyskawi-
cami umieszczanymi przez uczennice zamiast zdjęć 
profilowych podczas nauki zdalnej.

– Potrafiła też powiedzieć, że gwałt to wina kobie-
ty, bo mężczyźni zachowują się jak zwierzęta i nie są 
w stanie kontrolować swojego popędu. Albo że ko-
biety prowokują nieodpowiednim ubiorem – wyli-
cza absolwentka IX LO. I podsumowuje: – Minęły 
cztery lata od ostatniego spotkania z nią, a we mnie 
wszystko nadal buzuje. Wiem, że tych jej „metod” 
nie zapomnę nigdy.

KLUCZ

Anna, która uczennicą Katarzyny Kasprzyckiej była 
20 lat temu w innym lubelskim liceum, podpadła na 
początku pierwszej klasy. Polonistka przyłapała ją, 
gdy z koleżanką paliły papierosy. Uczennice próbo-
wały się tego wyprzeć. Nie uwierzyła.

– Od tego czasu wszystkie wypracowania i spraw-
dziany kończyły się jedynkami. Na koniec semestru 
też pała. Przeraziłam się, tak samo rodzice. Uczyłam 
się dużo, brałam korepetycje. W każdy poniedziałek 
pani Kasprzycka odpytywała z lektur przed całą kla-
są. Tu wypadałam dobrze. Miałam trójki i czwórki. 
Ale przychodził sprawdzian i znów jedynka. Zapyta-
łam dlaczego. Odpowiedziała, że nie wpasowuję się 
w odpowiedzi z klucza. Poszukałam więc tego klucza 
w internecie. I okazało się, że jednak większość moich 

eprasa.pl 53d5d99e58



17ReportażGazeta Wyborcza
Wtorek, 21 stycznia 2025

1 RP

odpowiedzi jest z nim zgodna. Myślę, że po prostu się 
nade mną pastwiła za to palenie – wspomina Anna.

Już w pierwszej klasie kilkoro uczniów nie zda-
ło z polskiego. Po przeniesieniu do innych szkół nie 
mieli problemów z nauką.

Anna potwierdza, że polonistka już przed laty 
podkreślała, jak zagorzałą jest katoliczką.

– Antysemickie wypowiedzi? To absolutnie w jej 
stylu. Pamiętam też jej impulsywne zachowania. Kie-
dyś usłyszałam głośny huk na korytarzu. Nie wiedzia-
łam, co to. Koleżanki, które były za rogiem opowie-
działy, że uderzyła dziennikiem w plecy dziewczynę, 
która siedziała u chłopaka na kolanach. Całowali się. 
Dla pani Kasprzyckiej to było nieakceptowalne, więc 
od razu wymierzyła karę – dodaje kobieta.

Uważa, że o zachowaniu polonistki wiedzieli 
wszyscy. Nie tylko uczniowie, ale też inni nauczy-
ciele i dyrekcja.

– Ale nauczyciel był wtedy takim autorytetem, że 
nie wypadało się na niego skarżyć. Większość dosto-
sowała się do jej metod i cierpiała w ciszy – podsu-
mowuje była uczennica.

POSTĘPOWANIE

Po skardze rodziców klasy I G dyrektor IX LO prze-
prowadził wśród uczniów ankiety. Potwierdzili za-
rzuty. Rozmawiał też z Katarzyną Kasprzycką.

– Nauczycielka zaprzeczyła przedstawianym za-
rzutom. Twierdziła, że nie wypowiadała się w taki 

sposób. Więc mamy słowo przeciwko słowu. W trak-
cie badania przeze mnie sprawy włączyło się w nią 
kuratorium oświaty. W związku z tym przekazałem 
całą zgromadzoną dokumentację. Z mojej wiedzy 
wynika, że komisja dyscyplinarna zarzutów stawia-
nych przez rodziców w stosunku do nauczyciela nie 
potwierdziła – mówi Radosław Borzęcki, dyrektor 
IX Liceum Ogólnokształcącego w Lublinie.

Kuratorium oświaty w Lublinie rzeczywiście 
przeprowadziło postępowanie wyjaśniające. Ale 
nie powiadomił go dyrektor szkoły, choć miał ta-
ki obowiązek. Zrobili to rodzice. Sprawę przeka-
zano do rzecznika dyscyplinarnego dla nauczycie-
li. Ten wnioskował o ukaranie nauczycielki naga-
ną z ostrzeżeniem za „publicznie komentarze doty-
czące stroju niektórych uczennic” oraz „kierowania 
do uczniów komentarzy dotyczących kwestii religij-
nych i światopoglądowych oraz burzących ich bez-
pieczeństwo psychiczne.”

Komisja dyscyplinarna dla nauczycieli przy wo-
jewodzie lubelskim w listopadzie uniewinniła polo-
nistkę. Uzasadnienie, podpisane przez przewodni-
czącą Ewę Grodecką, jest krótkie. Komisja uznała, 
że nauczycielka mogła pozwolić sobie na uwagi do-
tyczące stroju. Nie uwłaczały one godności uczen-
nic. W przypadku drugiego zarzutu komisja stwier-
dziła, że realizowane tematy były związane z reli-
gią i sprawami światopoglądowymi, więc w spo-
sób naturalny wywoływały dyskusję. W opinii ko-
misji celem nauczycielki nie było „burzenie poczu-
cia bezpieczeństwa psychicznego uczniów”. A więk-
szość uczniów podczas przesłuchań wypowiadała 
się o niej pozytywnie.

„Komisja wyraża nadzieję, że przebieg postępo-
wania wyjaśniającego i dyscyplinarnego spowoduje, 
że pani Katarzyna Anna Kasprzycka będzie w przy-
szłości ostrożniejsza w kontaktach z młodzieżą” 
– czytam w uzasadnieniu.

Rodzice mają zastrzeżenia do samego postę-
powania, a w szczególności przesłuchań uczniów. 
Prowadzono je w obecności pełnomocnika na-
uczycielki. To były lubelski wicekurator oświaty 
Piotr Szczepanik w czasie, gdy rządził PiS. Funk-
cję objął pod koniec 2018 roku. Do jego obowiąz-
ków należał m.in. nadzór nad postępowaniami 
dyscyplinarnymi wobec pedagogów. Wicekura-
torem przestał być na początku 2024 roku, gdy 
nowa władza wymieniała kadry w wielu insty-
tucjach. Dziś Szczepanik jest zastępcą dyrekto-
ra w Departamencie Kultury, Edukacji i Dziedzic-
twa Narodowego Urzędu Marszałkowskiego. Wo-
jewództwem rządzi PiS.

– Mieliśmy wrażenie, że pani wizytator dobrze 
zna się z pełnomocnikiem. Zwracali się do siebie 
po imieniu. Natomiast pytania zadawali w taki spo-
sób, że uczniowie czuli się fatalnie. Niektórzy płaka-
li. Ostatecznie ani dyrektor, ani kuratorium nie zro-
bili nic, żeby pomóc naszym dzieciom. Co więcej, na 
żadnym etapie postępowania dyrektor nie napisał 
wprost, że do takich zachowań nie dochodziło – mó-
wi rodzic.

Dyrektor Borzęcki zapewnia, że zrobił, co mógł, 
żeby wyjaśnić sprawę. Twierdzi, że innych, pisem-
nych skarg na nauczycielkę nie dostał. A ustnych so-
bie nie przypomina.

– Z perspektywy wyników oceniam pracę pani 
Kasprzyckiej pozytywnie. Jej uczniowie mają stu-
procentową zdawalność matury, osiągają bardzo 
dobre i dobre wyniki z egzaminów zewnętrznych 
– mówi o polonistce.

NAGRODA

Wróćmy do lubelskiego IPN. Wkrótce po szkol-
nym przedstawieniu w 2022 roku szef oddziału, 
radny PiS Robert Derewenda, zgłosił Katarzynę 
Kasprzycką do regionalnego etapu „Nagrody im. 
Grażyny Langowskiej” przyznawanej przez Insty-
tut, Stowarzyszenie „Wspólnota Polska” oraz In-
stytut Dziedzictwa Myśli Narodowej. Nauczyciel-
kę nominowano w kategorii „nauczyciel i wycho-
wawca krzewiący postawy patriotyczne w młodym 
pokoleniu”.

Ten sam IPN, który zgłosił nominację, w czerwcu 
2022 wyróżnił Kasprzycką „za wzorowe upowszech-
nianie historii i krzewienie postawy patriotycznej 
wśród młodych Polaków”. Nauczycielka oprócz dy-
plomu otrzymała dwa tysiące złotych nagrody.

– Oczywiście jej uczniowie świetnie zdają matu-
rę. Nikt tego nie podważa. Powstaje tylko pytanie, ja-
kim kosztem to się odbywa. Do IX LO idą napraw-
dę dobre dzieciaki. I co roku w pierwszej klasie zde-
rzają się z jej metodami. Są jedynki, gnębienie, wy-
zywanie. Później biorą korepetycje, zarywają no-
ce, mają problemy psychiczne. Ale skupiają się tyl-
ko na polskim, stąd efekt – mówi jeden z nauczycie-
li z Lublina.

I dodaje: – O stosowaniu tych metod od lat wie-
dzą nauczyciele, dyrektor, uczniowie, wszyscy. Tak-
że poza szkołą. I nikt nic z tym nie robi. Powiem 
krótko, choć brutalnie. Taka osoba nigdy nie powin-
na uczyć dzieci.

Po zakończeniu roku szkolnego 2023/2024 dyrek-
tor Borzęcki zmienił nauczyciela języka polskiego 
w klasie I G (obecnie II G).

– Uznałem, że dalsza współpraca będzie nieefek-
tywna. Emocje nadal były duże, nie chciałem, żeby 
ten spór eskalował – tłumaczy.

Rodzice odetchnęli z ulgą. Ale zdają sobie spra-
wę, że problem przeniósł się do innych klas.

– Naruszenia, których ta pani się dopuściła, były 
rażące i oczywiste. Nadal nie dociera do mnie, że do-
rośli ludzie, pedagodzy odpowiedzialni za zdrowie 
psychiczne, emocjonalne, ale też rozwój światopo-
glądowy uznali polonistkę za niewinną. Że tak ewi-
dentna sprawa została zamieciona pod dywan. Te-
raz te dzieciaki przychodzą do szkoły i muszą pa-
trzeć na panią Kasprzycką. Czują się zdyskredytowa-
ni – żali się rodzic.

Chciałem porozmawiać z Katarzyną Kasprzycką 
o skargach uczniów i rodziców. Poprzez sekretariat 
szkoły nie wyraziła zgody na spotkanie. l
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WYCIĄG Z OGŁOSZENIA O PRZETARGU
Prezydent Miasta Bydgoszczy informuje  

o I przetargu ustnym nieograniczonym na sprzedaż nieruchomośc 

i zabudowanej, stanowiącej własność Miasta Bydgoszczy,  
położonej w Bydgoszczy przy ul. Gdańskiej 86 w obrębie 169

1. Oznaczenie nieruchomości: 
 - działka nr 43 o powierzchni 0,0515 ha, obr. 169, zapisana w księdze wieczystej 

kw nr BY1B/00227495/0,
2. Cena wywoławcza: 1 800 000,00 PLN (zw. z VAT)

3. Termin i miejsce przetargu: 25 marca 2025 r. o godzinie 1100 w Urzędzie 
Miasta Bydgoszczy w Ratuszu przy ul. Jezuickiej 2, sala Łochowskiego 

4. Wysokość wadium: 180 000,00 (PLN),Termin wpłaty wadium: 15 marca 

2025 r.   
5. Miejsce wywieszenia i publikacji pełnego ogłoszenia o przetargu:
 -  na tablicy ogłoszeń w budynku Urzędu Miasta Bydgoszczy przy ul. Grudziądz-

kiej 9-15 w budynku A.
 - na stronach internetowych:
 http:// bip.um.bydgoszcz.pl (w zakładce Ogłoszenia o przetargach na zbycie  

nieruchomości),
 http://www.bydgoszcz.pl ( w zakładce Miejskie działki ),

6. Szczegółowych informacji o sprzedawanej nieruchomości i warunkach prze-

targu można uzyskać w Wydziale Mienia i Geodezji Urzędu Miasta, przy ul. 
Grudziądzkiej 9-15, w budynku A, pokoju nr 218, tel.: 052/ 58 59 484, w godzi-
nach 8 00 -16 00  (pon. śr. czw.); 800 – 1800 (wt.); 800 – 14 00 (pt.).      

W Sądzie Rejonowym dla Łodzi — Śródmieścia 
w Łodzi, XVIII Wydziale Cywilnym w sprawie o sy-
gnaturze akt XVIII Ns 847/22 toczy się postępowanie 
z wniosku Ryszardy Gogolewskiej przy udziale Skar-
bu Państwa — Prezydenta Miasta Łodzi, Zbigniewa 
Banacha, Liliany Wiktorek, Danuty Pewnej, Lucyny 
Kochanek, Zdzisławy Jaraźna, Justyny Banach — 
Maślak, Wiesława Mossakowskiego o stwierdzenie 
nabycia spadku po Zofii Siewiera — Pawłowskiej, 
córce Józefa i Anny, urodzonej w dniu 25 marca 
1912 roku w Wituszy, zmarłej w dniu 23 października 
1991 roku w Łodzi, mającej ostatnie miejsce zwykłe-
go pobytu w Łodzi przy ul. Ks. Ignacego Skorupki 11 
m. 17. Do spadku należy udział 2/12 w nieruchomo-
ści położonej przy ul. Ossowskiego 49 w Łodzi, dla 
której w Sądzie Rejonowym dla Łodzi — Śródmieścia 
w Łodzi prowadzona jest księga wieczysta o numerze 
LD1M/00137939/4. 

Sąd wzywa wszystkich spadkobierców, aby 
w ciągu trzech miesięcy od dnia ogłoszenia zgłosili 
się do tutejszego Sądu i udowodnili nabycie spadku, 
gdyż w przeciwnym razie mogą być pominięci w po-
stanowieniu o stwierdzeniu nabycia spadku.

O B W I E S Z C Z E N I E
Stosownie do wymogów art. 49 ustawy z 14 czerwca 1960 r. Kodeks postępowania 
administracyjnego (Dz.U.2024.572) oraz art. 15 ust. 4 w związku art. 12 ustawy z dnia 

24 kwietnia 2009 r. o inwestycjach w zakresie terminalu regazyfikacyjnego skroplonego 
gazu ziemnego w Świnoujściu (Dz.U.2024.1286),

WOJEWODA MAŁOPOLSKI
zawiadamia, że zostało wniesione odwołanie od decyzji NR 17/BS/2024 znak:  

WI-II.7840.30.14.2024.MB z 28 listopada 2024 r. o zatwierdzeniu projektu zagospodarowania 

terenu i projektu architektoniczno-budowlanego i udzieleniu pozwolenia na budowę 

i rozbiórkę inwestycji pn.: Budowa gazociągu wysokiego ciśnienia DN300 MOP 

5,5 MPa na odcinku stanowiącym odgałęzienie do stacji gazowej Zawiła – Kraków 

wraz z podziemnym ZZU DN400/300 i rozbiórka istniejącego odcinka gazociągu 

DN200 oraz ZZU. Dane nieruchomości (miejsce wykonywania robót budowlanych): 

województwo małopolskie, powiat miasto Kraków, gmina Kraków, identyfikatory 

działek ewidencyjnych: 

126104_9.0043.314/2, 

126104_9.0043.314/3, 

126104_9.0043.314/4, 

126104_9.0069.96/378, 

126104_9.0069.96/369, 

126104_9.0069.96/374, 

126104_9.0069.96/325, 

126104_9.0069.281, 

126104_9.0069.96/368, 

126104_9.0069.96/224, 

126104_9.0069.126/1, 

126104_9.0069.127/1, 

126104_9.0069.129/3, 

126104_9.0069.128/4, 

126104_9.0069.128/5, 

126104_9.0069.131, 

126104_9.0069.276/1, 

126104_9.0069.276/10, 

126104_9.0069.187/63, 

126104_9.0069.187/88, 

126104_9.0069.187/81, 

126104_9.0069.186/25, 

126104_9.0069.186/39, 

126104_9.0069.186/40, 

126104_9.0069.187/82, 

126104_9.0069.187/49, 

126104_9.0069.280/1, 

126104_9.0070.178, 

126104_9.0070.111/33, 

126104_9.0070.111/32, 

126104_9.0070.170/1, 

126104_9.0086.73/34, 

126104_9.0086.73/24, 

126104_9.0086.73/16, 

126104_9.0086.73/22, 

126104_9.0086.73/36, 

126104_9.0086.73/45, 

126104_9.0086.73/43, 

126104_9.0086.73/44, 

126104_9.0086.73/32, 

126104_9.0086.308/4, 

126104_9.0086.323, 

126104_9.0087.299/11, 

126104_9.0087.309/3, 

126104_9.0087.299/10, 

126104_9.0087.299/1, 

126104_9.0087.435/7, 

126104_9.0087.432/9, 

126104_9.0087.492, 

126104_9.0087.432/8, 

126104_9.0087.432/2* 

(126104_9.0087.432/16, 

126104_9.0087.432/17), 

126104_9.0087.432/5, 

126104_9.0087.431, 

126104_9.0087.430/1, 

126104_9.0087.426, 

126104_9.0087.432/4, 

126104_9.0087.489/1, 

126104_9.0087.489/6, 

126104_9.0087.372/79, 

126104_9.0087.372/80, 

126104_9.0087.372/66, 

126104_9.0087.372/67, 

126104_9.0087.372/81, 

126104_9.0087.372/65, 

126104_9.0087.372/64, 

126104_9.0087.372/62, 

126104_9.0087.372/61, 

126104_9.0087.484/1, 

126104_9.0087.37/39, 

126104_9.0087.37/38, 

126104_9.0087.37/22,

* Decyzją Wojewody Małopolskiego znak: WI-IV.747.1.17.2023 z 7 listopada 2023 r. o ustaleniu 
lokalizacji inwestycji towarzyszącej inwestycjom w zakresie terminalu, został zatwierdzony 

podział nieruchomości – działki nr 432/2 obręb P-87 jednostka ewidencyjna miasto Kraków, 
na działki nr 432/16 i 432/17. Decyzja nie jest ostateczna.

Działka o numerze 432/17 obręb P-87 przeznaczona pod inwestycję, staje się z mocy prawa 

własnością Skarbu Państwa i przechodzi w użytkowanie wieczyste Operatora Gazociągów 

Przesyłowych GAZ-SYSTEM z dniem, w którym wymieniona wyżej decyzja o ustaleniu 

lokalizacji stanie się ostateczna.

Działka o numerze 432/16 obręb P-87 przeznaczona pod inwestycję, pozostaje własnością 

dotychczasowych właścicieli działki przed podziałem.

Powyższy wykaz działek zawiera również działki pod pas budowlano-montażowy.

Odwołanie wraz z aktami sprawy, w tym ww. decyzją Wojewody Małopolskiego zostały 

przesłane w celu rozpatrzenia do Głównego Inspektora Nadzoru Budowlanego.

Obwieszczenie podlega publikacji:

‒ na tablicy ogłoszeń, na stronie internetowej oraz w Biuletynie Informacji Publicznej 

Małopolskiego Urzędu Wojewódzkiego w Krakowie,

‒ na tablicy ogłoszeń, na stronie internetowej oraz w Biuletynie Informacji Publicznej 

Urzędu Miasta Krakowa, właściwego ze względu na lokalizację inwestycji w zakresie 

terminalu,

‒ w prasie o zasięgu ogólnopolskim,

na podstawie art. 12 ust. 1, ust. 1a i ust. 4 pkt 1), w związku z art. 15 ust. 4 ustawy 

o inwestycjach w zakresie terminalu regazyfikacyjnego skroplonego gazu ziemnego 
w Świnoujściu.

Właścicielom i użytkownikom wieczystym nieruchomości objętych decyzją, zawiadomienie 

o wniesieniu odwołania od decyzji wysyła się na adres określony w katastrze nieruchomości 

ze skutkiem doręczenia.

Ogłoszenie

Prezydent Miasta Łodzi

informuje o zamiarze wszczęcia postępowania 

o ograniczenie sposobu korzystania z nieruchomości 

położonych w Łodzi przy: ul. Dzwonowej (dz. 10/61, G-41), 

ul. Książka bez nr (dz. 136/19, B-20) oraz wzywa wszystkie osoby, 

którym przysługują prawa rzeczowe do ww. nieruchomości do 

ich ujawnienia i udowodnienia w terminie 2 miesięcy od dnia 

niniejszego ogłoszenia – pod rygorem pominięcia praw tych osób 

w tych postępowaniach. Oświadczenia, wnioski oraz dokumenty 

należy przesłać na adres Urzędu Miasta Łodzi.

1. Działka gruntowa niezabudowana nr 240/4 o pow. 0,0995 
ha, obr. 12, położona przy ul. Wojciecha Bogusławskiego  
w Pruszczu Gdańskim wraz z udziałem wynoszącym 
995/3459 części w działce gruntowej nr 240/2 stano-

wiącej drogę wewnętrzną – zapisne odpowiednio w KW 
GD1G/00045334/0 i GD1G/00350620/3. Nieruchomość zlo-

kalizowana jest na terenie zurbanizowanym w niewielkiej 
odległości od centrum, jest zagospodarowana zielenią. 
Kształt nieruchomości nieregularny, ukształtowanie tere-

nu o konfiguracji płaskiej. Uzbrojenie terenu pełne (media 
w ulicy).

Zgodnie z miejscowym planem zagospodarowania prze-

strzennego przeznaczona jest pod zabudowę mieszkaniową 
jednorodzinną (13.MN1). Dopuszcza się usługi na powierzchni 
użytkowej nieprzekraczającej 80 m2 powierzchni użytkowej 
domu mieszkalnego. Nieruchomość znajduje się w strefie 
ochrony konserwatorskiej stanowisk archeologicznych uję-

tych w ewidencji zabytków.
Działy III i IV ww. ksiąg wieczystych są wolne od obciążeń i zo-
bowiązań.
Sprzedaż w formie przetargu ustnego nieograniczonego.
Cena wywoławcza 405 000,00 zł netto.
Do ceny nieruchomości ustalonej w przetargu zostanie doli-
czony podatek VAT w wysokości 23%, wynikającej z obowią-

zujących przepisów.
Postąpienie wynosi 1% ceny wywoławczej w zaokrągleniu do 
pełnych dziesiątek złotych: 4 050,00 zł.
2. Działka gruntowa niezabudowana nr 240/6 o pow. 

0,0857 ha, obr. 12, położona przy ul. Wojciecha Bogu-

sławskiego w Pruszczu Gdańskim wraz z udziałem wy-

noszącym 857/3459 części w działce gruntowej nr 240/2 
stanowiącej drogę wewnętrzną – zapisane odpowiednio  
w KW GD1G/00045334/0 i GD1G/00350620/3. Nieruchomość 
zlokalizowana jest na terenie zurbanizowanym w niewiel-
kiej odległości od centrum, jest zagospodarowana zielenią. 
Kształt nieruchomości nieregularny, ukształtowanie tere-

nu o konfiguracji płaskiej. Uzbrojenie terenu pełne (media  
w ulicy).

Zgodnie z miejscowym planem zagospodarowania prze-

strzennego przeznaczona jest pod zabudowę mieszkaniową 
jednorodzinną (13.MN1). Dopuszcza się usługi na powierzchni 
użytkowej nieprzekraczającej 80 m2 powierzchni użytkowej 
domu mieszkalnego. Nieruchomość znajduje się w strefie 
ochrony konserwatorskiej stanowisk archeologicznych uję-

tych w ewidencji zabytków.
Działy III i IV ww. ksiąg wieczystych są wolne od obciążeń i zo-
bowiązań.
Sprzedaż w formie przetargu ustnego nieograniczonego.
Cena wywoławcza 355 000,00 zł netto.
Do ceny nieruchomości ustalonej w przetargu zostanie doli-
czony podatek VAT w wysokości 23%, wynikającej z obowią-

zujących przepisów.
Postąpienie wynosi 1% ceny wywoławczej w zaokrągleniu do 
pełnych dziesiątek złotych: 3 550,00 zł.
3. Działka gruntowa niezabudowana nr 450/1 o pow. 

0,0115 ha, obr. 13 zapisana w KW GD1G/00045345/0, po-

łożona przy ul. Spokojnej w Pruszczu Gdańskim. Nierucho-

mość zlokalizowana jest na terenach zurbanizowanych, 
jest niezabudowana i niezagospodarowana. Kształt nieru-

chomości regularny, ukształtowanie terenu o konfiguracji 
płaskiej. Uzbrojenie terenu pełne (w drodze lub na dział-
kach sąsiednich).

Zgodnie z miejscowym planem zagospodarowania prze-

strzennego przeznaczona pod zabudowę usługową (6.1.U). 
Nieruchomość znajduje się w strefie sanitarnej terenów 
cmentarza.
Działy III i IV ww. księgi wieczystej są wolne od obciążeń  
i zobowiązań.
Sprzedaż w formie przetargu ustnego nieograniczonego.
Cena wywoławcza 40 000,00 zł netto.
Do ceny nieruchomości ustalonej w przetargu zostanie doli-
czony podatek VAT w wysokości 23%, wynikającej z obowią-

zujących przepisów.
Postąpienie wynosi 1% ceny wywoławczej w zaokrągleniu do 
pełnych dziesiątek złotych: 400,00 zł.
4. Działka gruntowa zabudowana parterowym wolnosto-

jącym budynkiem mieszkalnym oznaczona w ewidencji 
gruntów jako działka nr 52/6 o pow. 0,0985 ha, obr. 7 
zapisana w KW GD1G/00045331/9, położona przy ul. Gdań-

skiej 4 w Pruszczu Gdańskim. Budynek niepodpiwniczony 
o trzech lokalach mieszkalnych położonych na parterze. 
Budynek posiada dwa wejścia od strony północnej i za-

chodniej. Teren wokół budynku niezagospodarowany, nie-

ogrodzony, kształt nieruchomości regularny o konfiguracji 
płaskiej. Dojazd do nieruchomości drogą o nawierzchni 
asfaltowej. Nieruchomość posiada uzbrojenie w sieć ener-

getyczną, wodociągową, kanalizacyjną i gazową. Nabywca 
przejmuje nieruchomość w stanie istniejącym.

Zgodnie z miejscowym planem zagospodarowania prze-

strzennego nieruchomość przeznaczona jest pod tereny zabu-

dowy mieszkaniowej wielorodzinnej i usługowej (19-MW/U). 
Teren zlokalizowany jest w granicach historycznego układu 
ruralistycznego Pruszcza Gdańskiego znajduje się w ewiden-

cji zabytków, w granicach strefy bezpośredniej ochrony kon-

serwatorskiej, w granicach strefy ochrony konserwatorskiej 
stanowiska archeologicznego. Budynek jest ujęty w ewidencji 
zabytków.
Dział III ograniczone prawo rzeczowe, treść wpisu nie dotyczy 
przedmiotowej działki, dział IV ww. księgi wieczystej jest wol-
ny od obciążeń i zobowiązań.
Sprzedaż w formie przetargu ustnego nieograniczonego.
Cena wywoławcza 420 000,00 zł brutto.
Sprzedaż nie podlega opodatkowaniu podatkiem VAT.
Postąpienie wynosi 1% ceny wywoławczej w zaokrągleniu do 
pełnych dziesiątek złotych: 4 200,00 zł.
Przetarg odbędzie się w dniu 28 lutego 2025 r. od godziny 
1000, co 20 minut w sali posiedzeń numer 1 Urzędu Miasta 
Pruszcz Gdański przy ul. Grunwaldzkiej 20.
Wadium w wysokości 10% ceny wywoławczej należy wpłacić  
w pieniądzu przelewem (z zaznaczeniem na jaką nierucho-

mość jest wpłata) najpóźniej do dnia 28 lutego 2025 r. na kon-

to Bank Spółdzielczy Nr 63 8335 0003 0121 1827 2000 0080.
Za datę wpłaty wadium przyjmuje się datę uznania środków 
na rachunku bankowym Urzędu Miasta. Wpłacenie wadium 
jest równoznaczne z zapoznaniem się z uwarunkowaniami 
urbanistyczno – architektonicznymi do zabudowy, z uzbro-

jeniem znajdującym się na terenie objętym przetargiem oraz 
jest równoznaczne z potwierdzeniem zapoznania się z warun-

kami przetargu i ich akceptacją.
Wadium wpłacone przez oferenta, który wygra przetarg zo-

stanie zaliczone na poczet ceny nabycia nieruchomości. Po-

zostałym oferentom wadium zostanie zwrócone nie później 
niż przed upływem 3 dni od dnia zamknięcia przetargu – wa-

runkiem jest podanie konta, na które powinno być zwrócone 
wadium. Oferent winien okazać przed rozpoczęciem przetar-

gu dokument potwierdzający tożsamość oraz dowód wpłaty 
wadium. Jeżeli uczestnik przetargu jest reprezentowany przez 
pełnomocnika, konieczne jest przedłożenie oryginału pełno-

mocnictwa upoważniającego do działania na każdym etapie 
postępowania przetargowego, a w przypadku osoby prawnej, 
osoba upoważniona do reprezentowania uczestnika powinna 
przedłożyć do wglądu informację odpowiadającą odpisom 
aktualnym z rejestru przedsiębiorców (KRS). Przy nabyciu nie-

ruchomości przez cudzoziemca zastosowanie mają przepisy 
ustawy z dnia 24 marca 1920 r. o nabywaniu nieruchomości 
przez cudzoziemców (Dz. U. z 2017 r. poz. 2278). W przypadku 
zamiaru nabycia nieruchomości w ramach wspólności usta-

wowej małżeńskiej wadium winno być wniesione przez oboj-
ga małżonków.
Nabywca nieruchomości zostanie zawiadomiony o miejscu  
i terminie zawarcia umowy sprzedaży nieruchomości naj-
później w terminie 21 dni od dnia rozstrzygnięcia przetargu. 
Wyznaczony termin nie może być krótszy niż 7 dni od dnia 
doręczenia zawiadomienia. Nieprzystąpienie, bez usprawie-

dliwienia, do zawarcia umowy w miejscu i terminie poda-

nym w zawiadomieniu uprawnia organizatora przetargu do 
odstąpienia od zawarcia umowy, i zatrzymania zapłaconego 
wadium. Nabywca, który wygra przetarg będzie zobowiązany 
do zapłaty ceny uzyskanej w przetargu w terminie trzech dni 
roboczych przed dniem zawarcia umowy sprzedaży. Koszty 
notarialne w całości ponosi nabywca.
Szczegółowe informacje dotyczące sprzedaży można uzyskać 
w Referacie Planowania i Rozwoju tel. +48 58 775 99 47, dot. 
przeznaczenia gruntów w miejscowym planie zagospodaro-

wania przestrzennego w Referacie Planowania i Rozwoju tel. 
+48 58 775 99 13, dot. uzbrojenia działki w Referacie Technicz-

no - Inwestycyjnym tel. +48 58 775 99 78.
Burmistrz może odwołać ogłoszony przetarg zgodnie z art. 38 
ust. 4 ustawy o gospodarce nieruchomościami (Dz. U. z 2024 r. 
poz. 1145 z późn. zm.).

Burmistrz Pruszcza Gdańskiego  
ogłasza 

ustny przetarg nieograniczony na sprzedaż nieruchomości niezabudowanych 

 i zabudowanej stanowiących własność Gminy Miejskiej Pruszcz Gdański

eprasa.pl 53d5d99e58
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Warszawa/34357105 Warszawa/34357103

P³ock/34358000

Warszawa/34357160

Radom/34358049

OBWIESZCZENIE WOJEWODY MAZOWIECKIEGO
Zgodnie z art. 31g ust. 4, art. 89 ust. 1, art. 90, w związku z art. 31f ust. 1 
ustawy z dnia 10 maja 2018 r. o Centralnym Porcie Komunikacyjnym  
(Dz. U. z 2024 r. poz. 1747), dalej specustawa, niniejszym zawiadamia się, 
że w dniu 19 grudnia 2024 r. została wydana przez Wojewodę Mazowieckiego 
decyzja Nr 184/SPEC/2024 o zezwoleniu na udostępnienie nieruchomości 
na rzecz:

inwestor:   Centralny Port Komunikacyjny Sp. z o.o. 
Al. Jerozolimskie 142B, 02-305 Warszawa

inwestycja:   „budowa Centralnego Portu Komunikacyjnego – budowa 
Lotniska Port Solidarność wraz z infrastrukturą, obiektami 
i wyposażeniem funkcjonalnym i przestrzennym powiązanymi 
z lotniskiem”.

Adres zamierzenia inwestycyjnego:

województwo mazowieckie,
powiat żyrardowski, gmina Wiskitki, jedn. ew. nr 143805_5
obręb 0024 Podbuszyce, działka ew. nr: 37, 38

powiat grodziski, gmina Baranów, jedn. ew. nr 140503_2
obręb 0023 Strumiany Górne, działka ew. nr: 10, 11, 123, 122, 13, 138, 124, 
14, 145/1, 312, 16/1, 18/2, 22, 340, 341/1, 341/2, 350, 351, 352, 353/2, 49, 84, 
87, 88
obręb 0020 Strumiany Dolne, działka ew. nr: 447, 467, 468, 471, 473, 476, 
509/1, 552, 558
obręb 0005 Buszyce, działka ew. nr: 2, 28, 29, 30, 31, 332/1, 332/2, 43, 44, 
51/1, 54, 59, 88

Przedmiotowej decyzji na podstawie art. 31h ust. 3 specustawy nadano 
rygor natychmiastowej wykonalności.

Akta przedmiotowej sprawy wraz z decyzją znajdują się do wglądu 
w Wydziale Infrastruktury Rolnictwa Mazowieckiego Urzędu Wojewódzkiego 
w Warszawie, pl. Bankowy 3/5, 00-950 Warszawa.

Strona chcąca zapoznać się z decyzją oraz aktami postępowania, może 
tego dokonać w siedzibie tutejszego organu na pl. Bankowym 3/5 pok. 7 
w poniedziałek w godz. 13.00 – 16.00 lub w czwartek w godz. 8.00 – 12.00 
po wcześniejszym umówieniu się telefonicznym pod nr 22 695-62-19. Osoby 
nieumówione nie będą obsługiwane. Czas przeznaczony na zapoznanie się 
z aktami wynosi do 30 min i nie może zostać przedłużony.

Odwołanie od decyzji wnosi się w terminie w terminie 14 dni od dnia 
obwieszczenia lub doręczenia zawiadomienia o jej wydaniu.

Właściwy miejscowo wojewoda doręcza decyzję o udostępnieniu 
nieruchomości na cele badań i pomiarów wnioskodawcy, a pozostałe strony 
zawiadamia o jej wydaniu, w drodze obwieszczenia, w urzędzie wojewódzkim 
i urzędach gmin właściwych ze względu na lokalizację tej inwestycji, 
na stronach internetowych urzędu wojewódzkiego oraz tych gmin, 
ze skutkiem doręczenia na dzień obwieszczenia w urzędzie wojewódzkim – 
zgodnie z art. 31g ust. 4 ustawy z dnia 10 maja 2018 r. o Centralnym Porcie 
Komunikacyjnym.

Data publicznego obwieszczenia: 21 stycznia 2025 r.
WIR-I.747.7.42.2024.DM

OBWIESZCZENIE WOJEWODY MAZOWIECKIEGO
Zgodnie z art. 31g ust. 4, art. 89 ust. 1, art. 90, w związku z art. 31f ust. 1 ustawy 
z dnia 10 maja 2018 r. o Centralnym Porcie Komunikacyjnym (Dz. U. z 2024 r. poz. 545), 
dalej specustawa, niniejszym zawiadamia się, że w dniu 23 grudnia 2024 r. została 
wydana przez Wojewodę Mazowieckiego decyzja Nr 187/SPEC/2024 o zezwoleniu 
na udostępnienie nieruchomości na rzecz:

inwestor:  Centralny Port Komunikacyjny Sp. z o.o.
 Al. Jerozolimskie 142B, 02-305 Warszawa

inwestycja:   „budowa Centralnego Portu Komunikacyjnego wraz z urządzeniami 
i obiektami niezbędnymi do jego funkcjonowania”.

Adres zamierzenia inwestycyjnego:
województwo mazowieckie,
powiat sochaczewski,
gmina Teresin, jedn. ew. nr 142808_2
obręb 0032 SHRO Strugi, działka ew. nr: 2/4

Przedmiotowej decyzji na podstawie art. 31h ust. 3 specustawy nadano rygor 
natychmiastowej wykonalności.

Akta przedmiotowej sprawy wraz z decyzją znajdują się do wglądu w Wydziale 
Infrastruktury Rolnictwa Mazowieckiego Urzędu Wojewódzkiego w Warszawie, 
pl. Bankowy 3/5, 00-950 Warszawa.

Strona chcąca zapoznać się z decyzją oraz aktami postępowania, może tego dokonać 
w siedzibie tutejszego organu na pl. Bankowym 3/5 pok. 7 w poniedziałek w godz. 
13.00 – 16.00 lub w czwartek w godz. 8.00 – 12.00 po wcześniejszym umówieniu się 
telefonicznym pod nr 22 695-62-19. Osoby nieumówione nie będą obsługiwane. 
Czas przeznaczony na zapoznanie się z aktami wynosi do 30 min i nie może zostać 
przedłużony.

Odwołanie od decyzji wnosi się w terminie w terminie 14 dni od dnia obwieszczenia 
lub doręczenia zawiadomienia o jej wydaniu.

Właściwy miejscowo wojewoda doręcza decyzję o udostępnieniu nieruchomości 
na cele badań i pomiarów wnioskodawcy, a pozostałe strony zawiadamia o jej wydaniu, 
w drodze obwieszczenia, w urzędzie wojewódzkim i urzędach gmin właściwych ze względu 
na lokalizację tej inwestycji, na stronach internetowych urzędu wojewódzkiego oraz tych 
gmin, ze skutkiem doręczenia na dzień obwieszczenia w urzędzie wojewódzkim – zgodnie 
z art. 31g ust. 4 ustawy z dnia 10 maja 2018 r. o Centralnym Porcie Komunikacyjnym.

Data publicznego obwieszczenia: 21 stycznia 2025 r.
WIR-I.747.7.43.2024.DM

Prezydent Miasta Stołecznego Warszawy

informuje,

że w dniu 21 stycznia 2025 r. został wywieszony na okres 21 dni na Elektronicznej Tablicy 

Ogłoszeń Urzędu Miasta Stołecznego Warszawy (ETO) i zamieszczony na stronie internetowej 

Urzędu m.st. Warszawy wykaz nieruchomości i części nieruchomości przy ul. Kleczewskiej 56 

w Warszawie, działki ew. nr 3 i 4/2 w obrębie 7-05-07, o powierzchni 591 m2 przeznaczonych do 

wydzierżawienia w trybie bezprzetargowym (wykaz nr 1/2025).

co piątek 

z „Wyborczą” 

Sprawdź, 
co warto 
obejrzeć

Syndyk masy upadłości Władysława Konopińskiego - osoby fizycznej 
nieprowadzącej działalności gospodarczej sprzeda z wolnej ręki:
 

40 udziałów o łącznej wartości nominalnej 40.000 zł w spółce 
Przedsiębiorstwo Budowlane BUDOKON spółka z ograniczoną 
odpowiedzialnością.
 

Minimalna cena: 20.000 zł netto (to 50% wartości nominalnej 
udziałów).  
Termin składania ofert: do 03.02.2025 r. godz. 12:00.
 

Dane kontaktowe syndyk Anny Borysewicz: nr tel. 600 545 232;
e-mail: anna.borysewicz@wp.pl

WÓJT GMINY KOWALA
PODAJE DO PUBLICZNEJ WIADOMOŚCI

WYCIĄG Z OGŁOSZENIA O II PRZETARGU USTNYM NIEOGRANICZONYM 
NA SPRZEDAŻ NIŻEJ OPISANYCH NIERUCHOMOŚCI

1. �Nieruchomości� niezabudowane,� stanowiące� własność� Gminy� Kowala� położone� w�miejscowości� Kosów,� obręb� Kosów�

Większy.�

Lp. Nr
działki

Pow.
w ha Nr księgi wieczystej Cena wywoławcza

nieruchomości (netto) Wadium Termin
i miejsce przetargu

1. 1256/1 0,0858 RA1R/00114236/9

104�300,00�zł
(do�wylicytowanej�ceny,�
zgodnie�z�obowiązującymi�
przepisami�prawa�doliczony�
zostanie�podatek�VAT)

10�430,00�zł

25.02.2025 r.
godz. 10.00

siedziba�Urzędu�Gminy��
w�Kowali-Stępocinie�
ul.�Marii�Walewskiej�7

26-624�Kowala-Stępocina�
pok.�nr�43

2. 1256/2 0,0930 RA1R/00114236/9

119�500,00�zł
(do�wylicytowanej�ceny,�
zgodnie�z�obowiązującymi�
przepisami�prawa�doliczony�
zostanie�podatek�VAT)

11�950,00�zł

25.02.2025 r.
godz. 11.00

siedziba�Urzędu�Gminy��
w�Kowali-Stępocinie�
ul.�Marii�Walewskiej�7

26-624�Kowala-Stępocina�
pok.�nr�43

3. 1256/6 0,0930 RA1R/00114236/9

132�400,00�zł
(do�wylicytowanej�ceny,�
zgodnie�z�obowiązującymi�
przepisami�prawa�doliczony�
zostanie�podatek�VAT)

13�240,00�zł

25.02.2025 r.
godz. 12.00

siedziba�Urzędu�Gminy��
w�Kowali-Stępocinie�
ul.�Marii�Walewskiej�7

26-624�Kowala-Stępocina�
pok.�nr�43

2.  Przeznaczenie nieruchomości:� Teren� objęty� miejscowym� planem� zagospodarowania� przestrzennego� uchwalonym�
Uchwałą� Rady� Gminy� Kowala� Nr� LIV.438.2023� z� dnia� 24.03.2023� r.,� według� którego� działki� znajdują� się� na� terenach�

o�symbolu�14�MN�–�teren�zabudowy�mieszkaniowej�jednorodzinnej.�

3. �Nieruchomości�są�bez�zobowiązań�i�obciążeń.�

4.  Wadium w ww. kwotach należy wpłacić do dnia 18.02.2025 r., na�konto�nr�46 9147 0009 0020 4785 2000 0003 Bank�
Spółdzielczy�oddz.�Radom. W�przypadku�zainteresowania�zakupem�kilku�działek�należy�wpłacić�wadium�na�każdą�działkę�
odrębnie.� W� tytule� wpłaty� wadium� należy� wpisać:� „Wadium� na� przetarg� w� dniu�…,� oraz� podać� numer� działki,� którą��

chcemy�licytować.�

5. �Pełna� treść� ogłoszenia� o� przetargu� dostępna� jest� na tablicy� ogłoszeń�w� siedzibie�Urzędu�Gminy�w�Kowali-Stępocinie,�
na� stronie� internetowej� urzędu�www.kowala.pl�w� zakładce�Mieszkaniec�w�Gospodarka� gminy,�w�Biuletynie� Informacji�

Publicznej�pod�adresem�www.kowala.biuletyn.net�,�oraz�na�tablicach�ogłoszeń�sołectw�Gminy�Kowala.

6. �Szczegóły�dotyczące�przetargu�można�uzyskać�w�Urzędzie�Gminy�w�Kowali-Stępocinie,� pok.� nr� 10,�w� godzinach�pracy�

urzędu�lub�telefonicznie�pod�nr�48/610�17�60�wew.�32.

eprasa.pl 53d5d99e58
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Bezwzględność 
w Melbourne
Eva Lys – pierwsza w historii 

Australian Open „lucky lo-

ser” w 4. rundzie – nie miała 
żadnych szans. Iga Świątek 
wygrała 6:0, 6:1 i awansowała 
do ćwierć� nału.

Radosław Leniarski

Dzięki zwycięstwu Iga Świątek po raz dru-
gi wystąpi w ćwierćfi nale Australian Open. 
W środę zmierzy się w nim z Emmą Navar-
ro (WTA 8). Amerykanka w swoim czwar-
tym trzysetowym, wyczerpującym maratonie 
w tym turnieju pokonała Rosjankę Darię Ka-
satkinę. Spędziła już na korcie w sumie pra-
wie 11 godzin, Świątek – 4,5. Evie Lys brako-
wało w rywalizacji ze Świątek mocy serwisu, 
nie dawała rady w odbiorze – i nic dziwnego. 
Jako 128. zawodniczka w rankingu WTA cu-
dem weszła do głównego turnieju mimo po-
rażki w kwalifi kacjach. Szczęśliwie nie mie-
rzyła się z bardzo wymagającymi rywalka-
mi z czołówki (to samo można powiedzieć 
o Świątek), aż los przestał się uśmiechać tak 
szeroko, bo na jej prostej, malowniczej dro-
dze stanęła w jej czwartym meczu wiceliderka 
światowego rankingu, i to w znakomitej for-
mie. Gdy zdobyła jeden gem w drugim secie, 
szczęśliwa uśmiechała się od ucha do ucha, 
jakby wygrała na loterii – i trochę tak było.

Iga Świątek narzuca tempo
Mecz zaczął się jednak zaskakująco, gdyż 
23-letnia Lys była bardzo blisko przełama-
nia serwisu wiceliderki rankingu w pierw-
szym gemie. Świątek wygrała go, mimo że 
Niemka prowadziła 15-40.

Lys nie stanowiła zagrożenia dla Polki. Nie 
dysponuje mocnym serwisem, a właściwie 
dysponuje słabym, prędkości jej pierwsze-
go podania są na poziomie drugiego serwi-
su zawodniczek z szerokiej czołówki, a Świą-
tek jest mistrzynią returnowania. To zabój-
cza mieszanka dla przeciwniczki Polki. Lys 
twierdziła, że lubi szybkie korty, takie jak 
w Melbourne, ale tego nie było widać w me-
czu z kimś tak arcymocnym jak Świątek. Le-
piej jej poszło w ich pierwszym meczu, w ha-
li, na mączce, w Stuttgarcie trzy lata temu, 
choć przegranym 1:6, 1:6. Tam dochodziło 
do dłuższych, intensywnych wymian, cze-
go suchy wynik tamtego meczu nie oddaje.

Dziś nie miała tenisowych narzędzi wy-
starczających do nawiązania walki. Prze-
bieg meczu i jego wynik dokładnie zobrazo-
wał różnicę poziomów. Ona wiedziała o tym 
doskonale: gdy w czwartym gemie wygrała 
punkt „winnerem”, czyli piłką nie do odbio-

ru, największy tenisowy stadion w Melbo-
urne, Rod Laver Arena, eksplodował rado-
ścią, a ona uśmiechała się szeroko mimo fa-
talnej sytuacji – dla niej sukcesem było wy-
granie punktu, gema. W 24 minuty przegra-
ła pierwszy set 0:6. W drugim widać było, że 
Świątek chwilowo traci koncentrację. Jej ser-
wis nie osiągał prędkości zbliżonych do mak-
symalnych, średnio był wolniejszy o około 
10 km na godzinę. Drugi set trwał w związ-
ku z tym nieco dłużej, bo 36 minut, a Świą-
tek wygrała go 6:1.

Budująca historia Evy Lys 
Lys przegrała ze Świątek, ale już dołożyła 
swoje do historii tenisa, nie mówiąc o ponad 
200 tys. dol. nagrody pieniężnej. Jest pierw-
szą tzw. lucky loser, której udało się awanso-
wać do grupy 16 najlepszych tenisistek Au-
stralian Open. „Lucky losers” to zawodnicz-
ki (lub zawodnicy), które przegrały swój mi-
niturniej kwalifi kacyjny, ale dzięki szczęśli-
wemu dla nich zbiegowi okoliczności, a pe-
chowi wyżej sklasyfi kowanych – najczęściej 
chodzi o kontuzje – zastępują je w głównej 
drabince. Były cztery takie tenisistki, a Lys 
była trzecią od góry, jeśli chodzi o ranking 
WTA. Potrzebowała więc wypadnięcia z Au-
stralian Open aż trzech zawodniczek jeszcze 
przed 1. rundą. Przełożyła swój lot z Melbo-

urne i czekała. We wtorek, kiedy turniej już 
trwał, z turnieju wypadła trzecia kolejna te-
nisistka – Rosjanka Anna Kalinska.

Lys dowiedziała się o tym na łóżku u fi -
zjoterapeutki. Miała 10 minut na przygoto-
wanie się do meczu 1. rundy. Wygrała go. 
Potem wygrała drugi mecz. A potem trzeci 
– z Jaqueline Cristin. Wspominam nazwisko 
Cristin, bo Lys trzykrotnie z nią grała i trzy-
krotnie zwyciężyła w trzech setach, za każ-
dym razem odrabiając stratę pierwszego se-
ta. Przełożyła bilet lotniczy po raz kolejny, 
bo nie sądziła, że zajdzie aż tak daleko. Dla-
tego, gdy na kort wchodzi Lys, didżej pusz-
cza przebój Öztiego „Hey, Baby”, a publicz-
ność śpiewa „Hey, Eva, wanna be my girl?” 
– i nazywa ją Lucky Eva.

Szczęścia i woli walki Lys ma dużo. 
W 2020 r. zdiagnozowano u niej spondy-
loartropatię, czyli autoimmunologiczną cho-
robę reumatyczną, niszczącą stawy zarówno 
w kończynach, jak i w kręgosłupie. W ostrych 
stanach to piekielnie bolesna choroba. Eva 
dopiero rok temu przyznała w emocjonal-
nym wpisie, że na nią cierpi – załączyła też 
wzruszające i budujące zdjęcie ze szpitala. 
Lekarze doprowadzili do tego, że choroba 
cofnęła się na tyle, że Eva może grać i wła-
ściwie nie wycofuje się z turniejów, co wcze-
śniej często się zdarzało.

Mało tego. Lys urodziła się w Ukrainie. Ro-
dzice wyemigrowali do Niemiec, gdy miała 
półtora roku. Ojciec był i jest trenerem teni-
sa, kiedyś reprezentantem Ukrainy w Pucha-
rze Davisa. Mama (obecna w Melbourne, oj-
ciec wrócił Hamburga, do pracy) studiowa-
ła w Hamburgu prawo, czyli kierunek, który 
skończyła w Kijowie. Poświęcała na to więk-
szość czasu, więc siostrami – Eva ma starszą 
siostrę Lisę – zajmował się ojciec. Eva spędza-
ła dzieciństwo na korcie i dlatego jest teni-
sistką, a pierwsze sześć, siedem lat ćwiczyła 
niemal wyłącznie z siostrą (również obecną 
w Melbourne). Kiedy Rosja rozpętała woj-
nę z Ukrainą, z Kijowa pod Hamburg do Ly-
sów przyjechali dziadkowie, ledwo się wszy-
scy mieścili. +

Dzięki zwycięstwu Iga 
Świątek po raz drugi wystąpi 

w ćwierć� nale Australian 
Open. W środę zmierzy się 

w nim z Emmą Navarro 
(WTA 8)
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• Iga Świątek wygrała z Evą Lys 6:0, 6:1 FOT. REUTERS / FRANCIS MASCARENHAS
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